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W NASTĘPNYM NUMERZE: zapasy z tC?łerancją czyli „Nie! Nie! 

Nie!" A o ambicjach dobrzyjałowian w „Kaganku z nowej cegły" 

A sen to czy jawa, czyli „Wielki lot" A „Dyskretny urok prowin­

cji" A rozmowy z tymi, którzy rozsławiają Łomżyńskie: Agnieszką 

Jabłońską i Stanisławem Kossakowskim. 

Z LO.ML~ ~A POWITANIE pa­
pieża Jana Pawła lJ pojechała de­
legacja z darami. O szczegółach w 
reportażu „Pnywożę wam serce" 
na str. 5. Warto przypomnieć, że 

KaroJ Wojty ła kilkakrotnie odwie­
cJzil L'..icmję Lowżyńską. MJn. w ro­
ku 1966 podczas obchodów 1000-le­
cia pań~twa polskiego odprawił mszę 
w Lomży i wygłosił kazanie dla 
młodzieży, latem 197! roku pływał 
kajakiem po Jeziorze Rajgrodzkim, 
a w rok później przybył do Łom­
ży na konferencję plenarną Episko­
patu Polski, podcza której spotkał 
się z alumnami i profesorami Semi­
narium Duchownego. 

szy. 

zdał'lłe 
tygodnia 
Człowiek zawsze jest pien.v-

ł 

Jan Paweł li 

FESTYNY I WIECE (m.in. w Kol­
nie, Rajgrodzie, Stawiskach, Graje­
wie). rajd samochodowy szlakami 
walk pod Andrzejewem, Łętownicą, 
Srebrną, Pęchratką i Szumowem, 
uroczyste akademie i zebrania -
&o niektóre tylko akcenty obchodów 
Swięta · Ludowego w Łomżyńskiem. 
Uroczystości wojewódzkie, z udzia­
łem władz i gości z warszawy, od­
byJy się 7 bm. \V Ciechanowcu. 

MAJ W STA~YSTYCE: w prze­
myśle uspołecznionym wadość pro­
dukcji sprzedanej na jednego za­
trudnionego była wyższa o 6,6 proc., 
a wydajność - o 5,4 proc. w po­
równaniu do maja ub.r. O 20,5 
proc. wzrosła (w porównaniu do 
maja uJ>.r.) średnia płaca w woje­
wództwie i wynosi 23 230 zł. + W 
rolnictwie - 09 lipca do maja br. 
skupiono 52 tys. ton zbóż, to jest 
o 12 proc. mniej niż w analogicz­
nym okresie ub.r. + W handlu w 
maju wartość sprzedaży wzrosła o 

36 proc. (w stosunku do maja ub.r.), 
mimo że nadal brakuje artykułów 
radiowo-telewizyjnych, przętu go­
spodarstwa domowego, obuwia; 
sprzedaż alkoholu wzro ła o 20 
proc .• żywności o 11 proc. + Na­
dal do przedsiębiorstw pompowane 
są pieniądze w postaci dotacji. W 
ciągu 4 mi~sięcy br. przemysł spo­
żywczy w woj. łomżyńskim otrzy­
mał 1,8 mld zł, gospodarka mie z­
kaniowa - 328 mln zł, handel -
252 mln zł, gospodarka komunalna 
- 201 mln zł. 

DNIEM ZWIĄZKU Młodzieży 

\Viejskiej był ubiegły piątek dla I 
sekretarza KW Mieczysława Czer­
niawskiego, który m.in. odbył spot­
kanie z aktywem ZMW - członka­

mi partii oraz w kole w Plewkach 
(gm. Szepietowo) z młodymi rolni­
kami. 

CZY PGR „WIZNA" zostąnie roz­
parcelowany? Np. w ub.r. przedsię-

t: biorstwo miało s traty w wysokości 
25 mln zł. Został opracowany pro­
gram uzdrowienia, który przewidu­
je m.in.: eksport bydła i siana, mo­
dernizację urządzeń melioracyjnych 
i budynków, utw orzenie gorzelni. 
Na doinwestowanie „Wizny" po­
trzeba co najmniej 2 mld zł. Czy 
gra jest warta świeczki? O tym ra­
dzić będą 15 bm. członkowie Sekre­
taria tu KW i Kolegium Wojewo­
dów. 

URZĄD WOJEWODZKI „zgodnie 
z potrzebą. zdyscyplinowania życia 

społecznego" - zrezygnował z 8 . 
numerów telefonicznych i 3 samo­
chodów . Trwają prace nad zmniej­
szeniem ilości stanowisk kierowni­
czych. 

GOSPODARSKIE WIZYTY człon ­

ków kierownictwa KW i wojewo-· 
dów w czwartek, 11 czerwca: Ma­
rek Strzaliński odwiedzi Nur, Sła­

womir Grygo i Zdzisław Trusżkow­
ski - Perlejewo, Grzegorz Flejter 
i Edward Dąbrowski - Trzcianne. 
Mieczysław Brzezicki - Piątnicę, 

Marian Koćwin I Eugeniusz Mio­
duszewski - Kołaki Kościelne. 

Członkowie władz wezmą udział w 

:,potkaniach w zakładach pracy, od­
wiedzą uczniów w szkołach oraz 
tzw. samotników (członków partii 
działających bez POP). Znajdą i;ów­
nież czas na przyjmowanie intere­
santów; zainteresują się też działa­
niem wiejskich telefonów. 

. -
CIECHANOWCEM ZAWŁADNĘ-

ŁA podczas ostatniego weekendu 
młodzież uczestnicząca w „Agrofil­
mowej Wiośnie". Oprócz filmów fa­
bularnych: ,,Siekierezada", „Ryko­
wisko", ,,Nad Niemnem", było pre­
zentowanych 7 filmów - laureatów 
Festiwali Filmów Rolniczych w Pu­
ławach. Nie ·wyświetlono filmu 
„Warroza'', który w Puławach otrzy­
mał ,,Złote Kłosy". Zainteresowani 
mog~ go zobaczyć 25 czerwca w I 
pr. TV (godz. 16.00). 

LIST Z WIDINA. I sekretarz Ko­
mitetu Okręgowego Bułgarskiej 

Partii Komunistycznej, G. Toszkow, 
oraz przewodniczący Okręgowej Ra­
dy Narodowej. St. Banow, przesłali· 

na ręce I sekretarza KW PZPR 
list, w którym dziękują za znako­
mity udział łomżyńskiej delegacji 
kulturalnej w Widińskim Swięcie 

Kultury „Dunajska Wiosna '87" (od­
było się w kwietniu). Oto fragmen­
ty: „Szczególnie miło wspominamy 
wspaniały występ zespołu artystycz­
nego z Łomży pod kierownictwem 
l\farianny Pierożyńskiej i Jana Sła­
wa Rekosza. Mistrzowski poziom 
wykonania, wyjątkowe zgra.nie, har­
monia, piękno i sceniczne obycie 
oraz dobrze dobrany repertuar -
przekształciły spotkanie zespołu z 
publicznością we wzruszającą i nie­
zapomnianą uroczystość". 

ZA~llERA ŁOMŻYŃSKA KOLEJ. 
Wraz z ogłoszeniem nowego rozkła­
du jazdy, przestał kursować jedy­
ny bezpośredni pociąg z Łomży do 
Warszawy, umożliwiający też ko~ 

munikację z Białymstokiem (z prze­
siadką w Sniadowie). W związku z 
wizytą papieża podstawione jednak 
zostaną dwa dodatkowe pociągi do 
Warszawy (odjazd z Łomży 13 
czerwca o godz. 23.30 i 14 czerwca 
o godz. ·o.15). 

NAJWAŻNIEJSZE ZMIANY w 
nowym rozkładzie jazdy PKS (obo­
wiązuje od 1 czerwca): nowe połą­
czenie z Białymstokiem (z Łomży 

o 16.30, z Białegostoku - o 19.30), 
sezonowe kursy do Giżycka i Gdań­
ska. 

179 SKLEPOW, 7 piekarń, 5 ciast­
karń, 5 wytwórni wód gazowanych, 
3 masarnie - to tylko część ma­
jątku spółdzielni ,,Społem". O tym, 
jak go lepiej wykorzystać ku po­
żytkowi klientów, radzili delegaci 
na I Wojewódzkim Zjeździe ,,Spo­
łem" w Grajewie. 

WODA W NARWI TRUJE! Nie 
będzie można kąpać się ani w Łom­
ży, ani w Nowogrodzie. Kąpiel do­
zwolona jest w Pisie, Nurcu, Jeziorze 
Rajgrodzkim oraz w zalewie w Sta­
wiskach. 

CORAZ CZYSCIEJ w internatach 
zkół rolniczych. Przyczynia się do 

tego ,,współzawodnictwo o tytuł 

przodującego internatu". W br. 

główną nagrodę (70 tys. zł) zdobył 

interna t ZSR w Wojewodzinie (li 

Kruszewo, III Niećkowo). 

MARIA ZA WIS TO WSKA z zam­
brow skiego Oddziału ZUS najlepiej 
zna problemy ubezpieczeń społecz­

nych, co wykazał kon)turs przepro­
wadzony wśród pracowników Od­
działu. Interesantom polecamy to 
n azwisko. 

NATOMIAST w konkursie ma­
rynistycznym, zorgąnizowanym przez 
łomżyńską l'...igę Obrony Kraju, naj­
lepszy był Marian Sroczyński z Ze­
społu Szkół Ogólnokształcących w 
Łomży. 

O INNYM „WYROżNIBNIU" in­
formuje prokurator rejonowy z 
Wysokiego Maz.: zastosował on a­
reszt tymczasowy wobec Marka P., 
oskarżonego o to, że po pijanemu 
zabrał koledze w Czyżewie 5 . tys. 
zł. Marek .P. opuś.cil więzienie w 
kwietniu (kara za pobicie). Teraz 
grozi mu wyrok do · 10 lat pozba­
wienia wolności. 

-PYTAllE • • 

DRAZLIWE 
Jak długo jeszcze potrwa remont mo­

stu na Narwi w Łomży? Lada dzień 

zaczną masowo napływać turyści. Już 

teraz na Zjeździe tworzą się kor~. 

EUGENIUSZ GROMADZKI, dy­
rektor Rejonu Dróg Publicznych w 
Łomży: - Dziesiątki razy odpowia­
dam na to pytanie. Wszyscy się de­
nerwują, a nam to nie pomaga. Co­
dziennie bywam na moście i zapew­
niam, że zrobimy wszystko, aby re­
mont jak najszybciej zakończyć. 

Wymieniamy nawierzchnię. Zainsta­
lujemy też żelbetową płytę dylata­
cyjną, łączącą most z przyczółkiem 
(najnowsze rozwiązanie). P ieTwszy 
eta p prac zakończony · zostanie ok. 
25 czerwca, natomiast całość - do 
22 lipca. Turyści udający się na 
Mazury nie muszą jochać przez 
Łomżę. W najbliższych dniach w 
Sniadowie, Jeżewie i Miastkowie u­
stawimy tablice informujące o 
objazdach. 

/ 

Z PRZY JAZNYGH SZPALT 
; 

W dwutygodniku „Rada Na•rodo­
wa" wywiad z wojewodą Mairkii.em 
Strzalińsk.im. Oto fragment: 

„- Tw0trzenie potencjaŁu intele·k­
tual nego województwa określił pan 
jako sprawę bardzo ważną. Wiado­
mo, że Łcmiża nie ma żadnej wyż­
szej uczelni ani szans na to. Jakie 
więc pan widzii możliwości realiza­
cji tego celu? 

--- Nie miałoby nawet se~u roz­
ważanie sprawy lokalizacji w Łom­
ży samodzielnej placówki naukowo-: 
-badawczej i dydaktycznej. Nie ma­
my takich ambicji. byłyby one na­
wet szkodliwe. Wyższa uczelnia mu­
si mieć zaplecze w postaci całej in­
frastruktury kulturowej. 

Mamy natomiast pewne plany i 
doświadczenia w przybliżaniu miej­
sca kształcenia do miejsca zamiesz­
kan ia.. li'unkcjonował u nas np. kie­
dyś punkt konsultacyjny Wydziatu 
Prawa i Administracji Uni wersytetu 
Warszawskiego. Trwają obecnie 
ro-zmowy z wlad: ami tej uczelni w 
sprawie jego reaktywowani a. Po­
dobni e już od roku akademicki ego 
87188 chcemy uruchomić punkt kon­
sultacy jny WSP w Olsztyni e. Wla­
śnie finali:ujemy formalności. Wo­
jewództwo ma duże n iedobory kwa­
Ufi k o wanych kad r pedagogicznych. 

Sprawę rozwoju potencjalu inte­
l elctualnego widzę zresztą szerzej, 
Tworzą go pr~ecież tak.że p rofesjo­
nalne placówki kulturalne. Jedną 

taką mamy - jest nią Ł-Omżyńska 

Orkiest ra Kameralna Druga· p '.)W­

stanie jesienią br. - będzie nią 

Pańs t wowy T eat r lalek." 

(„Tworzymy równe szans e" 
„Rad a Narodowa" nr 19). 

,myśl 

z ateste,m 
„Mówimy, mówimy, mówimy i 

prawdopodobnie dojdzie do te­
go, ie umrzemy na zapalenie 
języka i · strun głosowych." 

Antoni Czechow 

-personulin 
Krzysztof T wardowski odwołany został 

ze stanowiska d yrektora Lomżyńsk.iego 

Przedsiębiorstwa Gospoda.rkl Turystycz­
n e j „Biebrza „. Na to s tanowiisko powo­
łany został Zbigniew Lipski. Powołani 

zosta li: Róża Zielińska - na stanow i­
sko d yrek.tor a Wojewód~kiej Dyrek cji 
Dróg Miejskich, J a n Szumowski - na 
stanowisko naczelnika gm.imy Wąsosz. 

sprostowanie 
W r ecenzj i z koncertu LOK, za­

m ieszczonej w poprzednim (23/87) 
numerze „Kontaktów'', zniekształco­
ne zostało nazwisko dyrygenta. Win­
no ono brzmieć: Bogusław Kręgie­
lewski. Zainteresowanego i Czytel­
ników przepraszamy 

I 

-
na gorąco 

' . . 

biednemu i cud 
. ., 

me pomoz,~ 
Przywykliśmy już na dobre do 

tego, że województwo łomżyńskie 

pod każdym względem zajmuje da­
lekie miejsca w krajowych klasyf:i­
kacjach i że ... n ie ma na to rady. 
Wszystkie krajowe czy regionalne 
plany i prognozy zaklada~ą, oczy­
wiście, zmniejszenie - w bliższej 

lub tjalszej perspektywie - różnic 

w stopniu zaspokajania potrzeb. I 
wszystkie muszą wywołać irytację 

ludzi trochę bardziej obeznanych w 
sprawach społeczno-gospodarczych 

województwa, szczególnie zaś władz 
terenowych. Wynika z nich bowiem 
jedrnoznacznie przeświadczenie o 
tym, że Ło.mżyńskie jest regionem 
rolniczym, zapqźnionym i... pozba­
wionym nadziei na szybkie dopę­

dzenie uciekającej stawki. 
Takie programy przytłoczone są 

zaz.wY,Czaj dniem dzisiejszym, w y­
dzie lają pq trochu, a na usprawie­
dliwienie skromnych ambicji mają 
argument o trudnej, czy też - jak 
to się u nas mówi - określonej sy­
tuacji. A w naszym przypadku n ie 
sposób mówić o wyrównywaniu or­
ganizacyjnych różnic bez przemyśla­
nych i kosztownych przedsięwzięć 

na skalę znacznie większą niż wo­
jewództwo. 
Większość ogólnokrajowych recept 

na rozwój nie bardzo przystaje do 
łomżyńskich realiów, a niektóre z 
nich sprawiają wrażenie, jakby mi­
lioner udzielał porad bieda kowi , jak 
zrobić majątek. 

Po pierwsze: rozwija jcie zakłady 

drobnego przemysłu terenowe~o w 
oparciu o lokalne sur owce. Rada 
s łuszna; wart'O jednak przy okazji 
zapytać: jakie surowce? Jedyne co 
mamy, to p iaski kwar cowe do pro­
dukcji cegły i betonów komórko- I 
wych w okol icach Goniądza j Pod­
górza. Przy czym k0szt bud owy za­
kładu s i li ka to we go szacuje się dziś 

na 1,5 ·m iliarda złotych, czyli kil.'c:i. ­
naśc ie pr ocent rocznych wy d~t~-.:0-.v 

inwestycyjny;ch wojew ód ztwa. Moż­

na i trzeba zająć się przetwórs twe:n 
p łodów rolnych. lecz i w tym przy­
padku k-0szty n ie bylyby wca le 
mniejsze, a n iekiedy nawet znacz­
n ie wyższe. Budowa np. zak' =i dów 
mięsnych lub farma ceutycznych wy­
maga nie tylko gigant ycznych na­
kładów, ale równ ież, a może p:·ze de 
wszystkim , skłonienia w:eik!ch 
przedsiębiorstw bądź zrzeszeil .. a by 
zechc iały inwes tować właśnie u nas; 
a do tego potrzebne są nie tylko 
d'O hre chęci. 

Pó drugie: rozwij :l jcie roln ictwo, 
bo to w:isza specjal!lość To też 

prawda, tylk o że pod względem ja ­
kości roln icze j przestrzeni produk­
cyjnej (kl im atu. rzeźby terenu. wa­
runków wodnych i glebowych) za j­
mujemy 46 m ie jsce w Kraju. Czy 
można przyszłość opierać na czymś. 
co już na starcie skazuje na mler­
ny efek t przy dużym wysiłku? O­
czywiście. że n ie możemy obrazić 

się na roln ictwo i \.vybrać inne roz­
wiązanie. F akty trzeba szanO\Y:-'Ć. 
a mówią one, że połowa m· nt rn 
trwałego województwa na!eży do 
prywatnych rolników Gdyby jesz­
cze wra z z uzrn:micm agr:::rnego 
char akter u Lomżyńskiego ~zły sto­
sowne przydziały środkó·.v Lnanso­
wych i sprzętu dla wsi Re~~~'Tien­

towany spr~ęt trafia do ośmiu 

głównych o~rodków w kraju. a my 
pod względem zużycia nawozów i 
energii elektrycznej plasujemy się· 

poza „czterdziestką". W te j sytua­
cj i na cud zakrawa ·rakt, iż za j­
mujem y 19 m :ejsce \V"' Polsce w 
skupie plodów rolnych. 

Nasz skromny przemysł również 

n ie może liczyć na deficytowe urzą­
dzenia: je.::tcśmy wszak wojewódz­
twem ro .n iczym; inni potrzebują 

bardziej. Efekt jest taki , że zuży­

cie majątku trwałego w naszych 
przedsiębiorstwach przekroczyło 50 
proc., co ozn acza, iż połowa urzą­

dzeń n ie powinna już pracować. 

Deklaracje o wyróv,rnywan!u po­
ziomów trzeba w tej sytuacj1 trak ­
tować jako zapis form alny. bo w 
rzeczywistości mam y do czynienia 
z polityką: wszystkim po tr-ochu, a 
najmniej na jsla bszym. Dla ł-0mży­

niaków oznacza to, że w ostatniej 
dekadz-ie dwudzie~tego wieku będą 
jeszcze dale j od czołówki n iż są 

dziś. (jon) 
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BASEN DLA WNUKOW 

Z amilowanie do muzyki w ro­
dzinie Grunwaldów ze w_si 
Rogienice Murawy przekazy-

wane jest z pokolenia na pokolenie. 
Głowa rodziny, Józef Grunwald, jest 
synem wiejskiego muzykanta; sa!l2 
również chodził z kapelą po zaba­
wach. Wprawdzie żonie - Elżbie­
cie - skóra· cie1r pnie. już na widok 
męża chwytającego za 'akordeon, 
jednak pan Józef dumn ie utrzymu-

1 
je, że talent dzieci to je~o zasługa. 
Młodzi Gr u n waldowie - a jest ich 
aż ośmioro - mają absolutny słuch. 
piękne glosy i .,ciąg'' do instrumen-
tów. Krzysztof założył na wet kape­
lę, ale interes zakończył się fatal­
nie: Urząd Skarbowy obłożył go po­
datkiem. Zdzisława. jedyna z ro­
clzei'1stwa, która zaliczyła dwa lata 
szkoły muzyczricf w Łomi.y (koszto­
wało ją to wiele wyrzeczeń. gdyż u­
czyła się muzyki pracując jednocze­
śnie na zmiany w .,Ba wełnic"). po 
wyjściu za mąż zajqla siQ gospodar­
stwem rolnym: Na muzykę nie wy-
taircza jej czasu, czGsto natomiast 

ś piewa na rodzinnych uroczyste :-

ściach. Czwartoklnsis.ta ·wojlck gra 
na akordeonie i flecie. A gcly je::;z­
cze przyjedzi.c z Łomży Renata ... 

Rodzinne uroczy tości u Grum\ al­
dów są pełne muzyki i śpiewu. Nic 
ma problemu z zebraniem kapeli; 
ZdL.isfa występujf' jako olistka. 

Troską i utrnpieniem pani Ell.b ie­
ty jest K atarzyna - dziecko wyjąt­
kowo wrażliwe. ale za1·azem wątle 
i chorowite. Podobn ie jak vVojtck i 
J oasia - chodzi jeszcze do podsta­
wówki; ma kłopoty z nauką. Nie­
stety, Gr unwaldów nie s tać na edu­
kację muzyczną ćórki. Szkoła nie 
ma nawet możliwości sprawdzi('. czy 
Kasia rzeczywiście ma talent. bo­
wiem nauczyciel wychowanin mu„ 
zycznego nie jest fachowcem: pro­
wadzi te~ przedmiot w zastępstwie. 

Gdyby dzieci Grunwaldów urodzi­
ły się w dużym mieście, miałyby 
większe szanse; w n.ogienic~1ch Mu­
rawach samorodki nigdy nie of rzy­
mają szlifu. (mak) 

MISTRZ 
Z ZADYSZKĄ 

Szczuczynianie przyzwy­
czaili się do tytułu „Mistrza 
gospodarności". Po raz· ko­
lejny zdobyli go w ubiegłym 
roku. 

Ale to nie kornet:. W czer\\'CU 
komisja Rady Paó.stwa zadecyduje, 
czy miasto wystartuje w konkursie 
krajowym. Członko\\ ie komisji · będą 
musieli obejrzeć przede \vszystk.im 
to, co w gminie wykonano w czy­
nie społecznym. Li~ta jest długa, 

skłnda się z 29 pozycji. Wartość 
prac została oszacowana na 15 mi­
lionów złotych. Np. przed .odbudową 
dworku w Niećkowie trzeba było 
rozebrać ocalałe fragmenty budynku 

I tak, aby nie uszkodzić zabytkowych 
detali. Gdyby zóstalo to zlecone 
przedsiębiorshvu, zn uslugq trzeba 
byłoby zapłacić prn\vie dwa milio­
ny ilotyc.h. Za darmo wykonali tę 
pracę uczniO\Yie i nauczyc.iele ze 
szkoły rolniczej 0rnz m!eszk:1ńcy 
NiećkoV\·a. -

Do wielu wsi n.e byloby dojazdu. 
gdyby nie drogi budowane w czy­
nach spolecznych. Ich wartość 
moma przeliczyć na t:>ieniądze. Np. 
za zbudowanie drogi do Jambrzyk 
wypadłoby dodatko·wo wyłożyć po­
nad pół miliona złotych, gdyby tych 
.prac nie wykonali społccz.we miesz­
kańcy wsi. Natomiast mieszkańcy 
ulicy Granicznej w Szczuc.zynie 
wnieśli swój czynny wkład wartości 
640 tysięcy złotych w powstanie \\„o­
dociągu. Szkoły podzielily między 

siebie ulice \\' midcie i dbtl ją o po­
rządek. 

Czeslaw Nikliński, dyrektor Szko­
ły Podsta\\.·owej: - PoprzedAio za 
zamiatanie liści z ulic trzeba byl<l 
zapłacić 300 tysięcy .złotych, teraz 
wykonuje to mlodzież, a pieniądze 
zostają w miejskiej kasie. 

Trzeba przyznać: miast.u nie bra­
kuje wydatków. Przede wszy ·tkirn 
za fundusze miejskie i z pomocą 
zakładów pracy będ zie remontowa­
ny szpital rejo-nowy. · 

Niestety, w tym idyllicznyn1 obra­
z.ie pojawiły się rysy. Na konto bu­
dowy domu kultury. gdzie zgroma­
dziło się już ponad póltora miliona 
złotych, przestały naply\vać skład­
ki. Czyżby ludzie stracili nadziejG, 
że ten przybytek kultury kiedykol­
wiek zostanie zbudowany? Za wzór 
miał służyć zapał mieszkańców wsi 
Skaje, których ubiegłoroczny wkład 
pracy przy wznoszeniu swojego do­
mu kultury wyniósł ponad mili.on 
złotych. Dom zostrl ohvarly. alE'„. 
wieś nie jest zadowolona - Niby 
to nasze, ale żeby urządzić wesele· 
czy zabawę, trzeba jeździć i błagać 
pan~ naczelnika o pozwolenie 

Cale szczęście, że w budynku u­
rządzono również sklep, bo byłoby 
tu pusto. Zresztą z protokołu kon­
kursu wynika, że handel i gastro­
nomia, zlokalizowane w prywatnych 
budynkach, to najaktywniejsze dzie­
dziny życia także w Szczuczynie, 
~a które otrzymał on 510 punktów. 
a tak eksponowane czyny społeczne 
oszacowane zostały tylko na 145 
punktów. (W.K.) 

H
ura! Biiclujemy w f_,omży kry­
ty basen! - to has1o przyświe­
calo mej młodości, spędzonej 

w murach Liceum Ogólnoksztalcą­
cego. Kiedy ·to byeo? Oj, aż wstyd 
sźę przyznać. Niecllugo mój rocznik 
obchodzić będ:ie okrągłą rocznicę o­
tr::ymania świadectwa dojrzałości. 
Niektóre ~ nas:ych d:ieci już cho­
d::ą do szkoly, a basenu jak nie 
bylo,. tak i nie ·ma. Brzdqce majq · 
do nas pretensje: „Dlac:::ego, tatusiu, 
nie wybudowałeś mi krytego base­
nu?" I cóż odpowied:::ieć maluchowi 
z I klasy? „vVicl.:isz, synku, mieliś­
my kryzys, tera: mamy reformę i 
basenu nie ma." 

Na placu budowy panuje idealna 
cis:a. Polecam to miejsce ics:yslkim. 
pragnącym oclerioać się od halasu 
niiejskiej ulicy. Jest też trochę ::ielc­
nz, można uspokoić zmęc.:one oc:::;y 
Jecl11ak koniec:nie tr..:eba usiqść ple­
cami do bucloioa11ego obiektu. w 
pr::eciwnym, ra.:i e mo:na clostać ::-a­
walu serca. 

Inwestycja, o któr<'j pisano z mó­
wiono wiele, nie wygląda iniponu­
jqco. Ani to cl1l:e. ·ani c1C'k.a we. „Ta­
ki basen moja ciotka. w l meryce 

ma na dachu" - powied:ial kiedyś 
ktoś Łomża widać też Ameryka. 
Prz~d laty, gdy projektowano .ów 
obiekt wyższej użyteczności publzcz­
nej, nikt nie przypuszczal, że gtcał­
townie zwiększy się nam ~r.:yro~t 
naturalny, a i Narew zostanie defi­
nitywnie zatruta. 

Na placu buclowy panos:q się -
Hiczym natręci - elementy budo~­
lane, betonowe płyty, konstrukcJe 
rnetalpwe, gruz, deski. '~ barakac~i, 
slużqcych dawno temu budowlan­
com, powybijane szyby. W jednym, 
cudem ocalałym z budowlanej pożo­
gi, siedzi mlody chłopak w roboczym 
ubraniil. Pali papierosa, czyta ga­
.:etę. 

Mirosla w Cyc hol,· nauc::-yciel sqsia­
clujqcego z basenem „ogól n iaka", 
prowad:::i :::ajęcia w pracowni, któ­
rej okna wychocl.:q wprost na dro-
gę doja::clowq do budowy. K._ied.Y~ 
widział ocl c:asu do c::asu 3akies 
auto, paru lucl.:i. Dylo to jednak do­
syć dawno. Tera:: ruch tu ::-amart i 
nikt go n e wskr:::es::a. Czekamy na 
cud. Oby cloc:::ekaly go moje wnuki. 

(G.K.S) 

dramat szkolnej ławki 
G dzie i jak u<'zyć dzieci'? - za- jej część - dre,n1iany barak}, zda-

daje obie dramatyczn e p) ta- niem ek perta budowlanego, pon-in-
nie in pektor oświaty w gmi- na być zamknięta natychmia t ; bu-

nie Łomża, Stani"ław Sadowslti. dynek grozi zawaleniem. .Je · ienią 
Szkoły w Knpiskach , Pnie\' ie, \ Vy- 1985 r. zawiązał ię . poleczny ko-
godzie, Luto tani. Puchałach i Czap- mitet budowy nowej zkoły. Ton i 
licach ·wymagają natychmiastowego tempo poczynaniom nadawał "'nim 
zamknięcia. ze względu na zły stan Jan Gwara; Stanisław Saclow ki, 
techniczny budynków. Pozo ta.le z który świeżo objął funkcję iuspekto -
12 placówek również mają fafalne ra , był jego wiernym alianten. Nie-
warunki. Tymcza cm o wprowaclze- :-.tcty, n-krótcc doszło do nie na ek. 
niu do planu iuwest.rcyjncgo lmclo- _ Gmina grała ua zwłokę z do-
wy nowych olJiektów przed rokiem kumcntacją - oskarża urzędników 
1995 nie ma n a H'et <·o .-narzy(·. Co Jan Gwara. 
robić? 

- Jedyna ·zani-a to ~poleczna o­
fiarność - hYicrdzi Staui law a­
dow ki. - \Vsie mu zą wz1ąc na 
s iebie inicjat:nYę rozpoczęcia. lHtdo­
wy szkół. 

Jak dotąd - g mina nie ma w t d ­
dzicdzinie ani .i.cducgo udanego 
przedsięwzięcia. Trudno zaliczyć do 
kucesów to, ie w reszcie rn. z~·ła 

budowa w Pnien·ic; . połeczny ko­
mitet istnieje tam już od 1978 r. 
Nic ·tcty, raz je ·zczc potwicrdzifa „ję 
znana prawda. że do bre chęci. a na­
wet entuz.jazm spo łeczników - to 
za ma.Io. l'otrzcbnc je ·t roznmtH' 
\"l'sparcic z'e . t.ron:v ,yładz o5ffiato. 
wych i admiuistrac . .inych. 

O pułpakach . w jakie "'tlallaj-. 
spolccznic;y, śn- iacl czJ' przykl~tł Ku · 
pisk. Szkoła " ' te..; "'"i (a ~ci~ J cj: 

- Termin wyznaczony przez pro ­
jektanta. (dwa lata) był nie do 
t>rzyjęcia - u prawiedliwia się Sta­
nbław Sado"· ki. 

W efekcie minęły dwa lata i 
..;prawa dalej je t w punkcie wyj ­
. cia. Zniechęcony Jan Gwar.a wie­
'1Pla p y na urzędnikach. a in. pektor 

adow ki broni ię, wekslując i ·to­
tę problemu na boczny tor (rzekomo 
środowi ko nie chce n-spółpracować 
L dyrektorem zkoly, Alek a.ndrcm 
'waliną). Nauka z tego je. t taka: 

' ' -.zclkie niesnaski nie ·htżą i-pra­
\de a ni zresztą czemukolwiek. Nad 
,unbicjami doro ·łych po"·iuien wziąi' 
górę intcre. dzieci. zwła<.;zcza że w 
każdej chwili może im " i~ zawalić 

-lach na glo''"~ · 
(mak) 
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Przyszła kolej na kolej. Można tak na­
pisać, bo na temat kolei łomżyńskiej 

przestano żartować. Pojawiły się wnioski 
radnych, bar dziej natarczywie puka się 

do ważnych gabinetów CDOKP, odku­
rza stare projekty połączeń kolejowych. 
Nawet w odgłosach, słyszanych z kole­
jowej centrali, wskazuje się na rok 1990 
i 2000, jako początek okresu zmian na 
lepsze. 

W publikacji „Region na bocznicy•· 
(„Kontakty" nr 48/86) red. Krzysztof 
Dworniczak podaje dwie koncepcje roz­
wiązania bolączek komunikacyjnych 
Lomżyńskiego. Pierwsza - to połączenie 
kolejowe Lornża-Koln~Pisz z przepra­
wą mostową przez Narew. Druga - to 
nowa, zelektryfikowana linia Lomża-0-
strołęka, biegnąca wzdłuż szosy łączącej 
oba miasta. Druga koncepcja przewtd u­
je, budowę nowego dworca kolejowego 
poza miastem. Widać więc, że nie są to 
koncepcje wzajemnie się wykluczające, 

pomijając oczywiście barierę finansową. 

obecnie bodajże najważniejszą przy pró­
bach realizacji wszelkich inwestycji. Nic 
nie wskazuje na to, że w najbliższym 

czasie Lomżyńskie stanie się terenem In­
tensywnego inwestowania w rozwój sie­
ci dróg żelaznych. Pozostało nam więc 

ponawiać zabiegi o realizację tej czy in­
nej lin.ii kolejowej w nadchodzących pię­
cioleciach. 

Już teoretyczne rozważania o przy­
szłej kolei łomżyńskiej budzą pewne u­
wagi 1 zastrzeżenia. Oto bowiem postu­
l-0wane zupełnie nowe połączenie z O­
strołęką ma skrócić podróż do Warszawy 
o połowę. ~ątpię, bowiem podróż pocią­
giem z Warszawy do Ostrołęki trwa 
średnio około 3 godzin. Pociąg do Lom­
ty przez Ostrołękę musiałby jechać szyb­
ciej niż do Ostrołęki (obecnie osobowy 
do Łomży „idzie" ok. 5 godz.). Jest to 
zupełnie niemożliwe, zatem snucie pro­
jektów budowy nowej, ponad 30-kilome­
trowej, linii nie wydaje się być uzasad­
nione. zresztą, wszelkie dyskusje na ten 
temat przeciął naczelny dyrektor CDOKP, 
Ryszard Olszewski („Kontakty" nr 18/87), 
który stwierdził, 2e: „kolejowa centrala 
nle widzi ani teraz ani w przyszłości 

celowości budowy nowego połączenia ko­
lejowego Ostrołęka-Łomża". W odpowie­
dZi dyr. Olszewskiego zawarta jest rów­
nież wskazówka dla wszystkich poważ-

,,Spalona 
w urzędzie'' 

W artykule „Spalona w urzędzie" 

(„Kontakty" nr 18j87) utyto sformułowa­

nia, ~e „metoda patrzenia na petenta 

poprzez jego portfel lub konto nie jest 

zupelnie oryg.tnalna0 • zarzut zawarty w 
tym zdaniu odnosi się do naczelnika 

miasta l gmtny w Zambrowie, który 

stosuje tę metodę wobec petentów w 
sprawach mieszkaniowych, talde l tych, 

których mieszkanda uległy spaleniu. 

W związku z tym Wydział Gospodarki 
Komunalnej 1 Mieszkaniowe) Urzędu 
Wojewódzkiego w Lomży . wyjaśnia, ~e 
zgodnie z obowiązującymi zasadami 
mieszkania kwaterunkowe są przezna­
czone w głównej mierze dla osób, któ­
rych sytuacja materialna nie pozwala na 
ubieganie Się o mieszkanie spółdzi-elcze 

1Ub na budowę własnego domu. W myśl 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
2 marca 1981 r. w sprawie zasad 1 try­
bu przydziału lokali mieszkalnych (Dz. 
tJ. Nr 40, poz. 196 z 1985 r.), uprawnio­
nyrm do uzyskania takich mieszkań są 

osoby, których dochód miesięczny w 
przeliczeniu na jednego członka rodziny 
me przekracza najniższego wynagrodze­
nia w gospodarce uspołecznionej, czyli 
"1000 zł. zasada ta odnosi się. również do 
osób pozbawlonY,ch mieszkań wskutek 
pO'!aru t niezale:!nie od tego, z jakiego 
tr6<Ua czerpią dochody (wynagrodzenie 
za pracę, renta lub emerytura, przycho­
dowość z gospodarstwa rolnego). Postę­

powanie naczelnika, zmierzające do u­
stalenia dochodu, wynikało więc z obo­
wiązku prawnego • 

• 

3ednocze~nie wyjaśnta się, że w miej­

scowościach nie objętych zasadami kwa­

terWlktt - a do takich zalicza się miej-

1eowość opisaną w artykule - gdy wła­

łdctele 4om6w odmawiają wynajęcia 

wolnych pomieszczeń osobom poszkodo­

wanym, naczelnik ma prawo wydH de· 
eyzję o przydziale, JeżeL! jego wezwan.te 

do dobrowolnego wynajęcia równie! nic· 

pOSkutkuJe. Przydział takiego pomiesz­

czenia może nastąpić tylko na czas nie-

POLEMil{I 

Region 
na 

bocznicy 
nie myślą.cych o ko!ei lomży1'lsklej. Zwra­
ca ona uwagę na opłacalność jako pod­
stawową przesłankę, wa runkującą reali 
zację każdej ko'ejowej inwestycji. Jec:1 

t o bardzo istotne bowiem nawet za bu­
dową linii Łomża-Pisz nie przemawiają 

obecnie racje ekonomiczne. 

Warto chyba zastanowić się, czy two­
rząc projekty przyszlych połączeń kole­
jowych Łomży z innymi m iastami w o­
derwaniu od uwarunkowań ekonomicz­
nych, sami nie odda lamy ich realizacji. 

Czy zamiast postulować budowę nowej 
linii Ostrołęka-Łomża nie byłoby bar­
dziej zasadne zaproponować budowę krót­
szego odcinka torów. łączącego $niado­
wo z Ostrowią Mazowiecką? Tor ułożony 
wzdłuż szosy Sniadow~Ostrów Maz„ a 
więc na odcinku krótszym niż 30 km. 
dalby Łomży przez Małkinię kontakt z 
nowoczesną linią Białystok-Warszawa. 

co usprawniłoby połączenie ze stolicą, a 
ponadto z Siedlcami, Lublinem l połud­

niowo-wschodnią częścią kraju. 

Podobnie ma się rzecz z postulowa­
nym połączeniem Lomży z Piszem. Ar­
gumentami przemawiającymi za tą linią 

są duży ruch turystyczny z centrum 

kraju w rejon Wielkich .rezior oraz ist­

niejący nasyp kolejowy od Pisza do wsi 

Czerwone pod Kolnem. są to argumenty 

ważkie, jednak - jak piszą specjaliści 

z CDOKP „brak jest ekonomicznego u ­

zasadnienia budowy linii Pisz-Łom~a do 

zbędny do u zyskania ml.eszikania spół­

dzd.elczego lub wybudowania własnego 

domu przez osobę poszkodowaną. Zasady 

te określone są w art. 2 1 47 prawa lo­

kalowego (Dz. u. Nr 11, poz. 55 z 1983 

roku). 

Mgr JERZY PR01{0PCZUK 
zastępca dyrektora Wydziału 

Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej UW w Łomży 

podwyżko 

czynszu 
w 18 numerze „Kontaktów" ukazała 

Się ~otatka na temat podwyżki czynszu. 

w związku z tym Zarząd Lom~yńsklcj 

spółdzielni Mieszkaniowej uprzejmie in-

i 

1990 roku". Gdyby tej samej dlugosci to: 
ułotyć między Łomżą a Grajewem, co 
dałoby połączenie z ważnym węzłem eł 

ckim, być może uzasadnienie ekono­
miczne stałoby się najważniejszym a r­
gumentem przemawiającym za jego bu­
dową. Zwracam też uwagę. że połączenie 

z G1 ajewem przybliżyłoby gminy północ­

nej ~zęści województwa do jego stohc~ 
Włączenie Łomży w system -węzłów w 

Ełku czy Małkini jest z . pewnością ko­
' zystn1ejsze dla ruchu towarowego i być 
może byłoby ciep~ej przyjęte w CDOKP, 

. 

ctioc os·atn1e zdarne należy do specja­
iistów Naj'epszy m chyba rozwiązaniern 

jest połączenie Graje"''a. p r zez Łomżę, z 
Ostrowią Maz. Ale to ok. lOO km nowych 
to rów, czyli 10 mld zł plus jeszcze rnl­
lion na pomnik d la tego, kto je WYda. 
Choć z d ~· ugiej strony wszyscy wiemy, 
L:e ni-e jest to cena kolejowego kaprysu 
f.omżyn: aków. To cena wie~ołetnlch za­
niedbań „regionu na boczmcy". 

JACEK CHOLEWICKJ 
Łomża 

Fot. GABOR LoRINCZY (jak i wszystkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

formuje, że powstała ona wyłącznie na 

skutek wprowadzenia w życie decyzji 

ministra finansów (nr CR-Z-12/87) w 
sprawie zmiany cen urzędowych za o­
grzewanie mieszkań oraz dostawę cie­

plej wody. Nowe ceny obowiązują do 1 

kwietnia 1987 roku. 

Pragniemy jednocześnie zaznaczyć, że 

podwyżka czynszów me wiązała sl~ ze 

wzrostem kosztów ŁSM, lecz była wyni­

kiem ogólnokrajowej zmiany cen urzę­

dowych, które podane były do ogólnej 

wiadomości przez wszystkie środki ma­

sowego przekazu p rzed 1987-04-01. Tak 

więc działania LSM nie były usiłowa­

niem łamania zasady „prawo nie a .zia­

ła wstecz". 

Mgr inż. ANDRZEJ ZARZYC~I 
zastępca prezesa ŁSM w Łomzy 

• zapomn1onn 
ulico 

w tygodniku „K()Tltakty" (nr 20/117) u­
kazała się wypowiedi na temat ullcy 
Rybaki w Lomży. Trudno nazwać ją U· 

Ucą zapomnianą. Wystarczy zapoznać się 
z planem zagospodarowania pr~estrzen­

nego miasta Łomy. który nadaje tej U· 

Ucy funkcję ulicy zbiorczej dla wschod· 
niej części terenu Sródmieścia. Docelowo 
jest to ulica szeroka, z du~ą ilością zie· 
len.i 1 usługami rekreacyjno-sportowymi 
nad rzeką Narew. Przed ułożeniem na· 
wierzchni konieczne jest wyposażenie J7l 
w pełną Lnfrastrukturę komunalną (WY· 
budowanie kanatu deszczowego, moder· 
nizacja urządzeń energetycznych). Przy· 
chylny klimat dla ulicy Rybaki wpro· 
wadziła uchwala Miejskiej Rady Naro· 
dowej w Lomży, zatwierdzając wariant 
planu społeczno-gospodarczego na lata 
1986-90, obejmujący rewaloryzację Sród· 
mieścia. Realizując ten plan Urząd Mlej· 
ski w Łomży większość środków finan· 
sowych z budżetu rocznego p rzeznacza 
na inwestycje l remonty tej czqści mia· 
sta. 

Na ulicy Senatorskiej w bieżącym ro­
ku wykonywana jest nawierzchnla, W 

1988 r. będą modernizowane urządzenia 
energetyczne i budowane chodniki, a na 
ulicy woziwodzkiej w latach 1987-1!!88 
powstanie kanalizacja deszczowa i sani· 
tarna oraz nawierzchnia. Stosownie do 

uzyskiwanych środków finansowych bę­

dą wykonywane inwestycje i remonty na 

pozostałych ulicach tej części miasta, w 
tym również na ulicy Rybaki. 

• 
W roku bieżącym przy ul. Rybald roz· 

poczęto budowę ośrodka sportów wod· 
, nych i rekreacji. Inwestycja przewidzla· 

na jest na lata 1987- 90. Projekt tech· 
niczny przewiduje plażę, korty teniso· 
we 1 boiska sportowe. Inwestorem zada· 
nia jest Wojewódzki Ośrodek Sportu 1 
Rekreacji w Łomży. Zgodnie z ostatnio 
przyjętymi ustaleniami uporządkowanY 
zostanie cmentarz żydowski. 

Mgr JADWIGA MANIKOWSK~ 
kierownik Wydziału Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej, O: 
chrony Srodowiska i Gospodarki 
Wodnej UM w Łomży 
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„ z niej się wyłaniam ... 
gdy myśLę Ojczyzna 

- b y ząmlcnąć jq w SQbie 
j ak skar b. 

Py tam wciąż, jal~ go 
pomnożyć, jak poszerzyć 

tę przestrzeń którą 
wypełnia. " 

KARO L W OJ'rYLA 

- !re.na W·arecka była z wyciec~ą 
w Rzymie - po wielu zabiegach 
zootali zapi"'oozeni do pi~mej sali 
a udiencyj1I1ej. Było tam dt!OO Poła­
ków z rómych str01I1, niekt00zy w 
regi·onalnych strojach. CzekaWi w 
skupieniu. Wreszcie po.jawił się w 
asyśde d wóch kapłanów. - Pomyś­
lałam wtedy: „Boże, jakii oo · kru­
chy" - wspomina Irena. - Na 
,zdjęciatCih tegio nie widać. A po~em 
pr.zywitał się z każdym z- nas. I 
wtedy gdzieś mikła ta kruchość. 
Ma mocny uścisk ręki, jak czl,o­
wieik, na którym można polegać. 

Lrena millmie. Po chwi1i mówi że 
zapytał ją skąd przybyła, coś j~sa: ... 
cze powi.edizi.ał, ale ona czuła jakieś 
oszo1ł1omienie wielkie nie wie ja k 
to wyr~ić. Zr·esztą, po co <!Q"~ślać? 
Nie wszystko można wyraziić w 
slowach. Odłączyła sJę od gruiPY -
nie poszła zwiedzać Ko1oseum -
mus;iała być sama. 

Teraz też wybiera się na spotka­
nie z papieżem, ale będzie gio w i­
działa tylko z daleka . Poje d©ie z 
całą rodziną specjalnym pociągiem. 

* Dom biskupa w łJomży za wyso.-
kim murem - brama szeroko o­
twarta. Zadbane klomby. Cisza. Nre 
d·ochodz1. tu miejski . gwar. Obok 
biura Kurii; rytm codziennej pracy. 
Codziennej, to znaczy każdego dnia 
innej - interesanci z . odległych 
nieraz wsd; pytania, wątpliwości 
konflikty, proiśby, porady. Dzdsd-a.j 
wyczuwa s~ę je szc.ze dodatkowe 
napięcie - t rzeba ~o.rganirować 
kilkunas·totysięc.zne w sumie wy~ . ' , Jazay na 5potkanie z Janem Pa-
włem II. 

Do b rata fu r tiana co chwilę zgła­
s.zają się wysłalI1lllicy z różnych pa­
rafii po specjalną, wewnętrzną ko­
resp0i".1<l encję , Czeka na nich w p.o­
sw zególf'lych przeg""ódkach Cią.gły 
ru-ch, ale i '1ny niż w m:ycza jnych 
urzęda·ch. Ludzi e, c1 z zewnątrz i 
i c.i, o:d sp raw szczególnie zawiłych, 
po.ruszają s.i ę jakby inaczej. i P anuje„ 
tu też swoista cisza. Ktoś ćwi,czy 
na fisha rmonii, powo1li z namysłem 
uder za w klawisze : „Serd eczna 
Matko, 01p iekunkio ludzi... ·· 

Br at fur tiain kieruje inter esan- , 
tów do ka.ncle rza, ten do poszcze­
gólny0h specja.lis tów, władnych 
dalej pokierować sprawą. Pr.zed 
chwilą wyszła stąd kob ieta - 17-
-letnia cór ka musi na·tychmias•t · 
wyjść za mąż. Przyszła więc pro­
sić o p ozwo1lenie na p rzyspieszenie 
zaślub in. Skomplikowa.ne kwestie 
małżeńskie (i nie tylko) rozstrzyga 
Sąd Bis.kupi. Instancją apelacyjną 
jest t u Sąd Prnsynodalny. Wśród 
sędziów (prawie wszyscy z wyso­
kimi -~tytułami nauko·vymi) jest sę­
d zi.a spccja·lny: „obrońca węzła 

I 
małżeńskiego i święceń". Swięcenia 
można unieważnić w bar<lz·o wy­
jątkn.wych o•kolicz.n ościach, np. cho­
roby p~ychicznej , niegodnego za-
chowania się itp. Sąd Bi~kupi r,ocz-­
nie wydaje ok. 40 \Vyro,kó-.v - nie 
zdarzyło się jedn ~1"k, bv rlotyc?yly 
'}!le ś v·: ęceń. 

(P· c;.b"em t.:..n :>'aJe "ę co a z ba r dziej 
aktua 1nv w kr·ajach zachodnich, w Sta­
nach Zjedno-:z0·1 eh. Pod-O·bno w kance-
1a li papie ski e j znajJuje się ok. 7000 
podari od osc b domagających się dys­
pensy przede w::>zystki :n na zalozenie 
rodziny. Papież mt-wi - nie Małżeń­
stwo jest ni-eraz ciężkim krzyżem. ka­
plai"1st wo czy pobyt w zakonie - także 
nim bywa. Nie w01 no się od niego 
uchyl ać. Są też podania od tych, któ­
rzy odeszli. nie pytając o pozwo·enie 
zalOO:yli rodziny. te az chcą wrócić). 

Przy Kuriii istnie je też Trybuinał 
„Super Ratiio" - p r.zygortowu je ma­
teriały dla papieża, dJ·tyc.zące mal­
żeńst w zawartych , lecz niedopełnio­
nych. W takich wypadka ch mal-

- Żeńs two zostaje unie,ważnione. 
• 

Ktoś zajeżdża samochodem , ktoś 
w biega, kilka ins trukcjd i -już wy­
jeżdża. Ogro·mny Urząd - ze sipra-, 
wdzoną precyzją podzielone wszyst ­
kie czynności. Dziewięć wydziałów, 
w tym personalno-administracyjny, 
spraw zakonnych, bud-0wnictwa, 
duszpasterstwa. Ten qsta tni rozbu­
do·wany w p oszczególne referaty: 
dobroczynności, d uszpas ter stwa ro­
dzin, k obiet, mężczyzn , rolników, . 
ch.)irych, środków masowego przeka­
zu - w sumie osiemnaście. A jesz­
cze wydział duszpasterstwa mło­
dzieży, rozbity na kole jne czteiry 
referaty. 

- Czy ta specjalizacja „nie mn o-
ży bytów bez potrzeby''? py-
tam. 

Mój r ozmówca uśmiecha się; 
Nie. Każdy wie dokładnie, co do 
rui.ego należy. są„ jeszcze ustanawia­
ne IJJOWe - bardw potrzebne jed­
nostlci. Na prizykład od półtolra ro­
ku działa KoJegium K onsultor ów. -

* W historycznych latach rozkwi-
t u (XV-XVII w .) Łomża była cen­
trum kultu religijnego na Mazow­
sz.u: 3300 mieszkańców - 7 kościo­
łów i 3 kaplice . Obecnie, po iróż­
nych okresach upadków i wzlotów : 
ok. 55 OOO osób - 6 kościołów, w 
tym czte['y par-afiaLne. Rangę mfa­
sta podniosło u tworzenie w 1925 
r oku diecezji łom.żyńskiej (wcześniej 
już z.budowano t u Dom biskup a). 
Obejmuje ona dziś t<~['eny w czte ­
rech województwach: .sprawuje p ie­
czę nad ok. 600 OOO wiernych w 145 
parafiach . Czuwa nad n imi p onad 
400 księży. 
Wśród biskupów łomżyńskich war­

to wy1nienić Mikołaja Sasinowsklie­
go, u.rod,zoineg-o w pa<ra:fili Puchały 
Po n ign, w 1983 r., g-0sp o.da;raem die­
cezj~ .?~stal ks. biskup ordyinaird.usz 
ł·omżyńskJ dr JuliuiSIZ Paetz (u'I'. w 
Po.zina1'1iu) - p opr.ze z s.tudia i srwo-- · 
ją pracę szczególnie .związany z Wa­
tykanem. P rzez 6 lat (1976-82) na­
leż.al do bliski·ch współpracowników 
pap.ieża, a raczej papieży: Pawła VI, 
Jana Pawła I i Jana P atWla II. 

Konsekrac}i biskupiej udeJieWił mu 
papież 6 s.tyC2Jilia 1983 r . 

„Cala bazylika św. Piot ra byla 
wypelniona ducho-wieństwem i wier­
nymi - wspomina jeden z uczest­
ników. - BazyUka cucl,nie oświetlo­
na, btyszczal11 kipiące zlotem i ma'1'­
murami rzeźby i malowidła, pod k0-
pułą bogata rzeźba Piotra Apostoła, 

/ 

Przed ponad 350 1aty dom1ruibnie 
wmieśli tam· wspaniały ~ościól -
w tym też c:zasie sprowadzili doń 
~tloową fdigurę Maitki Boskiej. Za­
słY1I1ęła liciZinymi łaskaJni wśród Ldt­
wmów, Polaków li Rusd.lnów. W do­
wód wdzięc.zności zos.taw ialii bogaite 
wota. 

Kaf'dynaJo:w-ie S.teftan Wyszyńskd i 
Kai'IOl W,ojtyła dokonali aktu uiro­
czys,te j koir·onacji figwry. Osdem lait 
pór.niej (16 październ.ika 1983 r., w 
piątą r-0czndcę w ybor.u p~pieża Ja­
na P awl'a II) w Se jnach, gdzie żyją 
o.bolk siebie P-0.Ia-cy i L itwLni, od­
prawJiainQ p.o r.aiz p.ierwSiZy mszę św. 
w języku Lirtcws,kim. 

W diecezj~ ł()mżyńskiej znajd uje 
s•ię 9 sanktuariów Mairyjnych. Tuta j 
też we wsti Z~e[a, urod-ziił się ks. 
ka;dynał Stefan Wyszyński (w 1901 
r. ; 2111airł w 1981 r .), podobnie jak 
papież otac.za·jący srozególnym W­
tem Mairyję. Dom, w k tórym tmzY­
szedł n a świat - ju.ż n ie istndeje. 
Obecnrie trwają p race prizy r eki0111-
struJ~cjii s.ziIDocły, gdzie pohie1rał 
pierwsize naukd. Sta.ry, 90-Jetni bu­
dynek trzeiba właściwie stawdać na 
nowo od podstaw. Wszyscy poma­
gają - n Lkt nie ucihyila s1ię od spo­
łecmej pra>Cy. Będzie odtw or .zona 
d.aiw:na izba lekcyjna (są już ZJgro­
madizooe stare ławki, zalane atira­
mentem, p-0w ycinane scyzocykamii), 
w drugiej irz;bie maijdą się zgiroma­
d~ooe pamiąt·lci po Pcyma.sie Polski. 
Obraz Matlci Boskiej, pra;ed który 
prowadziił go ojcieie-0rganis.ta, jest 
też fisharmonda z tego okre.$U, fo­
tograifie. Osobiste pamiątki .wstaną 
sprowad-zone z Warszawy. 

W Płonce Kościelnej majduje się 
ponad 400-letni obraz Ma~yii w oto­
czeniiu wnio-łów następne, licznrle 

PRZY WO 
WAM. SERCE 

.Tan Pa" eł II gratnlu.ie n om in ac ii or rl~ n ari tt <;zo\\ i d iec ez.ii f~.iyńskicj ks. 
1.>p. 'dr .. Ju 'iuszowi PaetZf)\,\ i. 

du-ty oltar::, a pocl nim tron Ojca 
św., obok ::aś 14 kr::eseł dla 14 bi­
skupów-l!oinlnató w. 

{„.) Po pr~edsta wie n i u kandyda­
tów do sakry biskupiej, Ojciec św. 
sk 1erowat clo nich istotne pytanie: 
«C ::y chccs:: wiernie i 11 ;eustannie 
głosić Ewangelię C h rystusa ?» Aż 9 
razy .zuclawal 1cażclemu. n ominatowi 
pytanie: czy chcesz? Tyleż też 1·azy 
pada la o clpow edź: r. Chcę ~>." 
Kłedy ks. bis.kup Juliusz Paetz 

zamies'7.kał w Łomży, po\v iedział w 
jednym ze swoich pierws7y c;h p rze­
mówień w kated·rze: - Przywożę 
wam serce Ojca S w. Wielokrotnie 
mi o was mówił. P owiem więce j , 
nie ja·lo wprowadzał mn ie w d iece·z­
ję łornżyii."ką. Czekamy n a niego ... 

* Zw14t.k1 J ana P awla li z diecezją 
wyrąża ją się nie tylko poprzez oso­
bę ordyna.r.iusza łomży11skiego . Dwa­
naście la1t t emu, 7 września 1975 r., 
kardynal,owie Stefan Wyszyó.ski i 
Karol Wojtyla zawita li do Se jn. 

od wie<lza,ne sanktuarium. vV koro­
nacji teg,o \\i ze runku ma także swój 
udział papież. Osobiście poświęcił 
ko,raU1ę : spE.cjalna d elegacjn zawio­
zla Ją do niego 22 maja 19'85 r. 
Aktu finalnego do•konal (30 czerw­
ca 1985 r.), ks . prymas J ózef Glemp 
wraz z ks. bp. ordynari uszem lom ­
żyń~kim Juliuszem Paetzem. 

* W ok resie międzywojennym w 
Łomży istniała drukarnia d iecezjal­
n a. Wychodził tygodnik „Zycie i 
Praca", w roku 1935 przemiano wa ­
ny na „Sprawę Kat0>lick~11 (nakład: 

5000 egz. ). Rok później rozpoczęto tu­
ta j druk „Biblioteki Dobrych Ksią­
żek'' (c.o m-iesiąc jeden t om, ok. 200-
- stronicowy). Pod czas wojn y budy­
nek d r u karni zos tał znis.zczooy, pra­
cę wydawniczą podjęto dop·iero w 
1973 r. (na bazie drukarni pańs.t­
w-0wej). Dotąd ukazało s i ę kilkana­
ście opracowań na ukowych, .,Ro.zpo­
rządzenia Kurii Diecezjalnej", „R<>­
cznik i Die cezja Łomżyńskiej". 

W Rozpotrządzeniacll ..• " (700 e;gz. 
dlQ uiytku pairafili) materiiały z RtLy­
mu. .z Epis.kopa•tu, ~e~et! i koanu· 
nikaity biskupa łomzynskiego, ~P!l"a­
wozdania z uroczystOOcl !rosc1el­
nyoh, ałe n.ie tylklO. Jest i intere­
sująey wyw.Lasd a; J~efem .a1~;m, 
prizedirwk rZ tyg-0dim:ka „D:ie Zeilt • 

Warlo pNytioczyć :froigment: „ Wy­
chowalem się w tzw . Wa-rthegaiu ko­
ło Inowrodawi4. Tak jak prawie 
wszyscy polscy gospodarze eostaiiś­
my w 1940 r. wyrz.uceni z naszego 
gospodarstwa, które prowadził mój 
wujek bo ojc iec pracował w ko~ 
palni ;oli. Zagrody przejęl-i N.ie~. 
przesiedleni znad Babty1ku, u kt.o­
rych musieliśmy pracować. Kości6l 
i szkola ;rostaly zamknię·te. Ja pod­
czas w ojny pasłem krowy i d.Ls 
rrvnie, 10-letntego chłopaka, «N ie­
miec» t o byl' ktoś, k to na nas krzy­
czy i b.ije. Przypominam sobie pew­
ne wydarzenie, które wywołało u 
mnie pewien wstrzą·s mO<Talmy, po­
nieważ wzbudzilo w e mnie n i ena­
wiść. Otóż na pole·ceinie gospoda­
rza zapędziłem krowy na pole są­
si ada, a t en uderzył mni e szpicru­
tą. Walczylem ze sobą, aby mu prze­
baczyć, bo czułem, że nie.nawiść by­
la wywołana moją krzywdą. 

- A jak Ksiądz Kardynał myślal 
o N i emcach po w ojn i e, jako uczeń, · 
jak-O student? 

W gimnazjum ni e zajmowaliśm11 
się tym problem em. Dopi ero gdy w 
1960 r. podczas .m<>ich studiów teo­
logicznych w Rzymie 'PO raz pierw-­
szu udałem się do Niemiec (zosta­
łem wówczas zaproszcny do Mann· 
heim), do~wiadczylem tam, że Niem· 
cy są p.ormalnym narodem, a nie 
krzykliwym ccnarodem panów», że 
międz11 nimi jest wielu przyjaznych. 
ludzi, i że z Niemcami można zaw­
rzeć przyjaźń." („Ro.z.porządzenia-." 
m 3/1985). 

W tym samym wydawniclwie 
moż.na też znaleźć ciekawe spra­
wozdania z pielgrzymek do Ziemi 
Swiętej: „ J edzi emy zachodn im wy­
brzeżem Mo,rza Martwego. Nazwa 
«Martwe» pochodzi stąd, że ze 
względu na du,że zasolen i e (26 
proc.) nie istniej e w nim żadna for­
ma życia, ani flora, ani fauna. Cho­
ciaż rzeka Jordan wpada do Morza, 
na skutek silnego par ow ania, po­
ziom l iistra wody nie podnosi się. 
Mijamy Qumran , Engaddi i dojeż­
dżamy do Masady, twierdzy zbudo­
wanej przez Heroda Wielkiego na 
szczycie góry w la,tach 36-30 przed 
Chrystusem. T u w 3 lata po upad­
ku J eroeolimy rozegrała się trage­
dia. Oblężeni Zydzi n ie chcąc pod­
dać się Rzymianom popelniZi na so­
bie zbiorow y m ord. Obecnie Ma­
sada j est dla Zydów symbol em h e­
ro izmu i poświęcenia ... " . (Roizporzą­
dzenie" nr 4/85). 

* vV poniedziałek, 8 czerwca br ., 
J an Paweł Il zawitał z ~ole jną 
pielgrzymką do ziemi o jczystej, 
Łomża nie znajd uje się na trasJe 
jeg-0 peregrynacji - ale 50 osób z 
diecezji łomżyńskie j witało go rano 
na lotnisku, a następnie u czestni- I 
czylo w o.twarciu II K-0ngresu Eu­
charystyczne.go. We wtoirek, 9 
czerwca, w Lublinie, święcenie k~­
plańskie z rąk papieża otrzyma je'­
den z diakonów z Seminarium Du­
chownego w Łomży Rolnicy (pięć 
autokarów) udadzą się na spotkanie 
z Janem Pawłem II do Tarnowa 
(środa, 10 cze.nvca). 

W piątek (12 czerwca) pap1ez 
~;potka się z młodzieżą na Wester­
platte - w zgromadzeniu tym bę­
d zie uczestniczyć także tysiąc mł-0-
dych ludzi z diecezji łomżyńskiej. 
Na spotkanie z chorymJ w bazyli­
ce Mariackiej w Gdańsku dtiecezja 
wysyła t rzech chorych (trzy karty 
wstępu). 

W sobo•tę, 13 czerwca, z Lomży 
wyjadą - na pożegnanie D ostoj­
n ego Gościa - dwa pociągi spe­
cjalne o godz. 23.30 i 0.15 (łącznie 
z grupa.rn i a utokarowymi 8500 osób, 
nie licząc wyjazdów indywidual­
nych własnymi sam ochodami). Wez­
mą 4dz.iał w Mszy św. na zakoń­
czenie K ongresu Eucha rystyczn ego 
na Pla-cu De fila d w Warszawie. v..ry_ 
b r ana d elegacja wręczy też J a n owi 
Pawl-0rwi II piękny dar - b o.gato 
h aftowany o.rnat. 

- vV t e j nocne j podróży chyba 
nikt nie będzie sp al. To będzie 
wielkie czuwanie - mówi I ren a 
vVareck a. - Dla mnie papież jest 
p rzede wszystkim wielkim autory­
tetem . A także U·osobieniem pojed­
nania. - I dod a je jeszcze: - Nie 
jestem praktykującą katoliczką. 

Materiały zebrała "' 
ALICJA NIEDŹWIECKA 

(Pisane 8. VI. b r .) 
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ICoftt8kJJ 
kołitak'tOw 
Jestem, stacym c.=ytelnikiem „Kon­

taktów" i za ich pośrednictwem 
pragnę gorąco podziękować pani 
prokurator mgr Krystynie Michal­
c:=yk-Kondratowicz za prawne otwo­
rzenie furtki pracownikom Wydzia­
lu Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej Ur::.ędu Wojewódzkiego 
w Łomży i tym samym za pozyty­
wne zalatwienie mojej sprawy, do.­
tyczącej zaopatrzenia w gaz. 
. Bezduszność urzędników sprawila, 
ze przez dwa lata nie można byio 
=naleźć drogi omijającej paragrafy 
w oparciu o które otrzymywaliśmy 
odmowną odpowiedź w tak blahej 
sprawie. Dopiero inte rwencja pani 
prokurator udowodniła, że odmowa 
oparta na literze prawa narusza 
przepisy art. 7 i ,8 kpa. 
Wdzięczność nasza (żony 1 nio-

ja) nie ma grantc, bo stróż prawa 
znala:l c:as na zainteresowanie się 
ludzką sprawą, a tym sarnym 
wskazal innym konieczność widze­
nia ludzi, nie tylko paragrafów. 

'Wie1·zymy, że pracownjcy admp1i~ 
stracji pafistwowej ·w drugim etapie 
reformy zwracać będą więcej uwa­
gi na pogłębianie ~aufania do or­
ganów państwa, a nie na budowa­
nie kotary : pr.:::episów. 

o 

CZESŁ1l W MATUSIEWICZ 
f,om:a 

- ·i"r-

Po . pr.:cczytaniu artykulu „Dia­
belskie clobranoc dLa hancUowców 
Zambrowa, czyli niemoc popart a 
urzędowo" („Kontakty" nr 16187) 
bardzo ucies:ylem się, bo mialem 
nadzieję, że coś się poprawi. J ed­
ndkże rado·ść moja byla przed­
wczesna, gdyż n ic się nie popra­
wiło, a raczej pogorszyło. 

We wspomnianym wvżej artykule 
była porus::ona sprawa zaopatrze­
nia w mąkę, kaszę, ryż i pieczywo. 
Wcześn iej w sklepie, w którym się 
zawsze zaopatruję, rano moglem na­
być d;Obre rogaliki z makiem. Te­
raz, po ukazaniu się tekstu, rogali­
ków n i e ma. K iedy zapytalem kie­
rownika sklepu, dlaczego nie ma 
tego asortymentu, dowiedziałem się, 
że po prostu się ich nie piecze. U­
w.ażam, że skoro można byto piec 
kiedyś, można i teraz. A rnoże 
wplywa na to reforma, bo w pier­
wszym jej etapie modne byto haslo 
„więcej, lepiej i taniej", a w dru­
gim będzie chyba popularne -· 
„mniej, gorze j i drożej". 
Być może się mylę, ale z arty­

kutu wywnioskowale7n, że kontrole 
przeprowadzane są po to, żeby ten 
i 6w sobie pogadal lub ewentualnie 
napisal jakiś tekst. To, że po kon­
troli nic się nie zmienia, już niko­
go nie obchod:i. Gdyby po takiej 
lustracji ko-goś odpowiedzialnego za 
dany stan rzeczy uderzono po kie­
szeni , pewnie by coś pomogło. 
Kończąc ten List mam nadzieję, 

że w dalszym ciągu będą mógł ku­
pować smaczne rogaLilci z makiem. 

EUGENIUSZ KORZEB 
Zambrów 

-fr-. 

Jesteśmy 1nies::kaficami bloku prz y 
ulicy Kilińskiego 1 w Szc::uczynie. 
W naszym budynku od 20 lat są 
kłopoty z wodą. Nie pomagają na­
sze monity i interwencje w Urzę­
dzie Miasta, u naczelnika, sekreta­
r za, w Zarządzie Spółdzielni Miesz­
kaniowej. Wszystko są to gŁosy wa­
lającego na pustyni, bo nikt poważ­
nie nie chce potraktować nasze j 
sprawy. 

Sp6ldzielnia regularnie podwyższa 
czynsz za mieszkanie, a w $prawie 
wody odsyła do POM-u, który jest 
jej dostawcą. 

CZYTELNICY 
ze Szczuczyna 

(30 czytelnych podpisów) 

OD REDAKCJI: powyższy list, z 
prośbą o .szybką i skiutecmą 1nter­
wencję, skierowaliśmy do nac.zel­
nika UMiG w Szczucrzynte i czeka­
my na jego decyzje i wyjaśnienia. 

, 

We wsi ludzie zgodni są co do jednego: „Trzeba nie mieć 
Boga w sercu, żeby tak upodlić człowieka!" Jeden krewniak przez 
płot, drugi przez trzy, a on u obcych chleb je. Przygarnęli, bo 
co było robić! Bóg ich za to wynagrodzi, a tamte sępy tei osądzi. 
Jeszcze pewnie nad grobem będą się kłócić o jego życie: „Nie 
nasz on, bo u was młode lata straciłł" „Wasz, boście mu ojco­
wiznę zobroli ." 

O dk~d pan;.ię~ją jego (sędziwi 
dziś) rówieśnicy, Stanisław B. 
był o.d małego sam na świecie. 

Matkę stracił, gdy miał trzy lata, j 

-.,vtedy zaczęła się jego tułaczka. Kie­
dy podrósł, nikt już nie miał wąt­
pliwości, że „z jego głową coś nie 
tak„; ale do. roboty był jak wól. 

drudzy śpią na dolarach, a wiado­
mo, że syty głodnego nie zrozlUilie. 

Stanisław B. urodził się wyłącz.nie 
do pracy. Skoiro świt wstawał, a 
jak tylko slo11ce mo.cniej pr.zyg;rzało, 

siadywał na po.dwórzu, chlewie albo 
w stogu na polu. 

Uobcych" Stani.slaw B. miesz­
ka od 22 kwietnia. G.ospod:a­

'' · rze martwią się o jego przy­
szłość. Przede wszystkim chcie.Uby 
uporządkować zaległe sprawy ma-

mu starców czy w „jeszcze go·rsze 
miejsce". Kilka dni temu, dzięki ich 
staraniom, otrzymał wreszde dowód 
osobisty; swój pierwszy · dokument 
tożsamości przechowuje starannie w 
dwu chusteczkach przewiązanych 
sznurkiem. 

Ludzie we ws.i doceniają gest no­
wych gospodarzy Stanisława B., 
lec·z nie mogą po.zbyć się cał:kowi­

cie niepewności: z.robili to rzeczy­
wiś~ie z serca czy dla pieniędzy, 

których oczekują z opieki sp-ołecz­

nej? Chocaj - z drugiej strony­
każdy mógłby tak zrobić. 

S o1tys rodzinnej wsi Stanisła­
wa B. uważa, że .na dożywo­
cie powinini wziąć go ci, u 

których przepracował cale życie. 
Jako terenowy opiekun społeczny 
.sołtys ze sprawą Stanisława B. po­
jechał d0" gminy już rok temu. D<>-

- Zaraz się krewni maleźli -
mó\.vi starsza krajanka, Bronisława 
G. - Ojcowiznę rozdarli międrzy 
siebie, Staśko·wą część przyłączyli 
d-0 swojej, a on nie miał się gdlZi.e 
podtiać. Młode lata u nich na cięż­
kiej pracy s-tracil, a dziś jak psa go 
wy rzuc ili, bo już p8żytku z mego 
żadnego nie ma. · 

Krewniakami Stanisława B. są 
we wsi jego b··acia: cioteczny i 
stryj~czny. TJ p:env zego pTzeżyl 

p1~ć-dzicsiąt lat. 
GNIAZDO 

- J aki my z niego pożytek mie­
li'? - denerwuje się żona kuzyna. 
- Same nieszczęścia, jedno za dru­
gim. Pamiętam, że stryj go przy­
garnął już w czterdziestym roku, 
ale jak lapal rn kamień i r zucaJ, 
gdzlc popadło, nie dało się tego wy­
trzymac'.·! Stryj go wypędził, więc 

ch0dził p') Ś\.\'iecie. aż go wzięła 
leśc:io\.va. L ecz on nie mógł us.ie­
dzieć na jednym m'.ejscu; przepa­
d::ll na całe d1}ie, a· my głowy traci­
li. .\tló ·.viliśmy: gdzie fy tak chodzisz, 
czr' g!) ~zukasz po Ś'vviecie? A on się 
rzucał: „Ja się tu nie ulągł!" Lud'zie 
1,robili z nas najgo.rszych, a le co 
my \.Vinni , że on na swój rozum 
w:;zystko robi? Dostawaliśmy na 
ni<'go dwa tysiące z opieki społecz­
nej, ale jak poszedł, to zaraz zgło-

il<"lm, żeby ludzie o.ie gadali. 

- Jakby dostawał normalną ren­
tę, tobyśmy go wzięli, zresztą, dużo 

chętnych by się wtedy znalazlo. U 
nas dom ciasny, a on przecież musi 
mieć swój kąt - uzupelnia słowa 
matki młody gospodarz. 

Stryjecz.ny b rat Stanisława B. 
pmnięta, jak za sanacji ludzii.e mó­
wili mu, żeby uciekał na Prusy. On 
po łuchal i poszedł w świat. Pra­
cował u „be.robra". Wrócił w trzy­
<l ziestym ós.mym i zaraz poszedł bu­
do1wać forty w Nowogrodzie. Zjawił 
się we wsj chyba w tym samyµi ro­
ku. Wzięła go ciotka do swojego 
d omu i pracował u niej przez 
pięćdziesiąt lat; robił \Vszystko. 

- A dzisiaj do 11:1'), tak? - żona 
stryjecznego brata nie może zapom­
nieć decyzji krewniaka. - Mówi ­
łam mu nieraz: Stasiek, czemu nie 
my ~lisz o starości? Ale z nim żadna 
ro.zmowa, zaraz siG zdenerwu je, coś 
b1trk:nie, trzepnie drz. \viami j tylcś 
go widział. 

- A o tej jego ziemi też my się 

nasluchali od ludzi! - stryjec.zny 
brat macha ręką. - Raptem tego z 
pięć, hektorów. Obsiałem, żeby zie­
mia ugorem nie stała, ale mnie ona 
niepotrzebna. Chce. niech zabieira. 

- My go nie weźmiemy - prze­
ryw.a syn gospodarzy. - Nieah idzie 
tam, gdzie pracował przez całe ży­

cie. Jeść dostanie, jak przyjdzie, 
ale nic więcej. Zresztą, od tego jest 
opieka spoJeczna, żeby się tak.iirni 
zajęla, a jak nie, to trzeba zglosić, 

że jest grofuly dla otoczeni«, zam­
knąć i koniec! 

Trzy topole przy polnej drodze 
koja.rzą mieszkaócy wsi przede 
wszystkim ze Stanisławem B.: tu­
taj właśnie pasł krowy swojego cio­
tecznego brata od rolo.dych lat. Ani 
stars:i, ani młodsi nie pamiętają, aby 
kiedykolwiek zachowywał się ag.re­
sywnie w stosunku do otoczenia. 
Ows.zem, je.st ,bardzo nerwowy, ale 
tylką dlatego, że nietktó~zy, szcze­
gólnie dzJeci, dokuczają mu i ma­
ją z tego wiele uciechy, gdy po­
trząsa ręką albo czasem chwycd ka­
mień. Krewniaków Stanisława B. 
oceniają jednakowo: u jednych 
przepracował cale życie, a· drudzy za 
jego ziemię b.rali pieniądze. Pieirwsi 
ws ty~ą się go, · bo P.rzecież przyj­
d zie kiedyś qo ich domu synowa, 

BEZ 
jątkowe, załatwić rentę, żeby chociaż 
pod koniec życia mial swoje pie­
niądze i nie był u nikogo na lasce. 
O kre\\'""!liakach Stanisława B. mó­
wią niewiele, bo co tu dodać? Każ­
dy żyje ze swoim sumieniem. Innym 
kłopotem dla gospodarzy jest od­
szukat?-ie przy.rodniej sfo.stry Stani­
sława B., która pobierała za ,niego 
s,płatę majątku za opiekę nad bra­
tem. DzJ·wna to była kuratela, sko­
ro on przes.iedział w ich wsi pół 
wieku, błąkał się po calym świecie, 
a do niej chyba nigdy nie tra.fil. 

S.tanislaw B. sprawia wrażenie 
człowieka małomównego, · bacznie 
przyglądającego się ludziom. Odpo­
wiada niepewnie na pyta.nia, trudno 
go zrozumieć. Gospodarze wyjaśnia­
ją, że czuje się 'zagrożony obietnicą 

zabrania go „przez urząd" do do-

stał coś wtedy z opieki spolcczncj, 
ale to przecież nie za bezpiccza go 
na resztę życia 

Naczelnik gminy Mały Płock. 
przyznaje, że to rzadki przypadek, 
aby ktoś ze wsi wJstępował w imie­
niu drugiego człowieka. Sprawa 
Stanisława B. jest dość s.k-0rnplik-0-
wana. Nie wiadomo, Ćzy sporządzo­
ny był akt wlasnośc.i ojcowi zny, na 
jakich zasadach gospodarował na 
rneJ stryjeczny brat. Oczywiście, 
gmina zrobi wszystko, aby znaleźć 
podstawy prawne do przyznania 
renty, lecz ile to· potrwa - trudn-0 
przewidzLeć. Największym proble­
mem będzje zapewnienie mu dachu 
nad głową. Naczelnik obiecuje, że 
osobiście p ocr:ozmawia z gospod'Clrza­
mi. którzy przygarnęli Stanisława 
B., tymcza-sem stosowny wywiad 
przeprowadzi pracownica .d ziału o­
p ieki społecznej . 

Joanna Chaberek z kolri1 kiego 
PKPS- u szybko odnajduje w pa­
mięci nazwisko StanLslawa i jego 
lcr-ewniaków. H.isto.ria to dawna, 
lecz - niestety - typowa. To pra­
wda, że jego brat cioteczny zawia-
domi! Komitet o odejściu z ich do­
mu Stanislawa B. i n ie pobierał od 
tej pory zasiłku opiekuńczego w: wy­
sokości 2500 złotych mie ięcznie. Od 
!5tycznia do kwie tnia br. figuruje 
on na 11:azwis·ko gospodarza, u któ­
rego B. przebywał prze-z os tatnie 
cztery la ta. Możliwości firinnso\.\ie 
PKPS-u są bardzo skro11nne. Za­
rząd Mie jsko-Gminny ma osiem­
dziesięciu podopiecznych, którzy 
zdani są na łaskę sąsiadów. Za o­
piekę nad starymi ludźmi PKPS 
wypłaca gospodarzom 2000-3000 zło­
tych miesięcznie. Nierzadko od po­
brania tej sumy uzaleimiają oni 
za jmowanie się podopiecznymi. Lu­

dzie całkiem samotni stanowią za­
ledwie trzydzieści procent wymaga­
jących opieki. Większość z nich ma 
dzieci ,,gdzieś w świecie" lub cał-1 
kiem blisko. Jeśli Stanisław B. po-

zos tanie „u obcych", będą 01ni oLrzy­
mywać na niego zasiłek opieku(1czy. 
Jako c.złoi\.viek upośledzony umysło­

wo powinien mieć także określoną 

g·rupę inwalidzką, a więc kolejne 
formalności do załatwienia. 

Stanisław B. ma 76 lat i jeden 
życiowy plan: budowę domu. Ludzie 
kiwają z poJ.itowaniem głowami. W 
ich szlacheckiej - co ponoć pod­
kre~lają - wsi trzydzieści pięć 

kominów daje ciepło i spokój. Ten 
biedak już .nie zdąży przecież swo­
jego do nich dostawić. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

rmię oraz pierwsz.t litera na-zwiska bo­
hatera zostały zmienione. 



N iespodzianki n ie było. Na XVIII 
Sesji Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Łomży radni zgod-

nie głosowali za udzieleniem woje­
wodzie absolutorium. Uznali spra­
wozdanie z wykonania planu i bud­
żetu za zadowalające - przynaj­
mniej w dzisiejszych warunkach. 
Nikt nie spodziewał się też burzli­
wej dyskusji. bo i rok ubiegły nie 
był wcale najgorszy, co jedno­
znacznie wynika z raportu Urzędu 
Wojewódzkiego oraz opinii komisji 
i delegatury ~IK-u. 

Do gwałtownej wymiany zdań jed­
nak doszło. tyle że przy okazji 
dzielenia nadwyżki budżetowej. W 
ostatniej chwili wojewoda wprowa­
dził zm!any w - przesłanym wcze­
śniej radnym - projekcie i przeka­
zał 20 mili{)IIlÓW złotych na kulturę 
fizyczną kosztem oświaty i rolnic­
twa, a to dlatego, że pojawiła się 
możliwość ściągnięcia do wojewódz­
twa dodatkowych 100 milionów z 
zasobów Głównego K omitetu Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki na budo­
wę stanicy wodnej w Nowogrodzie. 
GKKFiT postawił jeden wa.runek: 
duży udział zasobów własnych. Nie 
poinform-0wam o istocie projektu 
:radni rozpoczęli walkę na argumen­
ty; szczególnie aktywni byli, oczy­
wiście, ci, którzy m ieli stradć : rol­
nicy i przedstawiciele oświaty. Tem­
pera.tura na sali szybko wzrosła. 
Wszyscy m ieli swoje racje, bo prze­
cież nie ma w województwie takiej 
dziedziny. która nie potrzeoowałaby 
pilnie pieniędzy. Ostatecznie, po 
dwukrotnym głosowanaiu, propono­
wane przez administrację zmiany 
przeszły większością głosów, lecz 
nieco zmodyfikowane: nie 20 milio­
nów, a 15 na kulturę fizyczną. Przy 

SPORY 
I NIE~OKOJE 

okazji parlamentarnego sporu ujaw­
niły się silne grupy nacisku repre­
zentujące rolnictwo i oświatę. Ta 
druga, choć znacnie mniej liczna od 
pierwszej, jest bardzo ·aktywna i 
doskonale słyszalna. Można się spo-

. dzrewać, że w przyszłości wszelkie 
próby zmian kosztem szkolnictwa 
skazane będą na niepowodzenie, a 
przynajmniej na ciężkie boje w ko­
misjach i na sesji. Burzliwa dysku­
sja ujawniła niepokojący fakt: sport 
i rekreację traktujemy z pobłaża­
niem, bardziej jako luksus niż nie­
zbędny składnik życia i wychowa­
nia. 

• 

~yrn ~esja . <;\ała r~dnym mo~li~ 
wosc spoJrzenia raz Jeszcze - JUZ 
może po raz ostatni - na rok ubie-
gły, tym ważniejszy, że pierwszy z 
nowej pięciolatki 1986-90. Doku­
m enty sugerują, iż nie było źle· i nie 
ma powodu im nie wierzyć. Rzeczy­
wiście, wszystkie dziedziny życia 
społeczno-gospodarczego w woje­
wództw.ie nie.co się wzmocniły. mo­
że poza budownictwem mieszkanio­
wym, ale i tu nie ma mowy o klę­
sce. 

Warto jednak zwrócić uwagę na 
kilka sp.raw, które niebawem mogą 
dać się m ocno we znaki. Przede 
wszystkim - wykorzysita.nie środ-

ków na inwestycje. Przy czym nie 
chodzi o to, że przeznaczono je na 
nieodpowiednie przedsięwzięcia: 
pierwszeństwo rolnictwa i gospodar­
ki komunalnej nie podlega dysku­
sji; rzecz raczej w sposobie. 

W ubiegłym roku zainwestowano 
w województwie 11,1 miliarda zło­

tych. Wszyscy choć trochę zoriento­
wani w potrzebach oświadczą zgod­
nie, że to· grubo za mało. ·Jednakże 
i te skąpe środki rozpraszane są na 
wielką i stale rosnącą liczbq budów. 
Aktualnie prace budowlane prowa­
dzone są na 97 placach. podczas gdy 
jeszcze na początku 1986 r. - na 
88. Do zakończenia wszystkich reali ­
zowanych inwestycji potrzeba 20 mi­
liardów (przed rokiem - 15). Gro­
zi nam taka sytuacja, iż coraz wię­
cej pieniędzy będziemy zakuwać w 
stal ~ beton, a term1ny przekazywa­
nia obiektów do użytku będą sic; 
wciąż oddalać. 

Poważnie niepokoi również sto­
sunek nakładów do efektów. Zgod­
nie z inform:icją Najwyższej Izby 
Kontroli, nakłady na in\vestycje 
melioracyjne wzrosły u nas o 15 
proc„ a rzeczo\ve rezultaty - za­
ledwie o 3. Wszystko wskazuje na 
to. że pieniądze uzyskane z budże­

tu centralnego wracają doń jako 
podatki placonc przez nasze przed-

• 
siębiors.twa trudniące się meliora-
cjami. 

W .'przemyśle płace rosną ponad 
miaa-ę: Każdy procent wzrostu wy­
dajności pracy powodował zwięk­
szenie się przeciętnych miesięcznych 
wynagrodzeń o 3,8 proc. Wpra wdtie 
jest to problem ogólnokrajowy, ale 
nie pozostaje bez wpływu na życie 
każdego z województw, choćby przez 
błyskawiczne znikanie towarów ze 
sklepowych lad. 

Wyroby łomżyńskich przedsię-
biorstw sprzedawane są również za­
granicznym odbiorcom. Chodzi tu 
głównie o tkaniny bawełniane, mąkę 
ziemniaczaną, mięso końskie, prze­
twcxry warzywno-owocowe, zabawki 
i mleko w proszku. Największy u­
dział w naszym eksporcie mają 
Łomżyńskie Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego, Zakłady Przetwfustwa 
Mięsnego w Wysokiem Mazowiec­
kiem i Okręgowa Spółdzielnia Mle­
czarska w Grajewie. Każdy rodzaj 
eksportu cieszy, lecz warto .wiedzieć, 
iż - jak dotąd - wpływy walut 
wymienialnych od ludności znacznie 
przekraczają sumy pochodzące z 
wymiany z zagranicą wszystkich 
łomżyńskich jednostek: gospodar­
czych. 

Porównywanie wielkości · wyrażo­
nych w złotówkach z takimd samy­
mi sprzed roku staje się coraz bar­
dziej mylące - powoli wracamy do 
starych, spra\.\·dzonych mierników: 
ton i metrów. Na razie jednak wo­
jewódzka władza szuka sposobów 
ściągnięcia jak najwięcej tych zło­
tówek nad Narew i Biebrzę . Oby 
tylko wykorzystywała je z jak naj­
lepszym S•ku tki crn. 

JAN ONISZCZUK 
QlllB11~Mil„„ ... „„m:1 ...... „„ ... „ ...... „ ...... „„ ... „„B!ll„ ... lillil811„„„mm1m1 ... 11111m„„„amil:ł!!!l„„„„„ ... „ ... „„„„„ ... „„„1m11amiliSll111&"1Q-~ .•.• , .... t&M? 

Upływą już 1 piąty rok realizacji ośmioletniego „Programu och­
rony ś1·odowiska", zatwierdzonego p1·zez sesję WRN-u w gr,udniu 
1983 r. · Po takim okresie nawet na najbardziej opieszałej budowie 

·widać już obiekt, a majstrzy przechodzą do prac wykończeniowych 
wewnątrz budynku. 

Program ochrony środowi-

1 
ska" zakładał wybudowante 

t w każdej gm inie do 1990 r 
jednego wysypiska śmieci, zbiornika 
na nieczystości płynne oraz oczy­
szczalni ścieków - przynajmniej 
przy największych trucicielach śro­
dowiska. Sam „P rogram" jest na 

pewno cennym_ dokumentem, obrazu­
jącym skalę potrzeb i możliwości 
województwa. Powszechnie zwykło 
się twierdzić, że Łomżyńskie ma 
charakter r·olniczy, jes.t słabo uprze­
mysłowione, a zatem - bez vvięk­
szych nakładów - może stanowić 
zielone płuca P olski. Jednakże do 
tego muszą być spełnione określone 
warunki. 
Łomżyńskie ma najniższe wskaź­

niki zanieczyszczeń pyłowych i ga­
zowych, ale to wcale nie znaczy. ze 
nie ma ich wcale. Wprawdzie urz8-
dzenia odpylające w kotłowniach 
zatrzymują ponad 80 proc. zanieczy­
szczeń, a ostatnio. na wet 82.4 proc . 
lo jednak prawie jedna piąta sy­
stem atycznie trafia do aimo~fery . 
nie licząc tego, co napływa z uprze­
mysłowionych województw sąsied-· 
nich. Podobnie przedstawia się pro.: 
blem czystości wód . Na 4i' gm in. "'­
tym 12 miast. ftmkcjonują tylko 
dwie komunalne oczyszczalnie ście­
ków. tj. w Łomży i Grajewie. czego 
skutki odc~uwamy co roku W trze­
ciej klasie czystości w 1986 r. utrzy­
mało się już tylko 41.8 proc. z o­
gólnej długości rzek. zaś pozosta1e 
odcinki są pozaklasowe. ścieki ko­
m una lne zagrażają_ także - jedvnym 
w województwie _....,. pierwszoklaso­
wym wodom J eziora Rajgrodzkiego, 
które mogłoby być. ze względu na 
położenie, skansenem zupełnie nie 
skrlżo·nego środowiska. 

Skala zagrożenia byłaby z pew­
nością jeszcze większa. gdyby nie 
oczyszczalnie ścieków zakładów mle­
czarskich, usuwające 74.25 proc. 
własnych zanieczyszczeń. Mimo to 
jednak jedna czwarta trucizn syste­
m atycznie ścieka do naszych wód 
przede wszystkim w postad fosfo­
ranów i azotanów, a także Licznych 
składników biologicznych, którymi 
skażona jest nawet większość wiej­
skich studni. także ponoszących 
konsekwencje chemizacji rolnictwa 

Program ... ochrony środowiska'· 
r.eguluje również gospodar-

f' kę odpadami. Proponuje on 
lokallzację wysypisk śmieci w ro.ia­
stach i gminach wyposażonych w 
odpowiedni sprzęt do rozwarstwia­
nia i przekładania śmieci ziemią. O­
czywiście. wcześniej każdy transport 
byłby sortowany przez pracowni­
ków e;ospodarki komunalnej na su-

• 

rowce wtorrw 1 bl!zużyteczną resz 
tę, a także ksiQ~owany . Jego Wyso­
kość Łomżyński śmieć doczekał się 

więc statu su pra \vnego. chroniąceg·c 
go przeJ bezdomnym i bezcelffwym 

1 
lulaniem się pn przyd'rożnych ro-
,wach i lasach 

Wydawać by się mogło, że jest to 
problem do la latwienia od ręki. 
gdyż każdą jednostkę administra­
cyjną stać na z1~a lezienie jałowego 
terenu o powierzchni jednego czy 
dwóch hektarów, ogrodzenie g J 

przenośnym płotem i postawienie 
przenośnego baraku. Wysypiska lo­
kalizowane są przeważnie w miej­
scach wyrobisk. np. po żwirowniach 
i piaskowniach, a po re.~ultywacJi 
terenu - przenoszone gdzie indziej 
Niestety, procedura ich lokalizacj i 
i przygotowania !VYmaga znacznie 
większych nakładów, niżby się kto­
kolwiek spodziewał. Sam projekt --

czemu dziwili się kontrolerzy In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej - np. 
w gminie Nur kosztuje 300 tysięcy 
złotych, a lokalizacja wraz z urzą­

dzeniem pochłonie 20 milionów zło­
tych. w Wysokiem Maz. - 24 mi­
liony. w Szepietowie - ponad 19. 
Koszt obliczony jec;t w cenach z 
1985 r. Wielu naczelników mówi o­
twarcie, iż nie stać ich na tak 
kosztowne inwe tycje. Za taką kwo­
tG można postawić we wsi, uwzględ­

niając akLywność Mieszkańców . . nie-

jeden obiekt użyteczności publicz­
nej, np. szkolG. remizę czy wiejsk. 
dom kultury. i w ten sposób roz­
wiązać problemy kilku pokoleó.. a 
nie - zaledwie kilku lal. 

Dyrektor Wydziału Ochrony Sro ­
dowiska, Gospodarki Wodnej i Geo­
logii UW tw~erdzi. że koszt budowy 
wysypisk zmaleje. bowiem zostanie 
opracowany jeden wspólny projekt 
Dl~cze~~ dopiero teraz? Może przy­
naJmn1eJ u.dałoby się przyspieszyć , 
len proces. przez .powołanie bryga- , 
dy wyspecJalizowanej w przygoto­
wywaniu wysypisk. 

Nowogród zlokalizował wysypisko 
wśród . pól. na miejscu starego wy­
robiska, w sąsiedztwie rozbitego 

bunkra. Kikuty betonu wyznaczają 
wysokość na jaką można składować 
śmieci. Teren ogrodzony jest siat­
ką i obsadzony topolami. Budynek 
wzniesiony z siporexu lub cegły nie 
da się już przenieść na inne m iej­
sce. Wysypisko, owszem, było pod­
czas kontroli IRCh-y świeżo uwało­
wane, przesypane ziemią. Wygląda­
ło nawet estetycznie. Tylko kto z 
Nowogrodu będzie tu przywoził od­
padki, jeśli kHka metrów od cen­
trum miasteczka jest mlowniczy jar, 
w którym można się ich pozbyć? 
Leżą<!y obok sławetny basen, który 
pochłonął już kilka ofiar, ma teraz 
płot z wysokiej siatki, ale dzięki 
sąsiedztwu dzikiego wysypiska na­
dal nie wygląda estetycznie. Ma 
więc nowog.rodzka higiena dwie 
twar-ze: jedną wobec prawa i prze­
łożonych, którzy przyjadą. stwier­
dzą, odnotują i może nawet po­
chwalą, drugą wobec m ieszkali.ców, 
czyli na własny użytek. Jest to fakt 
tym smutniejszy, że Nowogród n ie 
stanowi wyjątku. W Szumowie np. 
dzikie wysypisko powstało tuż przy 
siedzibie Spółdzielni Kółek Rolni­
czych. Można znaleźć na nim wszy­
stko, nawet częśd zamienne do ma­
szyn, butelki po pi\.a..r1e i innych 
trunkach, przeróżne kwity. a także 
padłe zwierzęta. · 

Dzikie wysypiska znajdują się też 
prt.y głównych szlakach komunika­
cyjnych. Aż roi się od nich w pod­
lomżyńskich lasach. Zatem lokaliza­
cja wysypiska pod fortami wcale 
nie wpłynęła na oczyszczenie naszej 
przyrody ze śmieci. P odobnie gro­
madzi swoje nieczystości Z'lmbrów. 
choćby na trasie do ·\Vądołków, a 
Czyżew - wrqcz na starym cmen­
tarzu. Wieś łomż) n.~ka natomiast 
najchętniej brudzi lasv 

R
easumując: oczyszczalnie ście­
ków powstają w Lomżyti.skiem 
bardzo wolniutko. ponieważ 

nie ma funduszy i \Vykonawców. 
Wysypiska, które moglyhy po\\•stać 
niemal od razu, opoźnia lwa k ko­
ordynacji i o~ółnowojrwódzkich 
rozwiązań, choc.:by typowe~o prcijek­
tu. Poza miejską gospodarką komu­
nalną, niektórymi wydztafami UM i 
jeszcze kilkoma firmami statutowo 
o?powiadającymi za ten problem. 
niewielu przywiązuje wc.u~ę do sta­
nu naszego środowiska, które czy­
stszym powietrzem oddycha tylko 
od akcji do akcji. Także radni 
WRN-u, miast na marcowej sesji 
poszukać rezerw. opn1cowali .. Ope­
ratywny program rozwiqzywania 
wybranych problemów ochrony śro­
d?wiska", . przenosząc - z powodu 
n1edostatkow budżetowych - więk­
szość najpilniejszych inwe.~ tycji na 
rok 1990, czyli nieco da lej od 3\t..·o­
~ej. ka?encji. A \\•o lny łomżynsk 
sm1eć 1 przemysłowy smród swobod­
nie wędrują po lasach 1 polach. zda 
ne na kaprysy wia tri..l. 

STANISŁAW ZIELIŃSI~I 
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CRAŻ\IN .\ J';.l ł-
DZIEI.A \V~ł \ re-
żyserka i pla i> t )l·rz­
ka - uroc.1Liła się 
w 19.J.5 r. w Janów­
ce (Piotrkows kie). 
W l!l72 r. uko(1rzyla 
Wydział Grafiki A ­
kademii ztul< Pięk­
ny ch w ltrnkowic, 
!\ w 19i7 r. - \.\'Y­
dzial Reiyse rii Paii-
s twowej W y isze i 
z.koły I•' ilmowe.1. 

Telewizyjnej i T e:i­
tralnej w Lodzi. Od 1!l78 r . mieszlrn w 
Lomży, a pracu je w \Vyt wórni Filmów 
O · " iat.o'\ ych w Lodzi. Os tatnio ,i est 
przede '\szystkim filmowcem. Jako pla­
styczka brała udział w 10 "ysta w ach in­
dywidualnych i zbiorowych; trzykrotnie. 
otrzymała l nag1·odę w konkursie na ry­
sunek jednobar\\ny w K ato"icach. Jest 
autorką 7 filluó\\ dokumentaln:ycb, spo­
śród których 4 zdobyły ~ iele n agród 
na festiwalach filmów · krótkometrażo ­
\\}'Cb, m.in. nagrodę Li1>ska oraz "'Y­
różnienie FIPRE CI za .,lnny dom" 'v 
1981 r„ „Brązo'' ego Lajkonika" - za film 
„Mjcbal" w 1979 r„ „Srebrnego J ,aj h.oni ­
ka" za „Górę" w 1982 r . „Port ret bez 
słów" w 1985 r. Ma też za obą dyplom 
fabularny („Inna '' ys pa", 1986). 

Od7inac7,ona rebrnym 1 rzyżcm Z.1słu ­
g i i l\'leclalem 40-Jecia PRL, jest t eż la u ­
reatką nagrody I stopnia rniui t ra kul­
tury i sztuki. 

We " zystkim. co robi , . ta ra s i ę być 
wierna obie. Naj\\ażniejszy je 1 dla uiej 
film autorski, a " . 11iJn - czło,..,iek. 
Smieszy ją głupota, tlenen\ uje am:itor­
r-two w każtlej d ziedzinie. U innych 
reni osoboność, jakakol" iek h y ona nie 
była. Kocha niezależność. Za irn oją ''a­
dę (a może "'arto ć?) uważa emocjonal­
ne traktowanie zbyt wielu rzeczy, za 
zaletę (a może \\ła śn ie \\ ad ę?) - wraż­
liwość. I. ubi kont a kt z naturą, wypoczy-

1 
nek czynny (np. zl11eranie grzy l>ó\,•), a le 
także grę w szachy , \VyJeczyJa się ,,, 
nałogu palenia . ale bez dobre.i herba ty 
nie " yobraża sobie życ ia. Na.i barcl .li ł'.i 
lubi towany Iwo wfal'nc i najbliżsLych. 

.'.\-lą ż, t a nisl a w • . i es t artystą plast ~'-
kiem. ~ yn, Maciej , maturzystą Tech­
nikun1 ' Vcterynaryjneo:o. Jej marze nia 
Z\\iązane ą z Maćkiem : prag nie, b · 
pogodził s if: z e · "iatem, na któr~ni żr­
je, i znalazł " nim "oje miej. <'e. 

,t'"'• _I , • 

1 I i i- I„;._~ , , 
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D .i\NU'l'A Ml ' JE­
\VICZ - dy rektor ka 
Brblioteki Publicznej 
Miasta I Gm iny " 
Z:unbro \\ ie - uro­
dzlla si~ w 1938 r. 
.v Konopkach -K ozi ­
.kach <:m. Zam­
brów). Liceum Ogól­
uoka~tałc~ce ukoft­
rzyła w Za1nbTowie. 
Studiowała zaocznie 
w Zakładzie lliitlio­
tekarstwa WSP lY 
Olsztynie; w pracy 

m:i;-i · terskiej prezentowała bi1'liteki 
powiatu zambi-ow kie~o. W bHbliotekar­
st' ~ pracuje od 1957 r„ przez rok ·b y­
ła instruktorką w Powi:;i,towej i Miej­
skiej Bibliotece Publicznej w Łapach, a 
ed 2ł lat - w bibliotece zambrowskiej 
faajpierw jako instruktorka. później k ie ­
rol\niczka Po" iatowej Biblioteki Publi­
cznej, .a następnie d yrekto.rka BibJiotekj 
Public2nej Miasta i Gminy). Była 
współzałożycielką ~romadzkich bibliotek 
w Mr-0c'Zkacb, 'Vygodz.ie, Dlugoborzu, 
Chlebiotkach, Królach) Laskowcu, 
Zbneinicy oraz filli w Zambrowie i 
Konopkach. prawuje nadzór nad a fi­
liami 1\"'iejs kimi, 3 miejskiml, zakładową 
biblioteką Zambrow kich Zakładów Prze­
myslu Bawełnianego i 50 punktami bi­
bliotecznymi. Dużo pracuje społecznie: 
je.st sekretarzem K<>misji Oświaty i 
Kultury w Radzie Narodowej Miasta i 
Gminy Zambrów, członkinią Prezydium 
MK D, Rady l>rogramowej M-GDK, 
Rady Woje'\-\ódzkiej PRON, ławniczką 
Woje,-.,.ódzkiego ądu Pracy w Białym. 
s toku, Otrzymała Medal 40 -Jecia PRL 
oraz odznaki: „ Za Zasługi dJa Woj e-

. wód zl\\a Łomżyńskiego" i ,,Zasłużony 
Działacz Kultury". 

Jes t domatorką. Lubi szydelko"·ac i 
dziergać, a od wczesnej "i?sny do pó_ź­
nej jes ieni pracuje na dzialcc. Wśrod 
s woich zalet wymienia pracowitość, ucz­
ciwość i bezpośrecln~, ll'tóra czasami 
s zkodzi· de> '""'ad zalicza wybuchowość. 
Często 'w jej nach poja"."'ia)ą się tr~~­
ne ·warunki lokalowe bibliotek "'1eJ -
kich i brnk telef<>nów w oddziałach j 

filiach. Dobrze czujf' si, w to,\.arzy. 
s twie koleżanek i rod.f.~y, którą tworzą: 
mą:.t Lucjan (rencista · zambrowskiej 
„ Cepelii"), d'-' aj syn o'' ie (?baj kie~o­
\\ Cy), syn<>wa oraz "'nu ko'' 1e Wio ­
letk:.. i Rafał. 

i: . ' ;.-. 
/ ..... ~~ ... .. ~./ 

"- ... .. 

Bardzo ważne, żeby wiedzieć, co jest w środku - tłum?czy 
Tomek. - Najtrudniej było z .rozebro.niem pierwsze.go auta .ra.1do­
wego, ole teraz poradzę sobie z kazdą zabawką 

1 
1 nawet Ją J?O· 

tern poskładam. Bo mnie, prosz~ p~na, ręce . taK swędzą, }ok 
dziadka i tatusia. Sam słyszałem, 1ak ich swędziły. 

Henryk Fronczek zaczynał tak, jak, syn. Za~im zosta! ojcem w 
ogóle, był już ojcem paru wynalazkow. ~1us1ał zepsuc , ~ynamo 
rowerowe, żeby zrobić silnik do motorów~1. Potem wymys.l 1 ł tele­
fon . Prawie każde dwie-trzy dobre zabawki udawało mu s1q pr~e­
tworzyć w jedną, niekoniecznie sprawną. Silni.ki. motocykl~w~ mia ­
ły tę fatalną wadę, że nie dawały się ~vstaw1ac . d? dz1ec1ęcy.ch 
mebli, więc - zrezygnowany zaczął 1e nopraw1ac. Dłubał n_ie­
ustannie, jakby się spieszył, jakby przeczuwał, że fatalny zbieg 
okoJłczności odbierze mu kiedyś całą frajdę. 

• serwis 

przed startem 
Części. nnrzędzia, fura rad iowych 

i telewizyjnych bebechów pokrywa­
ła wszystkie sto ły. krzesła i regały . 
vV tym pokoju elektroniczne sza­
lef1stwo trzech studentów białostoc­
kiej Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
wypełniało bez re szty każdq wolną 
przes trzel'1.. 

Przeddz:et'l ses ji. Książki i m ole 
książkowe upchn iqte gdzieś po ką­
tach. a oni majstrują. radiotelefon. 
Miał slużyC:: na cgzam~nie. ale n ie 
zdążył. Znów semestr ~rzeban ia w 
nadajniku i odbiorniku, próby. n 
pod koniec roku sprzęt wysiadł i 
wiedz~ trzebn było czerpać z głowy. 

W ine za zakłócenia w tym tran-• . 
sie pcmosiła siostra. Mieszkała pię-
tro niże j i miała koleżankę. Fron­
czak biegał na konsultacje z sio­
strą i zwyk le zastawał Krystyn~. 
Było !m bli sko: on z Michalowa. 
ona z Wq~orzewa. dystans paru 
schodów w domu tudenla . Zrobi lo 
s ię z tych konsultacji cale \,\·ese le. 

na trasie 

bez pilota 
Schodów pr.zybylo. kiedy w 1979 r. 

Henryk trafił do Bialoslockie~o 
Przedsiębiorstwa Instalacji Elektry­
cznych . .JeźdLi l po re~ ionie urucha­
miać technikQ. 

- By ło źl e . to s i ę tobilo dobrLe -
powiada o podróżach poślubny~h do 
moni~ckiej mleczarni, lomży1\skicj 

fabryki mebli , wreszcie do Sflsied­
niej ,.Narwi" . 

Niby umysłowy, ale ze śrubokrę­
tem, pr óbnikiem , umazany smar~­
mi. Wsz'qdzie wyglądało to podobnie 
p rosto : schemat . instalacji, . mo:i-­
taż, kontrola, prob a załączenia 1„. 

klops . Ktoś coś spartoli ł w ukła­
dzie, a ktoś inn y, na ogól on -
świeżo Llpieczony inżynier - mu­
siał to prostować. Przy okazj i to i 
owo usprawn ił, p odrz"ttcil jakiś p o­
mysł, ale żeby skl a dać pro~ekty 
racjonalizatorskie? Na taki wniosek 
głowa za mała. 

Nicszczę~cic w Ioi1kach: mle­
czarnia w rozruchu, władza ostrzy­
ła nożyczki na przeciQcie wstęgi, a 
insta1acja chłodnicza nie chciała 
działać. Sprężarka a ni drgnęła. Na­
rada goniła naradę, a na każdej 
następnej więcej bezradności. Oni o 
napiętycłi planach i napiętyG'.h ner­
wach a Fronczek - ni w pięć, ni 
w dziewięć - o przekaźnikach, któ­
re miały współpracować z czujni­
kami poziomu: ,,Nie mieliście ich 
więcej? Może byly zestawiane fa­
brycznie''. P odobierali od novya, 
powymieniali, można było . c i ąć 
wstęgę. Główny energetyk Jeszcze 
wtedy kręcił g łową z niedowierza­
niem: .,Jak na to wpadleś?" „Zwy­
cza jnie. Miałem przecieki z K omi­
s j i Planowania." 

Interes z . ,Bawełną'' ubH n a po­
czekaniu. Zdobył wreszcie własne 

m ieszkanie w bloku, -kącik na do­
mowe ognisko, które zaczęło tro­
chę stygnąć, n im na dobre zapło­

nęło. Przyszed ł na montaż wyk<?ó­
czalni, zaliczając po drodze kilka 
stanowisk aż do kierovvnika od­
dzialu urządzeń elektrycznych, 
włącznie z ciepłownią. 

Miała to być elektrociepłownia, 
lecz ·dopiero po wJącŻeni.u genera-~ 

tora. Wszystkie urz<ldzenia elektry­
czne precyzyjnie sknocił warsza­
wski .. Elektromontaż'', wiqc zaba wa 
była na calego. P ro jektant popra­
wiał dokumentację generatora. a 
on i po kolei wypinali kable. prze­
dzwaniali, łączyli, znowu wyp·nali... 
Przenicowali całą Polskę, żeby zna­
leźć firmq, która zaryzyko\valaby 
rozruch Zna leźli. Fronczkowi jako 
ekspertowi· ze strony „Ba we lny" 
wpisano zaszczyt współudziału w 
tym wydarzeniu w zestaw zrid<u1 
premiowych. 

• 
Nadszedł dzieli. i godzina .. X". 

Prz~jechał przedsta-.viciel firmy. je­

szcze raz przcwertowa\. dokumenta­
~jq, obmacał generator. urządzenia 

towarzyszące: .. Nic z tC' i~o . panowie . . 
Zaplac imy kary umowne. ale tego 
barachła n ie tkniemy''. Na takie 
dictum dyrektor. wezwał Fronczka 
na dywanik: „Niestety, ma pan le­
go pryszcza w warunka-ch premio­
wych. Musi pan poszuka<'.· wykona­
wcy i doprowadzić sprawę do ko l'l­
ca." „Forsa żadna - pomyślał Hen­
ryk - ale ambicję może szlug tra­
fić'', więc powiedzia ł : ,.Spróbuję, 

dyrektorze" 

Na szukanie specJ al :s lyc ~nego 
przedsiębiorstwa nie trncil już cza­
sv, bo i p'o co? Objeźd zili wcześniej 
bezskutecznie cały kra j. Zi elony n ie 
był. Wprowadził już dużo u~;praw­
nień, koóczył parę_ wynalazków. 
więc i ten generator może przesko­
czy. Dob ·al do grupy kamikadze 

. mistrza i dysp:nytora z C'lcktrocie­
plowni; pi'zelecieli dokunwnlację 

raz, d rugi, zł<:>pa l i za oscylnskopy. 

Kilka tygodni gorąc7ki. Odna-
wianie i wyposażenie mics7.knn ia, w. 
robJcie gonitwa na jakichś nie­
·określonych ?:mianach, a w pla­
n ach - budowa własnego domku. 
Na Fronczkcwy temperament ·za­
frasowań w sam raz. 

Ostatnie p1drygi przy generato­
rze. Miał tylko powiedzieć: załą­
czyć! Gdyby nie \.Vyszlo, g ncrato!f 
z halą wyleciałby w powietrze, a 
on - na ulicę albo jeszcze dalej, 
więc pr zed wypowiedreniem chwi~ę 
się zawahał. Uścisk dłoni , symbolJ­
czna premia. Robota z glawy 
można się brać <lo r oboty. 

Krystyna wcielała się powoli w 
postać anłola, bo cierpłivv·ość mu­
siała mieć zais te anielską. Brala 
ślub z fabryką czy ze zwariowa­
ny;m przystojniakiem, który naobie­
cywał jej rómości, a ·' potem dom 
zmienił w przechowaln!q? Chłop-la­
tawiec chałupa pel.na z:ajęć, fundu­
sze schły. Ro~pędzał tę swoją „Ba­
wełnę" za tak1i sobie grosz, a po po­
łudniu znikał na budowie do·rnku i 
wydawał w_ięcej, niż zarobil 

kraksa 
„Fa jrant, panie Fronczek. Mu.r! 

s toją dach leży, stan surowy t aki, 
jalm 'miał być. Gotóweńka na s tół!" 
Zaraz zaraz, pa-nie majster. A te 
~iedo·rÓbki kto skończy?" „Niby 
porządny chłop, a ~hca facho'w~a 
wycackać duperełarrn." „Pa:i c:1me 

, nie szczotkuj pod włos. Zlikwidu­
jes z pan tę fuszerkę, t~ zapłacę. 
DZJień k osmetyk[ i po balu, fo1rsa , 
pańska." Na noże .nie po.szlo, ale 
pogotowie miało ~obotę. ~kurcz i~ę­
ki, jakieś sensaCJe. MaJstc.r rruał 
p ietra że mu F·ronczek „odkorku­
je", ~ęc_ na wszelk~ w~adek. d al 
nogę. Siostra w gabmec1e zabiego­
wym była bardziej miłosierna. Po za­
strzyku i fachowych cgzo.rcy7.mach 
skurcz minął. 

H enryk nabiera powiet rzn, 7.eby 
dokladnie pokazać, jak glQhoko 

od etchnął po tych nerwach. - No, 
już dobrze, Wróciłem na budowę, 
pozamykałem kłódki i poczłap.alem 

do mieszkania w bloku. ii 
W niedzielę, kolo jedenastej, w ·~ 

telewizji czysty relaks, nie jakaś „...., 
tam polityka, a jemu znów ręce Q:: 
opadają. Telefon, znajome pogoito- ~ 
wie: „Dzień dobry, pa·nie Fronc.zek." t;ii 

„Przepraszam, panie dyrektorze, ale •N 
już dobrze. Ch~ba ma_m halucyr~a- ~ 
cje." „Zdarza się. W-0limy być me- ._. 
potrzebni." Jeszcze kurz I?O karretce 1:1::: 
nie osiadł, Henryk przeciągnął rę- c::::a 
ką po fryzurze i zgłupiał, bo .n:u. się a. 
palce nie ruszały, a po chwil11 Jed- I.a.I 
na noga zupełnie straciła c.ziucie i CC 
energię. Ciało galaretowate, ani u­
siąść, ani stanąć. Zawieźli go do 
łomżyńskiego szpitala. Poleżał do 
poniedziałku, gdyż jedyny dyżuirny 
lekarz był na plakacie, a inni nde 
kwapili się do interwencji. Pan 
B6g też nie pomógł, bo nie dosta-
wał .na ofiarę . 

K iedy okazało się, że Froir-ic.zek 
może już ruszać tylko szyją, za­
\:\'ieźli go do białostockiego „Gi­
ganta ". Tam było zupełnie inaczej. 
K onsylium, rozbiegana opieka i... 
bezradność. Żeby to choć po lud zku 
wytłumaczyć, opisać, przymierzyć do 
szablonu. Nic z tego. Prawd ziwy 
oryginal. Sąsiedzi-nurko1wcy, którzy 
skakali na głowę do wody i trafiali 
na dno mieli klarovvne biografie, 
namalo~•ane kr.zywą krechą na k~r­
cie choroby. J eden bezwladny już 
sześć lat drugi - dziewięć. Mecha­
niczne 'uszkodzenia kręgosłupów: 
sprawa jasna usprawiedliwieni. A 
Fronczek w ż~den sp osób n~ przy­
stawał do teorii, vvięc tę teo·rię 
t rzeba było wykoncypować. 

Krystyna ztywniejc na to wspon:-­
nienie: - Dali mi papier. Powypi­
sywali na nim j akieś dzi\\-nośc~, no 
to rozryczałam się, gdyż W;YJ?ik~l.a 
z tego jedna wielka bezuadzieJnosc: 
„Wie pani, praw~ ~est. prz~grn_n~. 
Niechże pani przyJm1e to dz1elrne . 

Przez pól roku żona z m a tkq do­
biegały do lóżka na dyżury. Prze­
kładały go z boku na bok, chucha­
ły i dmuch ały im. o-dleżyny: Pop~­
trywały na sąs iadow, co to im pos­
ladki i pięty gniły mimo miękkJch 
pod kładek, i ja k a utom aty ob raca ly 
swojego Heóka. 

Zgadywanie diagnozy uw ie 11czy ł 

taki oto wpis, w wofrtym llurna­
czeniu na język inwalidzki: mikro­
naczyniowe uszkod zenie rdzenia na 
wysokości kręgów szyjnych, ściś­

lej - C-6. 

C ialo jRkby obce, ale- e nergi i w 
nim nic mmeJ. Leżał sobie Francz~k 
j:ik kołek i obmyśln ł swój nowy 
pa tent. Na jpierw w wyob:raźni i na 
suficie - między pęknięciem tynku~ 
a plamą zacic-ku - kreślił swod,e~ 
schematy. Językiem mógł obracac,_ 
więc pot.:!m dyktował to wszystko 
Krystynie. W chwilach wolnych zdo­
bywał się na dowcipy: „Pani doktor 
po.z woli, że zapr.os~ę ją na ka wę?" 
„A jakże, pozwolę - zgadzała . s1ę 
pani doktor, świadoma, że p~CJC•nt 
ma gwarantowane dożywocie w 
łóżku. - Na kiedy się umów~my? " 
,To już zależy od pani. Proszę mniea ' . ,, tylko pos tawić na nogi. 

Pra\vdę p owiedziawszy, na nogi 
postawił się sam. Po centymetrze 
podnosił się do siadu, próbował ste­
rować własnym ciałem jak maneki­
nem. Miał na to sporo cza:su -
dwa lata. Lelrnrze gęby otwierali ze 
zdumienia„ on pchał się do życia, 
jakby mu nie wystarczały ladne, 
białe wizje szpitalnej sali, z wygo­
dną obsługą i komfo·r tem, niek o.nie­
c~ni-e p~ych i cznym. W roku 1981 
miał dość. Przecież był zdrowy. 
Wyczlapywal długie spacery d-0 wy­
chodka, ciągnąc jedną bezwładną 
nogę za drugą - niewiele lepszą. 

Metr po metrze oddalał się c.ie~p~i.­
wi.e od łóżka. Wreszcie go pusc1.fa. 
Zwied.zit od tej chwili cz.tery kli­
niki. Wszędzie uchod•ził Zia królika 
doświadczalnego, który wy1'Vvał się 
spod kontroli i - wbrew f!ledycz­
nej logice - zaczyna brykac. 

w warsztacie 

nap rawczy.m 
Z Krystyny zrobil s·ię kurczak. 

Nerwy wysiadły, chaos w perspek­
tywach: rozsypany chlap w Kon­
stancinie, po chałupie z surowymi 
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murami wiatr gonił śmie i, d wójka 
dzieci d:> obiai'lcowania. Powiozła 
ten kos~ar do kliniki: „Zdecydo­
wałam, Heniek. Sprzedaję dom i 
samochód. Już nam nie będą po­
trzebne." „O nie! - nabzdyczył się 
Fronczek. - Czy ty widzisz, że ja _ 
już mogę samodzielnie dociągnąć do 
ubikacji? Po moim trupie to han­
dlowanie!" 

Wrócił. i siadł za kierownicą sy-, 
reny. „Czyś ty zbzikował!" -
chciała wiedzieć żona. „:Ni~ po­
możesz? Trudno. Przecież nie poja­
dę autobusem. Pieszo jeszcze go­
rzej. Mam inne wyjście?" Kolega 
odważył się siąść obok. Krystyna 
"'rpadla do mieszkania i przykleiła 

się do szyby z rękami na twar.zy. 
Jednak poszło. Mógł już wozić ru­
piecie do wykończenia domu i żo­

nę p o zakupy. A kiedy dostali ~n-

\\'alidzkiego trabanta, zrobiła się 

namiastka ra ju na ziemi. 

Smnrowal niezgrabnie sche-naty 
instalacji mie zkaniowych, całą 
e~rścią ściskając ołówek, kompleto­
wał 'vvypo..:ażenie. Krystyna i kum­
ple nosili, wsta\viali, montowali. 
Tynkarze aż - ię lnpali za glowy: 
. ,Panie, tych drutów ~ ścianach ty­
le, że parę bloków by num O•b­
dzielić". Ani chybi wariat. 

Ale Frnnczek wiedział, co robi: 
nie po to, żeby świat zadziwi-ć, a.Ie 
żeby mu elektrotechnika wystarc.zy-· 
la za gosposię, pielęgniarkę, dozor­
cę, uczniów w warztncie, bo prze­
cież wziąl ko~1cesję i b~wił się w 
rzemieślnika. 

Dom chłonął gotówkę jak gąbka. 
Rozeszły s·ię pożyczki i kredyty, 
wypłaty za trzy patenty, regionalne 
nagrndy NOT-u za m1jwybitnie}sze 
osiągnięcia technicz.nc i o tatnie ho­
noraria za projekty racjonalizato!l.·­
skic w „Narwi". Z warsztatu poży­
lek był taki, że znajomi i stadko 
ich satelitów znosili do Fronczko­
wego zapiecka jakieś archaiczne te­
lewizory, do których ZURT nie 
chciał zaglądać, muzealne odbior­
niki, duperele, którym przy\vracal 
kondycję za symboliczny gro z. 

Henryk zniknął z ·horyzontu, na 
którym był niegdyś pierwszoplano­
wą postacią. J erzy Pszczoła z Bia­
łegostoiku, przewodniczący jury 
NOT-owskich nagród, sam jest na­
ładowany niespożytą energią, więc 
Fronczka cenił szczególnie: - T-0 

· był niesamowity facet. Zawsze nie­
spokojny, próbujący coś dlubać, do­
ciekliwy, pomysł.owy. Inżynier peł­
ną gębą. Po~nalem go w latach sie­
demd.ziesiątych. Wbił mi się w pa­
mięć chyba dlatego, że go diraiinilo 
wszystko, co byle jakie. Inni ocie­
rali się o naszą zrujnow~ną techni-

kę, ten i ów na niej potknął się, 
ale żaden nie ocknął się w porę jak 
Fronczek, żeby usprawnić s\vój 
grajdołek. Teraz.„ Szkoda ... 

vVojewódzki Klub Techniki i Ra­
cjonalizacji w Łomży robil kiedyś 
niezłą statystykę i treściwe spra­
wozdania na Henrykowych pomy­
słach. Z samej „Narwi'' wyszło ich 
spod tej ręk1 ponad trzydzieści, 
każdy następny obowiązkowo 
ciekawszy od poprzedniego. Facet 
jak kombajn. J eszcze kilku takich 
i moima się · wcisnąć do krajowej 
czołówki. 

Sekretarz klubu, Andrzej Sobo­
lewskii, smęci się pny tych wsppm­
nieniach: - Cóż, każdy ciągnie, jak 
mo·że, · a pechowców nie brakuje. 
F1'onczek szedł na pełny gaz, wy­
padł z trasy. 

odcinek specialny 

- os 1987 
Tkwię pod drzwiami ładnego, 

piętrowego „bliźniaka" i przebie­
ram palcami po dziesięciu identycz­
nych przyciskach. Którym wywa­
lać gospodarza? No tak, instalacją 

· zamka szyfrowego nie uda mi się 
zadzwonić. 

Domofon gada zachęcająco i drzwi 
wpusżczają mnie do środka. F01to­
komórkę trudno wypatrzyć w 
zwyklym gniazdku elektrycznym, 
Na szczęście - wyląc.zona. Gdy 
działa, syrena stawia na nogi pół 
osiedla, a zwala z nóg intruza. Za­
pala się za to przyćmione światło. 
Gdzieś w pobliżu futryny musi 
działać czujnik, który je urucha­
mia. Niewidoczny głośnik zaprasza 
do środka. 

Mijam kolejne drzwi. Czujnik 
wyłącza żarówkę. Jestem zaskoczo­
ny, że żaden robot nie ściąga mi 
butów i nie nakłada kapci. Fron­
czek odgaduje moje myśli, bo ś_mie­
je się na powitanie. Jest szczupły, 
lekko przygarbiony, ze szpakowatą 
fryzurą i podobnym zarostem. 

- Myślałem, że zapyta pan o 
światło, bo przecież w całej dziel­
nicy nie ma prądu. To prosta 
sprawa: zalożylem w domu oświetle­
nie awaryjne, zasilane z akumulato­
ra. W razie zaniku prądu następuje 
samoczynne włączenie żarówek tam, 
gdzie świeciły się poprzednio. 

Gdy sto·i nieruchomo, nie widać 
po nim śladów ułomności. Właści­
wie nie powinien się forsować, ale 
wie, że gdyby utknął w fotelu albo 
w łóżku, po par u dniach _nie miał­
by szans. Krąży więc cier:pliwie po 
go.spodarce. Nie zawsze bezkolizyj- -
ne są ie spacery. Wczoraj chwycił 
go kui-cz nogi; pod wi nąl się pnn­
tofel. 

- Wysypałem siq na podfogę jak 
dzieciak - mówi. r- Nie pierwszy 
raz i nie ostatni. Nawet n.ie wiem, 
czy nie złamałem palca u nogi. 
Wszystko jedno, i tak od poziO'mu 
piersi w dół nie mam czucia bólu 
ani tempedury. · 

Zasłony okienne rozsuw~j•l . tę 
wpuszczając ~wiat~ przymglonego 
pr.zedpoludinia. Doipiero po eh wili 
dostrzegam pod ręką gospodarza mi­
niaturowy przycisk, którym operu­
je storami jak kurtyną. 

Anetka sadowi się obok na tap­
czanie: - Tatuś wszystko może -
przekonuje mnie cierpliwie. - Zro­
bi mi ruchomą lalkę, sterowaną ra­
diem, a Tomkowi tak;i pojazd, co 
rusza s i ę nie tylko w przód i w tył, 
a le też skręca k-0la dokładnie tak, 
jak on je prowadzi sternikiem„. 

- SterownLkiem. 

- Przecież mówię. 

- Lalka musi być na wrotkach -
martwi się ojciec. - Kroczącej nie 
zmajstruję, bo nie mam tokarki. 
A w ogó~e zabavvki to jest cala 
frajda. 

- Przecież pan nie ma żadnego 
sprawnego palca! 

- No to co? - wtrąca Anetka. 
- I tak dużo rzeczy ro.bi lepic'j 
jak ci panowie elektrycy, bo mu 
ręce nie drgają. No i ma· głowę! 
Sama słyszałam. 

Bramę i drzwi garażu otwiera 
przenośnym nadajnikiem \Vielkości. 
batona, nie wysfadając z wozu. 
Serce autoalarmu zamknął w poje­
mniczku przypominającym pudelka 
zapałek. ·wymyślił też przenośne fo-

tokomórki· nie wymagające instalacji. 
Robią z Tomkiem taki zestaw. Jedna 
mikroskrzyneczka na regale, druga 
na stole. Syn demonstruje zasadę 
działania przechodząc między ele­
mentami. Wyje syrena i dusze z za­
chwytu też wyją. Jeszcze pokażą mi 
prostownik do ładowania akumu­
latora - miniaturka, pra\\ ie au­
tomat. 

Najważniejszy był jednak dom, a 
w domu - zamek zewnętrzny. Nie 
mógłby przecież chwycić klucza i 
obracać go w nieposłusznej garści. 
Teraz uruchamia przyciski. Ele­
ktromagnetyczny zamek ma w u­
kładzie także domofon. Niebawem 
włączone zostaną w ten system 
dwie furtki, bo w automatycznej 
dziesięciopunktowej centralce zo­
stawił na ten cel d\\'a wyjścia. 

Sieć domofonowa do porozumie­
wania się między pokojami jest już 
na ukończeniu, no i cala piramida 
różnych elektronicznych cacek na 
sprzedaż. Zani1m się do nich przy­
mierzał, musial urządzić warsztat. 
Wymyślił na własne potrzeby całą 
ergonomiczną teorię Siedząc za 
stołem wykona teraz wszystko to, 
co u innych wymaga ustawicznego 
biegania. Adaptował narzędzia, 
włączniki, dźwignie, przyciski. W 
imadle i lutownicy poprzedluża.ł u­
ch\\1yty; dopasował m eble 

powrót na prostq 
Sączymy ka wę i włączamy 1,vyo­

braźnię: sygnał radiowy urucha­
mia maszynkę z czajnikiem; auto­
matyczny dozownik wsypuje kawę 
albo esencję, inny dorzuca miarkę 
cukru; czajnik przechyla się na 
wysięgniku, wrzątek trafia do fili­
żanek; wózek z zastawą wjeżdża do 
pokoju. 

- Jak się to panu podo ba? 
chce wiedzieć Fronczek. 

- Owszem. Szkoda, że to fan­
tazja. 

- Tylko przez kilka mies ięcy. 
Przecież nic ttudnego zn1onto•\vać 
taki interes. Najlepszy byłby zbioir­
czy system sterowania różnymi u­
rządzeniami domowymi z łóżka czy 
z wózka: włączanie radia, telewizo­
ra, otwieranie i zamykanie drzwi, 
zapalanie i gaszenie Ś\.Viatla. Kilka 
przycisków programatora pod ręką 
i człowiek przykuty do fotela zy­
skuje gwarancję samodzielnościi. 
Mógłbym się wziąć za takie zamó­
wienia, ale to nikogo nie intc•resuje. 

Wertujemy gruby note ze 106 
p rojektami. ·wszystkie d oklad.nie o­
pracowane, opisane, wlasnoiręczniie 
wykonane i... wrzucone do kąta . 
Polowa z nich nie wydostała si~ 
poza mieszkanie państwa Fronce­
ków. 

- PrzecJeż fabryki nie założę -
tłumaczy się gospodarz - a wiem, 
że najlepiej liczyć tylko na iebie„. 
Przepraszam, telefon. 

Dzwonią z „Bawelny", gdzie na­
dal od czasu do czasu składa swoje 
projekty. Chcą, ;żeby przyjechał, bo 
nie dziala - zastosowany prze2 
niego - nowy układ zabezpieczeni·a. 
Silnik nie daje się włączyć, więc 
chyba zly jest wniosek racjonali­
zato.rski. 

- Wszystko wraca do normy -
śmieje się Henryk. Wzywają 
mnie do zakładu za każdym razem 
jak coś nie wychodzi. Taki ze mni~ 
nietypowy rencista. Niby felerny, 
polatany i poskładany naprędce, 
wrak, ale ciągnie do mety pełną 
parą i rajd u nie przegra. 

Anetka jest na bieżąco: - Co ty, 
tata, przecież oni wiedzą. że jesteś 
najlepszy! · 

Wizja lokalna. Dyżurny elektryk 
z zalożenymi rękami czeka na eks­
pertyzę. Jest Fron.czkowe orzecze­
nie: slaby s tyk jednej z końcówek 
zasilających wyłącznik, czyli niepeł­
na faza. 

- Widzisz, majster, że moJ pro­
jekt w porządku, tylko nie chciało 
ci się sprawdzić. 

, .. ,/ ~ ·:- \·i"~ 

• 
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Po ,,dniach be.:; narad'', „bez pa­
pierosa", „be:mięsnych" itd. zostal 
ogłoszony w maju ,,d:-ień bez sa­
mochodu''. Podobnie jak poprzed­
nie - spotkał się on z niezwykle 
umiarkowanym zainteresowaniem 
społeczeństwa, które przy okazji o­
statniej _akcji przytomnie argumen­
towalo, że mizerne przydzialy kart­
kowe na ben.::ynę gwarantują mu 
takich dni co najmniej kilka UJ 
miesiqcu. Niewątpliwie większe 
szanse powod:enia miatby u nas 
„miesiąc b ez s z n u r k a" w 
żniwach, „tydzień be z od śnie­
ż a n i a" zimą lub wręcz r>rok b ez 
papier u to a ie to we go". 

>~r< 

w· dyskusji na tern.at brudu, ~or­
gani:owanej pr::ez „Ga::etę Wspól­
c.::esną", wojewód:ki inspektor sani­
tarny z Łomży wyra.:il przekonanie, 
że „trwająca obecnie operacja Po­
sesja zmieni stan wojewód=.twa na 
korzyść". Po O]Jeracji przeszliśmy 
się ulicą Wo:iwoci.::ką (okola 100 
metrów od Urzędu Miasta w Łom· 
ży), po c::yni wyrażamy przekona· 
nie, że operacja ud a Ł a się nie­
zwykle, a pacjent kona wylq.c::nie 
::: powodu w y s y p k i ś m i e t n e j. 

>·:. < 

Jak podala Polska .4gencja Pra­
s_owa (wedhlg danych Glównego U­
r:ędu Statystycznego), w ubieglym 
roku 93 OOO Polaków pracowało w 
114 krajach. Ilu pracowalo w sto 
piętnastym, c::yli w Polsce? Strach 
pomyśleć, skoro papież - Ja/ti 
XXII! - na podobne pytanie doty­
czące Watykanu bez wahania od­
rzekl: „Chyba polo w a ::: at rud­
ni o ny c h". 

> z< 

Osiemd:::iesiąt procent dotacji o­
tr::ymywanych z Głównego Komite­
tu Kultu1'y Fizycznej i Turystyki 
pożerają w lomży11skim sporcie pła­
ce szkoleniowców i administracji. 
Sukces n ie sukces, zaws:::eć to 
rekord! 

Po c::terech Latach pracy i sko n­
troloipaniu. trzydziestu jeden w oje­
wództw główny inspektor korvtroli 
w Urzęd::::ie Rady Ministrów (ongi§ 
GIT) zwierzyl się d ziennikarzowi 
„Ekspressu Poznańskiego", że naj­
slabiej wypadły dotychczas woje­
wództwa zamojskie i lomżyńskie. 
żywimy prancypialną nad::ieję że 
ostatni jednak będą ~ie r ws: y mi. 

> --\· < 

W ubieglym. roku t-:w. d::źalanźa 
osłonowe r:qdu pr.:yniosly wsi :::a­
silki rodzinne. Mieli je otr:ymy­
wać rolnicy o najni.=s:ych docho­
dach. Za centralną decy::ją nie 
pr::ys:::1y jednak centralne pieniqd.:e 
i oto okazuje się, iż wiele gmin 
:wlas.:c::a najbi'!dniejs::ych, nie jest 
w stanie wyplacić zasiłków ws:::y­
stkim uprawnionym. W gminie 
Zbójna zaleglości w niektórych 
pr.zypadkach sięgają sierpnia ubie­
glego roku. Inna sprawa, że chlap -
miast byczyć się po ptó:nicy -
móglby :imq ssać w las n ą l a­
p ę. 

>.\ < 

Nagrodę 500 ~lotych ::a najl('ps:u 
sygnał: tygodnia „To stę i10claje do 
"~pięb>''. otr.:umuje autor inf orma­
CJt o :aszłkach. rolnic:ych 
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\Varszlul pracy naukowej 
Badacz z prowincji z reguły mu­

siał sani sobie organizować warsztat 
pracy, zbierać książki, gromadzić 
zbiory. 

Bib 1 i ot eka. W 1934 r. Chęt­
nik miał ok. 1000 tomów własnych 
ks.iążek, które przekazał na użytek 
osób współpracujących ze · Stacją. 
Zgromadzjl je w oddzielnym dom­
ku z zaciszną altaną, służącą latem 
za czytelnię. Zabiegał bardzo o 
„zgromadzenie dziel do pr:::eszlości 
i stosunków miejscowych". Prowa­
dził więc zakupy, wydobywał sta­
re tomy z bibliotek różnych insty­
tucji państwowych i samorządowych, 
wymieniał woluminy. Na efekty 
nie trzeba było długo czekać. W 
sprawozdaniu za 1935 r. jest JUZ 
mowa o 1517 tomach skatalogowa­
nych, a z pewnością w latach na­
stępnych książek przybywało. 

A r c h i w u m . Po roku funk-
cjonowania Stacji jej kierownik od­
notował posiadanie około stu doku­
mentów dawnych, blisko 800 kl isz 
fotograficznych, nie uporządkowany 

I jeszcze zbiór fotografii i rycin, kil­
kanaście starych map. Chętnik oka­
zał się zapalonym fotografem, toteż 
rocznie przybywało Stacji po kilka-
set klisz i zdjęć, starannie opisa­
nych, choć pozbawionych katalogu. 
Przyby\vało i rysunków pana Ada­
ma. 

,,O k a z y•· Tych było najwięcej. 
Około 2000 eksponatów Chętnik 
przekazał Muzeum Kurpiowskiemu, 
pozostałe złożył w magazynach 
Stacji. W końcu 1934 r. ich liczba 
przekroczyła 7200 ~ przeważały pa­
miątk : archeologiczne (5717 sztuk), 
po n,ch ·następowały okazy geolo­
giczne (507) i numi1zmatyczne (442), 
związane z miejscowymi rzekami 
(310), etnograficzne (156), zoologicz­
ne (87), botanicz.ne (42), militarne 
(27), a wykaz zamykały 3 szczątki 

czaszek i kośc i. „Oka:y powyższe 

są ulożon e podlug d:iałów w skrzyn­
kach. kos::ach. ·pakach z szafkach -
wszystk ie z kartkami z o-:=naczeniem 
miejscowości. na.:wq. z pochod:::e­
niem z. da tą.'' 
Pisałem już poprzednio o roe­

licznych sposobach służących pozys­
kiwaniu kolejnych cennych ,pamią­
tek z przeszłości Kurpiowszczyzny. 
W końcu 1935 r. było ich już ok. 
9000. Zbieracz nie nadążał z porząd­
kowaniem zas-0bu, cieszył się z 'każ­
dego nabytku. marzył (1937 r.) „o 
Muzeum rzeki Narwi", zasilał i in­
ne. istniejące już, muzea. . . / orqan1znciu pracy 

bnduwczej 
Zygmunt Gloger sp:lł ponoć tyl­

ko po pięć godzin na dobę, stro­
n :ąc od zabaw, wizyt towarzyskich, 
zajęć pochłaniających czas, a nie 
zw :ązanych bezpośrednio z zaintere­
sowaniami badawczymi i obowiąz­
kami obywatelskimi; podobnie było 
i z Adamem Chętnikiem. Przeglą­

dając materiały Stacj i \V Nowogro­
dzie dziw · ć się można i powtarzać 

pytame: kiedy on to wszystko ro­
bił? Zb:eral. opisywał, badal, przy­
gotowywał prace do druku, wygła­
szał odczyty, dużo jeździ] i wędro-

. wał. 
W 1935 r Ctęn ik zbudow<ll łódź 

na 6 metróvv· długą, z małą kabin­
ką. Przy pomocy tego środka loko­
mocji zbada! 80 kilometrów brze­
gów Narwi i Pisy - od ujśc a po 
niemiecką granicę Bywało, że rocz­
nie pokonywał do 2000 kilometrów 
- pociągami i autobusami, fur­
mankam .. łodzią, rowerem i pieszo. 
W 1933 r na badan·a terenowe 
przeznaczył- 88 dni; „urlopu wypo­
czynkowego :robił ~ob1e tyd::ień" 
W 19'.36 r przebadał 45 miejscowos­
ci na Kurp:ach. uratował część bar­
dzo staree:o c3ółna. wy do by tego pod 
Ostrołęką . i zrąbaną sosnę bartną 
pod Łomżą, organizował wydoby­
wanie z Narwi czarnych dębów 
Rezygnował z konieczności z wy­

jazdów do Warszawy. nawet na po.­
siedzenia Kom isji Stac ji NaukoweJ. 
nie odmawiał jednak pom-0cy na 
miejscu badaczom zainte~esowanym 
Kurpiowszczyną. Gościł więc bota­
nika prof. Bo1 ~sław µryniewi eckie­
go i jego uczniów. współpraco~m­
k6w prof. Witolda Doroszewsk'e!!O. 
zespół In"stytutu Gospoda1·c:twa Spo­
łecznego. badający emigrację sezo­
nową na tc•rer .eh pogranic7a. del e­
gatów Towarzystwa Ochro11v Sztu ki 
Ludowej z Wraszawy prof Jędrze­
;ewiczowa Unhversytetu Warszaw­
~kiego. geologów antropologów. 
studentów nic mówiąc już o . k r ajo­
znawcach i grupach wycieczkowych 
Spośród w 1e1u pró:ib-listów. za ­

i:-h'""''~nvc-h v..· 7n::i1<>?i0Y• •rr· l-o ~~tPr;;::i_ 

. „SKARB" ADAMA CHĘTNIKA (3) 

W wielkich instytutach naukowych, zakładach i pracow­
niach obowiązuje wąska specjalizacja, podział zadań. Łatwo 
tu o pomoc i konsuliację, blisko do bibliotek i archiwów, 
redakcji czasopism i wydawnictw. O takich udogodnieniach 
może tylko pomarzyć badacz mieszkający na pro,vincji, na­
wet jeśli ma serdecznych protektorów. Podążmy śladami 
Adama Chętnika, kierownika, założonej w 1933 r., . Stacji 
Badań Naukowych Dorzecza Srodkowej Narwi z siedzibą 
'\V No~1ogrodzie. 

BADACZ-
NA PROWINCJI 

łach Adama Chętnika, wskazać mo­
gę tylko k :lka tytułem przykładu. 

Płk dypl. Kmicic-Skrzyńskj prosił 

o recenzję artykułu do miesięczni­
ka wyda wan ego przez białostockich 
harcerzy; Zarząd Koła Krajoznaw­
czego przy łomżyńskim gimnazjum 
z obo.zu w Morgownikach, białostoc­
ki Oddział PTTK. Trzeba też było 

pomóc w wystroju Domv. Ludowe­
go w Zbójnej, organizacji Wystawy 
Regionalnej w Łomży i kiermaszu 
im. Marii Konopnickiej pros:l o po­
moc przy urządzeniu wieczoru Ko­
la; ml odzież ZMW prosiła o odczyt 
„Regionalizm w zadaniach młodzie­
ży wiejskiej i zagadn:cniu Prus 
Wschodnich"; o pogadanki poprosiH 
także : członkinie kół gospody1i wiej­
skich pow. łomżyńskiego, harcerze 
w My..,zyńcu . zaprowadzen iu krQ!li­
ki gminy Turośl i zaprogramo"vaniu 

kursów regionalnych, urządzeniu 

Działu Kurpiowskiego \.\. Muzeum 
Sląskim w Katowicach, wysłaniu 
eksponatów do jednego z muzeów 
paryskich, uszyciu mundurów dla 
honorowej kompanii strzelecldej z 
Ostrołęki (w związku z wizytą kró­
la rumuńskiego, Karola), rozwija­
niu r u chu regionalnego w 33 pułfti 
p iechoty, zebraniu ko~ekcji haftow 
dla Muzeum Etnograficznego na 
Wa•Nclu.„ 

kim był? 
Nazywa się Adama Chętnika U­

czonym Kurpiem. Ambasadorem 
Puszczaków, Wielkim Kurpiem. W 
materiałach, które mi udostępniono 
w łomżyńsk im Muzeum Okręgowym, 
~am Chętnik prezentuje się jako 
kierownik Stacji Badar1 Naukowych 
w NOv\·ogrodz1e 

Pisał zatem o swoich praca<:h 
badawczych nad „hutnictwem pier­
wotnym", bartnictwem i przemy­
słem bursztyniarskim, plecionkar­
stwem i rybołówstwem, osadnic­
twem nad brzegami Pisy, ceramiką. 
Wymienił i kdlka tematów szcze­
gółowych: zasięg Kurpi-Owszczyz111y 
w rejonie Łomży, pisanki kurpiow­
skie, gród warowny w Nowogrodzie 
zwyczaje związane z Bożym Naro~ 
dzeniem. 

Systematycznie podawał Chętnik 
wykaz swych prac ogłoszonych dru­
kiem, zł~żonych w redakcjach i ak­
tualnte pisanych. W większości 
znamy je, choć czas pomyśleć o peł­
nym wydaniu przynajmniej naj­
ważniejszych książek i broszur tego 
autora. Mało zaś kto wie o planach 
wydawniczych tuż sprzed wybuchu 
wojny i z przyczyny tej wojny już 

w większości zrealizowanych. W 
sprawozdaniu za 1938 r. Chętnik 
napisał, że tna 16(!) rękopisów go­
towych do druku. Za największe i 
najważniejsze z nich uznał : „Kap­
liczki i krzyże przydroime na Kur­
p iach" (6 ar k uszy wydawniczych, 
zatem ok. 120 stron), „Kur p iow­
szczyzna, cz. I. P uszcza Zielona" (16 
ark.), ,,Przemysł bursztyn iarski na 
K urpiach" (5 ar k .), „Z wędrówek Po 
Ziemi Łomżyńskiej" (12 a r k.), „Pi­
sa - nasza piękna mazurska rzeka" 
{6 ark.), „Dawni strzelcy kurpiow­
scy" (20 ark.), „Mazurskim szlakiem" 
(15 ark.). 

Jest w tych sprawozdaniach i po­
zycja: „Funkcje społeczne". W roku 
1937 zaliczył do nich Adam Chęt­
nik: opiekę nad Muzeum Kurpiow­
skim (w 1938 r. zwiedziło go 1908 
osób), członkostwo w Wojewódzkim 
Komitecie Bu downictwa Reg.ionalne­
go (miał w Białymstoku w 1938 r. 
referat o potrzebie budowy szkół, 
domów ludowych w stylu miejsco­
wym i ,,o szkołach w regionalizmie 
budowlanym z racji nadmiernej gor­
Li wości wykonywa,.nia niektórych 
przepisów administ r acyjnych"), pre­
zesurę Oddziału Ligi Morskiej 
Kolonial nej w Nowogrodzie oraz 
prezesurę „Pomocy Zimowej" w 
Nowogrodzie („T e ost atnie obowią::­
lci musiaŁem przejąć w t.ub. z bra­
ku ludzi do tej pracy"). I to jest 
także cecha charakterystyczna bio­
grafii osób pracujących poza duży­

mi ośrodkami naukowymi 

w ochronie przvrorly 
N a zakończenie zosta \Vilem 

wówczas pozornie marginalną 
funkcję, ale przez Chętni ka cen.i o­
ną, a dziś przez nas wszystkich 
podnoszoną do rangi jednego z waż­
niejszych zadań cal ej ludzkości : o­
chranę środowiska naturalnego. 

W początkach 193'1 r. Adam Chęt­
nik przyjął propozycję prof. Wlady­
slawa Szafera i został delegatem 
Komitetu Ochrony Przyrody na po­
wiaty łomżyński oraz ostrołęcki (za­
chowały s:ę legitymacje). Nie było 

tu wielkiego przemysłu, nic docie­
rały fale turystów i letników, a 
jednak ubywało starych drze\v, ma­
lowniczych zakątków nadrzecznych. 
Zasługą Chqlnika było m.in. urato­
wanie .zabytko~ej sosny pod tzw 
.,Dębińską Bielą" ·za Morgownikami, 
ogromnego głazu narzutowego pod 
w ią Dzbenin \\T pow. ostrołęck m, 
Jalovvca we v. s1 Rybaki (gm. Mrn­
stkowo). Zwłaszcza umiłował chyba 
Cl1"ętnik' owe fałO\VCe d1zewiaste. 
lnterweni-Ował w ich sprav.:ie wie­
lokrotnie, fotografował 1 rysował , 
wykupił ad rybaków pień jalov. ca 
wydobytego z Pisy o średnicy 30 
centymetrów i wysokości 13 me­
trów (wykupił i pień dębu o średni­
cy 1,2 metra). Postulował u.A v. orze­
nie rezerwatu na Kurpiach (artykuł 
w „Przeglądzie Łomżyńskim") i goś­
c] w tej sprawie komisję („chyba 
będ::ie pomyślnie"). Wstrzymał rów­
n.eż v. ycięcic starodrze\vu „na Dłu­
żewie" domagał 5ię ochrony drzew 
na cmentarzach, co naraziło go na 
spore przykrości („wybrnąlem z te­
go ca1o"), interweniował nawet w 
spr a wie jakiegoś żółwia i ogłusze­
nia ryb bombami oraz uczestniczył 
w zalesianiu. Dziw.li się ludziska, 
słał podziękowania prof. Szafer. 

Przydługa to może i nużąca wyli­
czanka, a i tak przecież nie można 
podać wszystkich in.formacji zawar­
tych w odnalezionych materiałach. 
Trzeba je spokojnie przejrzeć, wy­
korzystać częściowo dla wzbogace­
nia programu obchodów 60- lecia za­
rożcma Muzeum K urpiowskie.go w 
Nowogrodzie i pomyśleć o dużej 
biogr afii Adama Chętnika. Zasłużył 
sobie na nią jak mało k to. 

ADAM DOBROŃSKI 
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O dotych<zasrowych. ab· 
solwentach Pańsłwowel 
Szkoły Muzyczn'~ j , i· stop­
nia i rokowaniach -koiei­
nych roczników - z Elżbie­
ta Leszczyńska. dyrektor­
ka szkoły - rozmawia 
Henryk Ciała. 

clL:e kontynuował studia .vychowa-
- nia _mu?-ycznego w olszlync;kiej Wyż­

c;ze.ł Szkole Pedagogiczne.i. Mi rosla w 
Dłużn"ewski, nauczyciel f.i-111 naszeJ 
~zkoly w Zambrowie. uko1iczyl kla­
~ę trąbki u Waldeman1 Bor1.1.siewi­
czą. Chce również pozo.:>tać w na­
~zeJ ~zkole .Joanna K }I y tknwslca. 
altowiolistka, uczennica Janusza 
:\1ydbwskiego. Również Krzysztof 
Witkowski z Drozdowa, klarnecista 
z klasy Wiesława ·wasika, wiąże się 
1p S7kołą zambrowską. Wszyscy tro-
Je chc<1 kontynuować naukę w bia­
lo::>lockJ.ej filii Akademii Muzycznej 

TRZECIE 
Henryk Gala: - Przed tr:::ema la­

ty obiecywalem prezeniację pierw- . 
s.: ych zawodowych mu:::yków wy­
kształconych prze: s:kolę, ale cala 
piątka tak szybko rozjechała się po 
koncercie dyplomowanym, ·że nie 
zdążyłem tego zrobić. Ubiegłorocznu 
dyplom był nielicznu, ~a to w tym 
roku os-iem osób przystqprto do ·eg­
zaminów. 

Elżbieta Leszczyńska: - Tak, i to 
aż w siedmiu specjalnościach. Dwóch 
gitarzystów. Jarosław [gielski i Piotr 
Suchodoła z klasy J anusza Bączka. 

Pierwszy; z n ich zamierza studiować 
wydział muzyki rozrywkowej w ka­
towickie.j Akademii Muzycznej, dru:. 
gi jest cenionym nauczycielem Spo­
łecznego Ogniska Muzycznego 1 b~-

w W3rsza\v1e. J ac:ck Kruµa, klóry 
p rzerwał u nas naukę na rok,_ aby 
zrobić magis terium w olsztyóskiej 
WSP, zrobił dyplom w klasie fletu 
Anny Grzesiak, to muzyk Łomżyń­
skie j Orkiestry Kameralnej. Nato­
miast w zupełnie innym zespole gra 
Andrzej Zielił1ski, akordeonista, u­
czeń Stanisława Mora wski ego. Tuż 

po dyplomie }_vyjechał na tournee z 
grupą „Papa Dance". Po raz pic:z:w­
szy „wypuściliśmy" także śpiewaka. 
Jacek Szym~ński, uczeń Zofii Ha­
merlak-Gladyszewskiej, mógłby od 
zaraz znaleźć miejsce w którymś z 

matkq niż · kochanką, co - oczywiście nie przeszkadzało mu ko­
rzystać także z jej usług erotycznych, j eśli tylk9 miał na to ochotę. 
A właśnie po jej ślubie ze Stewardem wytworzył się przedz1:wny 
układ, w pewnym sensie zmuszający nawet Marsdena do ko:rzystania 
ze względów młodej mężatki. Jilll. zażądała bowiem od mGża, aby ten 
przyjął Grega pod swój dach, do willi zakupionej na kilka dni 
przed śluberri i · wystarczająco obszernej, by mogła pomieścić mło­
dych, pokojówkę, kamer dynera i jeszcze parę innych osób, gdyby za­
szła taka potrzeba. 

Powody, dla których J illi chciała mieć Grega stale pod rQką, były 
jednak nieco bardziej złożone i nie ograniczały się do samego tylko 
seksu, jak to części0wo słusznie podejrzewał biedny Frederic. Jilli 
panicznie bala się swojej byłej przyjaciółki, p.anny Betty Davies, 
która po wyjściu z więzienia ponownie zapalała do niej ostrym 
sentymentem. Wszelako po wielu latach spędzonych w kryminale 
osoba ta w niczym n ie przypominała już dawnej Betty. Jęarne on­
giś ciało stało się żylastym pokrowcem zwapniałego szkieletu, dow­
c1ip zmienił się w cyniczną zlośliwość, zostala tylko silna wola -. 
przekształcona, zresztą, we władcz"ą zaborczość nie znającą. ugody ani 
litości. 

Kiedy J il"li powiedziala jej, że wychodzi za mąż za Stewarda, Da­
vies parsknęla krótkim, złowieszczym śmiechem: - Najpierw mnie 
zapytaj, czy ja się na to zgodzę, moje ty kochanie! - PociągI?-ęła 
tęgi ły'k alkoholu wprost z butelki i dodała: - Coś mi się wydaje, 
ie w ten sposób chcesz uwolnić się od mojej osoby. Otóż, moja dro­
ga, nie licz na to . . To ja od kogośmogę odejść, nigdy ktoś ode mn~e. 

A później była ich kolejna noc miłosna, po której Jilli dostała 
drgawek ze wstrętu, a jeszcze później szybko pobiegła do Stewarda i 
Powied:zilała mu, że jeśli jest mężczyzną, załatwi wszystkie formal­

. ności w ciągu kilku najbliższych dni, po czym będzie już ją miał na 
całą. wiecmość. Przy czym Marsden musi zamieszkać z nimi... i tak 
dalej. 

Greg przyjął propozycję "Jilli bez specjalnego entuzjazmu, ale z 
\Wodzonym mu wdziękiem. Już na kilka dni przed uroczystościami 
ślubnymi zg"Odził się zamieszkać w willi Stewarda, choć oczywiście 

·nie znał prawdziwych powodów, dla których spotkało go to wyróż­
nienie. Nie wiedział - bo niby skąd mógł wiedzieć? - że został 

· wynajęty dla roli dziennego stróża, mającego samą swoją obecnością 
~hronić młodą mężatkę przed ·zaikusami jej koleżanki-lesbijki. Stró­
zem nocnym siłą rzeczy miał być mąż, toteż pa.ni Steward byłaby 
~trzeżona przez dwadzieścia cztery godziny na dobę i mogłaby się 
JUż nie obawiać, że spotka ją coś złego ze strony Betty. 
. Nawiasem mówiąc, gdyby Greg na·wet o tym wszystkim wiedział 
I tak zamieszkałby u ~Stewardów. Pieniądze, jakie swego czasu udało 
rn~ się pożyczyć, rozeszly się już niemal doszczętnie, a że nowych 
Wierzycieli nie mógł znaleźć, nie zostawało mu nic . innego, jak tyl­
~o skorzystać z gościnneg-0 zaproszenia. Ponadto mogło to być nowe 
l całkien;l. ciekawe doświadczenie, bowiem nigdy jeszcze dotąd nie 
tn.ieszkał pod jednym dachem z kochainką i jej świeżo zaślubionym 
tnężem. Tak więc ów dziwaczny trójkąt, oparty na całkowicie róż­
nych interesach jego poszczególnych członków, mimo wszystko miał­
by szanse na długie i szczęśliwe t rwanie, gdyby Marsden nie za­
kochał się w modelce Tarze Wells. 
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Leatrów- muzycznych, ale zamierza 
podjąć studja w Warszawie· lub 
Gdal'l.sku. 

- Zarówno licz. ba, jak i różnorod~ 
ność dyplomantów chwalą lcierowa­
ną przez Panią szkołę. A jak -ocenia 
Pani pozi.om? 

- O, to niełatwe, dyplom jest wy­
padkową wielu czynników, ale ci 
młodzi muzycy sami określiU swoje 
możłi wości, choćby przez to, że nikt 
"nie wybjera się na instrumentalne, 
wirtuoząwskie studia. Przynajmniej 
i ns trumen ta liści. 

- Jacek Szymański, gdyby brać 
pod uwagę występ dyplomowy, któ ­
ry był widoczn·ie gorszy oll tego, co 

trzecim naszym studentem na wy­
dziale artystycznym. PięKnie roz­
wija s ię talent Ani Ci-boroNskiej, u­
b :egł-OroczneJ absoł wentki, która 
studiuje pianistykę w warszawskiej 
Akademii. Podobnie jak Piotr Gaw­
roński, student III roku, który nie­
dawno koncertował na Litwie w 
duecie akordeonowym wraz ze swo­
im nauczycielem, Stanisławem Mo­
rawskiim. 

- A co zapowiada się w przy­
s::lym roku? 

- Myślę, że ciekawie wypadną 
tegoroczni maturzyści (a zdali ma­
tury Ś\vietn i e, nie biorąc urlopów w 
naszej szkole): Andrzej Tomaszewicz, 

DYPL O y l 

· prezentował przed -rokiem, mu.si tak­
że iiczyć się z niepowocl:::e nieni. Kto 
temu młodemu chŁopcu. wmówił taki 
manieryczny sposób śpiewania, a na­
wet zachowania na esirad::;ie? 

- Mam wrażenie, że jego nauczy­
cielka przedobrzyła, jak się to mó­
wi, i przed dyplomem skiero\vah1 
Jacka na konsultacje do pewnego 
śpiewaka. Za·milczmy jednak, kto to 
był; cieszy mnie to, że J acek chce 
spróbować sił na studiach solistycz­
nych. Jeśli powiedzie mu się, będzie 

skrzypek, uczeń Małgorzaty Zak, 
Urszula Chomicz, p ;arnstka w klasie 
Slavvomiry Micha lskieJ i Eh"I La­
skowska, nltowiolistlrn. uczennica 
Janusza Mydlowsk:ego. Kotl.czyć bę­
dą szkolę również Tadeusz Chc:tnik, 
puzon u J anusza Boćniewicza, i Ja­
nusz Witkowski, brat tegorocznego 
dyplomanta, trGbacz. u Waldemara 
Borusiewicza. . 

- To już prawie cala orkiest·ra. 
- Tak. Ork~estra z solis tami. 
- Dzięku.ję :'a rozmowę. 

- A wiGC ona jest ... 
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- Tak, to jest Stefania Harper. mult imil imwrka, która zalrnch ła 
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się w nkponiu i wyszła za nie~0 t.a m<~ż "J°i <' ;,v<::ly::;tk ie ·zez~ wiem, 
al.e wielu rzeczy mogę się domyslic - Jak pan ::;ą dz1. czy te> mu czło­
wiekowi była potrzebna ona, czy te/': rnczeJ jeJ pieniądze? 

- No dobrze - Marshall pntrz<i sntlł ~lową i był t o 6est czlowio:?ka 
calko wicir:: !dezorientowanego. - .Jeśli jej mąż chc1-al ią zsładzic , 
bo chyba to pan wlaśnie su geruje. lo na litośc boską lrzcba kj 
teraz o tym powiedzieć! 

- Spo!<ojnie, doktorku, niech się pan nie gorączJ(uje - Wells 
~stał z fotela, pods~ed_ł d~ r egalu_, ~a któryrp. stała butelka koniaku 
i nal_al dwa pe~ne. k1ehszk1. - W1dz1 pan, nie m am na to dowodów, 
ale Je$ter:i sw1ęc1e przekonany, że ona dobrze wie kim jest to 
~n~~zy kun była? wie . również, kim był dla niej Marsden. Więc 
Je:>ll teraz chce się z nim spotykać, to widocznie ma swoje pGwody 

- Zemsta? • 
- ·- Jakże. mało pan ją zn.a! - powiedział Wells z nutką politowa-
nia V.: gło~1e. - Czł_?w}eku, ona nie byłaby zdolna do czegoś takiego . 
Ale Jest Jeszc,ze .c~s, ? ~zym fil:USi pan wiedzieć. Udawalen1 kiedyś 
lekarze: w p:;.nsk1eJ klinice, ponieważ szukały jej jakieś dwa podej­
rzane mdyw~dua. Myślałem później, że to Marsden opłacił poszuki­
~aczy, ale me, ~o me on wynajął tych opryszków. Jest jeszcze ktoś 
mn~, ~om;i zalezy na tym, żeby odnaleźć Stefanią Harper I to mnie 
własn1e niepokoi. • 

Mc;.rshal~ niesp~~ojnie poruszył się na krześle: - Czy nie trzeba 
powiadomić pollc31? 

- Na t_? zawsze będzie czas - odparł \Vells i r~ką 'vskazal na 
perukę 1~zącą ?bok butelki koniaku. - Tara jest bezpieczna zawsze 
staram się bvc o·dzie ~ " l 1·. . t , . • 

J o s ~v po) izu 1 s ąd wlasme te rekwizyty. Nie 
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rock • serwis 
Lubiący częste zmiany perkusista 

Co:::y Powell n i e pracuje już z „E­
merson, Lake and Powell". Zastąpił 
go nie kto inny jak Carl Palmer, ten 
sam, który dzialal w pierwotnym 
składzie zespołu. 

Pierwszy album zreformowanych 
„Emersonów" ukaże się pod koni ec 
tego roku. Cozy PoweU próbuje coś 
robić z gitarzystą Johnem Sykesem . 

-0-

W Anglii odrodził się punkowy ze­
spól ,,Sham '69" z wokalistą J immym 
Purseyem. Wskrzeszona też została 
qrupa „The Gun Club". 

-0-

Dużym powodzeniem cieszą się eu­
ropejskie występy 43-letniego Fran­
ka Sinatry jr., którego muzyka in­
spirowana jest jazzem, muzyką kla­
syczną i rockiem. Organizatorem 
tournee jest P i erquinto Cariaggi, me­
nadżer ojca. 

-0-

N aJpopularniejsze longplaye w 
Stanach Zjednoczonych to: „The 
Joshua Tree" („W-Z"), „Licensed To 
Ill'' („Beastic Boys"), ,,slippery 
When Wet" („Bon Jovi"), „Grace­
iarnl." (Paul Simon), „Sian Of The 
Th.,.,es„ (Prince). 

- o -
„Przeżyjmy t o jeszcze raz" - to 

hasło koncertów, które odbędą się 11 
i 12 lipca w sopockiej Oper ze Leś­
nej. W roLi gospodarzy wystąpią 

„ N i ebiesko-Czarni", czyli : Czesław 
Niemen, Michaj Burano, Wojciech 
Korda, Ada Rusowicz, Piotr Jan­
czerski, Jer zy Kosseia, B er nard Dar­
nowski , Henryk Zomer ski, Janusz 
Popławski, Zb igniew Podgajny, An­
drzej N ebeski i Tadeusz Głuchowski. 

Bardzo długo czekał na sukces i 
popularność. Zadebiutował prawie 
20 lat temu, jako wokalista nowo­
jorskiego zespołu „Slippery Elm'• 
Nie wiodło mu się jednak zbytnio, 
toteż postanowił spróbować szczę­

ścia z kalifornijską grupą „Clover". 
Spiewał wtedy p iosenki country, za­
adaptowane · do rockowej konwencji. 
Huey występował z tym zespołem 

przez kilka lat w niewielkich mia­
steczkach Wielkiej Brytanii, najczę­
ściej w pubach. Z grupą „Clover" 
nagrał parę płyt, m.in. „Clover", 
„Forty-Niner" oraz „Love On The 
Wire", upragniony sukces jednak nie 
nadchodził. Jedynym wyróżnieniem 
było zaproszenie do udziału w sesji 
nagraniowej El visa Costello, ale nie 
satysfakcjonowało to ani grupy, ani 
wokalis ty. 

Huey postanowił wrócić do San 
Francisco i wszystko zacząć od no­
wa. W 1979 r. stworzył własną gru­
pę - „The News", w składzie: Chris 
Hayes - gitara, śpiew; „John Colla 
- saksofon, gitara; Sean Hopper _: 
ililstrumenty kla wisizowe, śpiew; Ma­
rio Cipollina - gitara basowa; Bill 
Gił>son - perkusja, śpiew. Grupa 
zadebiutowała albumem „Huey Le­
wis and The News", uznanym za 
rewelacyjny. Potem ukazały się ko­
lejne płyty: „Picture This" oraz 
„Sports", które przyniosły tej for­
macji popularność na świecie. Naj­
większe jak dotychczas przeboje Le­
wisa i jego k<>leg6w, takie jak 
„Heart And Soul", ,,I Want A New 
Drug", „If This Is It", pochodziły 

właśnie z albumu „Sports". Lewisa 
okrzylonięt.o odnowicielem rock'n'rol­
la, choć faktycmie w swym kompo­
zycjach nawiązuje on dość swobod­
nie do ko.rzeni tej muzyki. 

Huey Lewis, syn rzeźbiarki i le­
karza, śpiewa w swych piosen.kach 
o miłości, o sobie samym, o pogod­
nym, lc.niwym życiu amerykańskiej 

prov.-incji. Chociaż urodził się w No­
wym J orku, mieszka dziś w Mill 
Valley. J ego spokojny, uregulowany 
tryb życia przeczy powszechnym wy­
obrażeniom o szalei1st wach idoli 
spod znaku rocka. 

W jednym z wywiadów Lewis jed­
nak powiedział : 

/ 

sąd.li pan. że we dwójkę moglibyśmy działać znacznie skuteczniej? 
- Mam zał0żyć sobie na głowę perukę? - doktor wytrzeszczył 

oczy. - Mcże da m i pan jeszcze ciemne oku lary, albo coś w tym 
rodz~1 ju? Człowieku, to jest zajęcie d la fachowców. 

- Ośmielam się zauważyć, że ma pan właśnie przed sobą kogoś 
tak11:>go - stary traper skromnie spuścił oczy. - W swoim życiu 
byłem również detektywem. Czy nie przyszło panu na myśl, że t o 
n .e z i:r azet dowiedziałem się wszystkiego o naszej Tarze? A jeśli 

chod z! o pana, to proszę się nie obawiać, peruka nie będzie po­
tuc-bua Optuję za wizytą u fryzjera. Jeśli rzeczywiście kocha pan 
tę kl bietę, garść pańskich siwych włosów nie będzie chyba zbyt 
w,elką ceną za możliwość zapewnienia jej bezpieczeństwa. 

I d'1ktor Me1rshall pomyślał, że stary traper być może ma rację. 

I 

Mniej \Vięcej w tym samym czasie dwóch innych mężczyzn roz­
mawiało d Jkładnie o tym samym. jednakże ich rozmowa przebiegała 
w atmosferze znacznie mniej przyjacielskiej. Amerykański Koreań­
czyK Czeng dowiedział się właśnie, że stracił ponad sto tysięcy do­
larów, jakie zainwestował dotychczas w poszukiwanie najpierw cia­
ła, a potem żywej Stefanii Harper. Stracił bezpowrotnie, ponieważ 
ciało szefowej Harper Mining z twarzą modelki Tary nie miało żad­
nej wartości. Stało się jasne, że Marsden nie zastrzelił żony, jako że 
ta nie mogła przecież po śmierci udać się do kliniki i kazać zope­
rować sobie oblicza. Krótko mówiąc, cała misternie utkana sieć, z 
pomocą której Czeng chciał złowić milipny Marsdena, okazała się 

delikatną siatką pajęczą, zdolną co najwyżej do schwytania m uchy, 
nie zaś pieniędzy potencjalnego milionera. 
Łysy grubas. szef komórki wywiadowczej lichwiarza, był bezpo­

średnio odpowiedzialny za całą akcję, toteż wolał teraz zbyt dużo 

nie mówić, zwłaszcza że na dobrą sprawę nie miał niczego do po­
wiedzenia. Co innego jego boss; ten aż kipiał od nadmiaru słów. 

- Gdybyś nie był kretynem, nie straciłbym tyle forsy - powie­
dział po wysłuchaniu rap ortu, z którego wynikało. że Stefania Har­
per i Tar a Wells to jedna i ta sam a osoba. - Powinieneś być 

śmieciarzem, bałwanie bez rozumu i nosa ! Nie przyszło ci na myś l, 

że ta pacjentka, którą sam podobno widziałeś w szpita lu, może być 

panią Harper? Przecież, do wszystkich diabłów, to jest klin ika ch i­
rurgii plastyczne j i n ie l eczą tam syfa, ale poprawiają urodę. Jeś li 
się kiedyś dorobisz, w co zresztą wątpię, zgło.ś się do nich Z two­
iego mięsa zrobią d wóch, albo n a wet t rzech facetów, t y lko mózg 
lędą m usieli od kogoś przeszczepić . No, co t eraz proponujesz? 

- Może by t ak , m imo wszystko, stuknąć babę? - grubas pomy­
l ał, że lepiej mieć ~łupi pomysł, niż nie mieć żadnego pomysłu . 

- Stuknij się w głowę - Czeng krótko skwitował propozycj~ 

woje~o pracownika. - Mówiłeś, że Tara kręci tera z z Marsdenem? 
- Od kilku dn i, szefie. Można powiedzieć, że sama go poderwala . 

lho przynajmnie j ta k sprytni{' wszystko urządziła , żebJ t en fa~e t 

'nóg ł j ą poderwać. 
- I on rzeczywiście n: wit!m. k im óna jest? 
- Nic a nic. Założyłem mu pluskwę przy telefonie. D.tVv orn · do 
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„ Mam już dość roli wiecznie 
uśmiechniętego chłopaka z sąsiedz­
t wa. Marzy mi się muzyka h eavy 
metal i skórzana kurtka nabita ćwie­
ka mi. 

- Czy t o znac:.y, że zamier:::as~ 
zmienić swój styl śpŁewania? 

- No, nie calkiem. Będę, j eśli z'\­
istnieje taka p o.trzeba, sentymental­
ny, ale będę równ ież r ozkrzyczany, 
niesforny i prowokujący. Muzyk, 
który popadnie w manierę, czy to 
zachowania, czy śpiewania, nie ma 

-

racji bytu w środowisku, nie będzie 

też akceptowany przez publiczność. 
Ciągły ruch i k·onkretne zmiany po­
Ninny towarzyszyć jego karierze. 

- Osiągnąłeś wrcs::cie sukces. Co 
dal er 

- Muszę być na fali. Dochodzi­
łem do tego przez wiele, wiele lat 
i nie mogę sobie pozwolić ter az na 
spadek popularnośc·i czy złe piosE n­
ki. Zbyt wiele wysiłku włożyłem w 
moją karierę i szkoda byłoby teraz 
to wszystko utracić." 

niej kilka razy dziennie ... Taro, Tareczko". mówiG panu. facet jest 
ug<:>towany ! 

- A ona? 
- Trzyma go na dystans. W ka.ldym razie w łóżku jeszcze razem 

nie byli, to pewne. 
Czeng zatonął w myślach Istniała szansa odzyskania straconych 

pieniędzy, pod tym wszakże warunkiem, że niedoszła nieboszczka 
knuje coś przeciwko swojemu mężowi, który prawdopodobnie wep­
chnął ją do wody prosto w paszczę krokodyla. Gdyby tak nie było, 

to właściwie w jakim celu odgrywałaby przed nim tę komedię? A 
jeśli rzeczywiście coś knuje, to on, Czeng. musi o tym wiedzieć, bo 
ta wiadomość może być warta kupę forsy, którą otrzyma od niej, 
albo od Grega Marsdena. 

Również prawie w tyrr: samym czasie, na ien sam temat i.inspek­
tor Collins rozmfi\Viał z detektywem Garberem. Stary policjant zna­
lazł się w sytuacji nie do pozazdroszczenia. Za miesiąc miał już iść 
na emeryturę, a tymczasem śledztwo gmatwało siG coraz bardziej. 
Co gorsza, w pewnym momencie stało się ono jakby bezprzedmio­
towe; Stefania Harper żyła, a że zmieniła twarz i nazwisko, to już 

było wyłącznie jej prywatną sprawą. Wprawdzie w pierwszej chwili, 
kiedy tylko o tym się dowidział. chciał publicznie zdemaskować Tarę 
Wells, ale trzeźwy jak zwykle Garber powiedział : - Nie zrobi pan 
tego, inspektorze. Po pierwsze: firma Harper Mining, prowadzona 
teraz przez mecenasa Nowlidge'a, kwitnie jak n igdy dotąd i jej ak­
cjonariusze są nawet zadowoleni z tej zm iany. P o drugie: w związku 
ze zniknięciem pani Harper nikt, przynajmnie j jak dotąd, nie zo­
stał postawiony w stan oskarżenia, a więc n ie istnieją· żadne powo­
dy, dla których miałaby ona obowiązek powrotu do poprzedniego 
wciel·enia. Przeciwnie, może p an mieć spore nieprzyjemności. jeśli 

przypadkiem zechce pan ją do tego zmusić. W tym kra ju każdy 

jest panem sam ego siebie i wolno mu zrobić wszystko, o ile tylko 
n ie szkodzi to komu innem u. P o trzecie nie można wykluczyć, że ro­
bi to z j akichś bardzo ważnych powodów . 

Collins, chcąc nie chcą c. mus.ia ł przyznać m u rację. Pozostawała 

więc tylko n adzieja , że te m otywy, przynajmniej w części dotyczą­

ce j jej ostatnich kontaktów z Marsdenem, pozwolą w końcu n a in­
terwencję, k tóra będzie zgodna z prawem i na tyle sensacy jna. że 

otrzyma ugragn iony a wans, co da mu wyższą emerytUrę, bez· k tórej 
resztą życia spędzi ł by w biedzie. 

Greg Mar sden po raz p ierwszy w życ iu zakochał się. Dotychcza­
sowe m!łostk i byłego tenisisty , a miał ich pewnie ze dwieście. za­
czynały się i kończyły zawsze w ten sam s posób. Jedynie związek 

z Jilli Nazar trwał dlUżej. jednakże opierał się on na zasa.dach cał­
kiem innych i nie mających nic wspólnego z tak zwan ym rom~nso­
wan1em. Jilll była jak gdyby rodziną Grega, bardziej siostrą tub 
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Franc iszek K . z Janowa koto Kolna 
usUowai sprzedać w iomżyńsldej re­
stauracji „Satyr" ziotą obrąc::;f(ę za 20 
tys. złotych. PotencjaLny kuplec of(azal 
się złodziejem: wziął obrączl(ę do ręk:t 

t nogi za pas. Kitka . dni później mi­
Ucja znalazta go Jednak; bul ntm 28-
·letni mieszkaniec Łomży. G rzegorz z. 

OsiemnastoLetni Grzegorz z. z Grzy­
mek (gm. Audrzejewo), który z trudem 
ukończy? sześć klas, z latwo§c iq opa­
nował budowę motocyl~Lt t nie tytko, 
zostal bowiem. • aresztowany za k,ra­
dzież - w ciągu niespełna roku - pię­
ciu, „dwuśLadów". Udało się odzyskać 
jeden i sporo części. 

Jerzy R., po spożyciu aLTwhotu, 
wsiadi do swego poloneza t ruszyl w 
trasę. Między Kolnem a Czerwonem 
wyminql autobus, lecz nie zauważył 
jadącej przed nim furmanf(i. Ws1wtek 
uderzenia z wozu spadla 62-letnia Eu­
genia K., siedzqca obo7c powożącego 

rosów i dwa kartony herbaty „Chiń-

~kiej". 

Chociaż rowery nie cieszą si.ę tej 
wi.osny dużym powodzeniem u zlod=lei, 
z piw1iicy przy ut. Broniewskiego w 
Lomży zginql skladal<. „ Wigry". 

Danuta P. z ut. Księcia Janusza rano 
23 maja stwierdziła, że ktoś Qdkręcil 

i zab1:al dwa 1cola jej samochodu. Tej 
samej nocy z prywatnej budowy Bogda­
na W. zgtnql sltntk od betorntar1d. 

~<>z 

w czasie mitlcyjnej akcji w Łomży 
skontrolowano 130 taksówek. Ujawniono 
12 wykroczeń t - w trzech!e przypad­
kach - zawyżanie oplat. Funl(cjonartu­
sze skierowali tr;y wnioskt do 1(olegium, 
ukaraLi 9 osób mandatami t zatrzyma­
li 12 dowodów rejestracyjnych. 

~~ 

Podczas nieobecności domowni/(óW w 
nocy z 23 na 24. maja ktoś u;lamal się 

z ·KRONJR MO 
męża, i doznala poważnych obrażeii 

ciaŁa. 

~o~ 

Kierowca z ośrod1ca zdrowia w Jed­
wabnem, zezon o., jest podejrzany o 
wyłudzenie talonów na 60 titrów ' ben­
zyny od Wojewódzkiej Irolumny Tran­
sportu Sanitarnego, a kierowca z łom­
żyńskiego „Transbudu", Jan B. - o 
przywlaszczenie talonów na 180 titrów 
na szkodę Spółdzielni Wyrobqw za­
baw1(arskich „Mlś". 

Kierownik stacji obsługi. w Szczuc:::y­
nie b yl sądzony w trybie przyspieszo­
nym przez Sąd Rejonowy w Grajewie 
za posiadanie w mieszf(aniu butetld 
b imbru. Będzie musiał zapŁadć 70 ty­
sięcy zlotych grzywny. 

Rolnik ze wsi Smotewo (gm. Zaręby 

Kościelne) zapłaci. 100 tys. zŁotvch (Lub 
odsi.edzi 200 dni w ares:::cie) za niete­
galnq produ1ccję spirytusu. 

Palacz c.o. z WPEC·u podc;;;as połu­

dniowej przechadzki w stanie nietrzeź­
~ym wybił szyby ·wystawowe w sklepie 
„,CepeLii" oraz kiLku prywatnych. Zo­
stał slwzany .na półtora roku pozbawie­
nia wolności oraz uiszczenie nawiqzkt 
w wysokości 15 tys. zlotych. 

Do ni.e zamkniętego mles:kania Zofii. 
K. we wsi Czaje Wólka - podczas nie­
obecności domowników zaglqdnqł 

nieproszony gość, któremu spodob<_tŁ się 

amerykański spinning teleskopowy. 

Ze sklepu spożywczo-przemyslowego 

w Swięclm Wielkim nocq wynieśLi zło­
dzieje 257 butelek wódki, karton papie-

do mies::f(ania Emim G. t z toreblci le­
żącej na kuchennym parapecie zabrał 
450 tys. zlotych, książeczkę czel(owq, 
dowód osobisty i prawo jazdy. 

Trzej mlodzieiicy napacm na - prze­
chodzqcego ul. Krzywe Koto - pod­
p itego Diethmara G. z Kościerzyna. Ztt­
brati mu portfel z 6 tys. złotych. 

I reneu sz n„ r olnik ze średniem u;y­
ksztaiceni.em, wyliczy? sobie, że nieźle 
zarobi na odsprzed«Zy wina podczas 
imprezy. Zalożen·la teoretyczne w pra1(­
tyce zupeinie sfę nie sprawdziŁy: tJJpadl 
po zarobieniu 490 ziotych. Stracił 18 
butelek ł 10 miesięcy wotnoścł z ko­
niecznością przepracowania 20 goclzin 
miesięcznie na cele publiczne. 

w sklepie spożywczym w Jurc u 
WŁościaiisf(l.m 24-letni Marek B . znie­
ważył 'Krystynę G. z pobudefo chuti.­
gańsl~tch. Sqd orzek l BO tys. zlotych 
grzywny, 15 tys. nawiązki. t 8 tys. -
na )or:::yść poszf(odowanej. Treść wy­
roku będzie przez dwanaście dn1 toi­
s1eć w sklepie, w którym zniewaga 
miała miejsce. 

Kierownik stacji. obslugi samochodów 
przy s:::czuczy1is1(1.m geesie dopus:::czal 
się od maja do grudnia ub.r. pośwtad­
czania nieprawdztwych informacji o 
rzekomych naprawach samochodów, 
których wiaściciete wyludziit następnie 
odszkodowania od PZU. Ponadto zawy­
żył rachunki za naprawę na ląc:::nq 
kwotę 27 tys: ztotych oraz przywlasz­
czyl sobie - ze szkodą geesu 10 
opon. 

KOMUNIKA I 
NARODO\VEGO BAN:,KU 

POLSKIEGO 

w sprawie przejścia tta nowe 
zasady oszczędzania na cele 
mieszkaniowe bez konieczności 
zgłaszania się klientów do PKO 
z książeczką do zamiany. 

Narodowy Bank Polski zawia­
damia właścicieli mieszkaniowych 
książeczek oszczędnościowych 
wystawionych do dnia 31.12.1982 
r. o możliwości uproszczonego 
przystąpienia do nowych zasad 
oszczędzania zgodnie z zarządze­
niem Prezesa Nairodowego Ban­
ku Polskiego z dnia 21 kwietnia 
1983 r. w sprawie zasad i wa­
runków gromadzenia przez lud­
ność środków własnych na osz­
czędnościowych książeczkach 
mieszkaniowych („Monitor Pol­
ski" Nr 14, poz. 83 i Nr 42, poz. 
245 oraz z 1985 r. Nr 24, poz. 
188). 

Przystąpienie do nowych za­
sad oszczędzania może nastąpić 
także poprzez dokonanie po 1 
stycznia 1988 r ., najpóźniej do 31 
marca 1988 r ., systematycznych 
wpła:t w wysokości 500 zł mie­
sięcznie bądź stanowiących wie­
lokrotność tej kwoty na posiada­
ną książeczkę mieszkaniową 
bez konieczności przedkładahia 
w PKO książeczki do zamiany. 

Jednocześn~ie Narodo·wy Bank 
Polski informuje, że: 

* od dnia t stycznia 1988 r. 
na książeczki mieszkaniowe nie 

11 będą przyjmowane wpłaty niż­
sze niż 500 zł; 

~ właściciele książczek miesz­
kaniowych, wystawionych do 
końca 1982 r ., którzy nie przy­
stąpią do nowych zasad oszczę­
dzania, w drodze złożenia do 
końca 1987 r. odpowiedniej de­
klaracji w oddziale PKO bądź 
do ... dnia 31 marca 1988 r. nie do­
konają co najmniej jednej wpła­
ty, w wysokości n ie niższej niż 
500 zł, zachowują uprawnienia 
nabyte za okres oszczędzania 
do końca 1987 r. Od 1 stycznia 
1988 r. wkłady na tych książecz­
kach będą oprocentowane w wy­
sokości właściwej dla Wkładów 
płatnych na każde żądanie . 

Szczegółowych informacji u­
dzielają powszechne kasy osz­
czędności. 
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,~XEttODRUK ••· 
WYKONUJE TECHNIKĄ: 

1. offsetową 
formularze, broszury 
druki reklamowo-han­
dlowe (etykiety, me­
tki, zaproszenia, itp.) 
nadruk na opakowa­
niach (max„ f. B3) 

w szerokiej gamie kolorów, aktualnie z 
wlasnego papieru. 

2. xerog.raficzną: odbitki „xero" na ko­
piarce AGFA-GEVAFAX 

Z A P A M I E T A J! 
" 

XERODRUI{" TO: 
~ krótki termin, 
~ g"varancja wysok.iej jakości. 
C o d z ie n n ie: od godz. 8.00-15.00, 

Zakład Usług Poligraficznych „XERO­
DRUK", Łomża, ul. Raginisa 14a, tel. 31-
-56. Zaklad zrzeszony w Spółdzielni Rze­
mieślniczej - 73 „Producent", Łomża", 
ul. Nowogrodzka 200 K..223 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
,,SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

\V Nowogrodzi& 
OGŁASZA PRZETARG 

na sprzedaż przyczepy wywrotka typ. 
D-47B, nr fab. 63902, rok produkcji 1976. 

Przetarg odbędzie się w dniu 87.06.19 o 
godz. 10.00 w biurze Spółdzielni. Cena 
wywoławcza 127 tys. zł (słownie: sto dwa­
dzieścia siedem tys. zł). 

Przystępujący do przetargu winni wpła­
cić 10 proc. wartości wywoławczej w 
przeddzień przetargu na konto 45001-765 
NBP O/Łomża. 

Zastrzegamy unieważnienie przetargu 
bez podania przyczyn. K-224 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

'v Łomży, ul. Sadowa nr 10 
OGLASZA 

przetarg nieograniczony na: 
~ roboty hudo·wlano-montażowe budowy 

kotłowni w Jeziorku k/Łomży. 
Wartość robót około 28 milionów zło­

tych. 
Do przetargu zapraszamy przedsiębior­

shva pańshvowe, spółdzielnie pracy i spół­
dzielnie rzemieślnicze. 

Oferty należy składać w zamkniętych 
kopertach w terminie 2 tygodni od daty 
ukazania się ogłoszenia w Dziale Inwesty­
cji i Remontów WPHW w Łomży, ul. Sa­
dowa 10, tel. 41-58 o godz. 10.00. Doku-
1nentacja projektowo-kosztorysowa do 
wglądu u Kierownika Działu. Zastrzegamy 
sobie prawo wyboru oferenta lub nieważ­
nienie przetargu bez podania przyczyn. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 
SPRZEDAI\I dom w C iechocinku. Telefon 35-5-1. 

K-22J.O 
ZGUBIONO prawo jazdy. Januszczyk Jerzy, Brzeziny 
67, 18-307 Laskowiec. 

K-2219 
EXPRESOWE naprawy lelewlzorów kolorowyc.h (prze 
strajanie SECAM PAL), instalowanie anten zbiorczych~ 
regen erowanie kineskopów. TELE-SERWIS. Zdzisław 
Ksepka, Lomża , ul. Bawełniana 17. 

K-2223 
DOl\.I piętrowy pilnie sprzedam, ul. To1\skiego 1. 

K-222-1 
SPRZEDAM stodołę drewnianą stan u :lytkowy. 
Wiesław Frąrkicwicz, Bożejewo Nowe 18-431, woj. 
Łomża. 
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\AV iek nh.' odgrywa tu roli. Do 
V 1 drzwi klubu królkofalarsk1e-

go przy ul. Moniuszki 6 
zgłaszają się 10 -letni chłopcy i ci. 
których d,deci dobrze już. radzą so­
bie z cz) laniem i pisarnem. Zainsta­
lowane na dachu i mi~dzy segmen­
tami bud) nku anteny pozwalają u­
trzymywać łącznoś(· z calym świa­
tem. W ubiegłym roku „ wyrosła" na 
dachu antena UKF-u , wyposażona w 
zespól obrotowy. dziGki któremu 
można ją . ,orientować·'' we wszyst­
kich kierunkach świata bez opusz­
czania pokoju nasłuchowego. Wy­
starczy tylko wcisrn:ić jeden z dwóch 
przycisków. by silnik wykonał pra­
cę, do które j ki edyś potrzebne były 
ręce i obecnośc na dachu krótko­
falowca. 

POROZMAWIAĆ 
„ 

Z KROLEM 

Radiostacja klubowa o znaku SP 
4 PBV ma moc ponad 200 watów. 
Na obTzeżach map kr ótkofalarskich 
świata i Polski. wiszących na ścia­
nach, powpinane karty OSL. Wśród 
nich jest potwierdzenie rozmowy z 
IV 50, czyli królem J ordanii, Hus­
seinem. Na fotografii uśmiechnięta 
twarz króla, otoczonego krótkofa­
larskim sprzętem. Obok wiszą karty 
z Australii i obrzeży. Afryki, ponad­
to potwierdzenia łączności z wszy­
stkimi kontynentami i polską stacją 
naukową na Spitsbergenie. Na pół­
kach stoją puchary, a na ścianach 
wiszą dyplom y. 

Gdy kilka tygodni temu bylem w 
klubie krótkofalarskim przy ul. P ru­
sa 10, z rozmowy o „ludz.iach ete­
ru" wyłoniła się od razu osoba Ka­
zim ierza G inalskiego. Dowiedziałem 
się , że pan Kazimierz na własny te­
mat mówić nie lubi, co się \vkrótce 
potwierdziło , bowiem swój bogaty 
krótkofalarski życiorys treścił w 
kilku zdaniach. 

- Kiedyś czytałem książkę, k tó­
rej jeden z bohaterów, narciarz, w 
trakcie zawodów porozumiewał się 
ze swoim trenerem przy pomocy 1 

radio.telefonu. Mógł dzięki temu na 
bieżąco kontrolować swój b ieg. Wte­
dy chyba P9 raz p ierwszy dotarła 
do mojej świadomości magia łącz­
ności bez drutu. Później w wojsku 
zostałem radiotelegrafistą. '\V roku 
1960 przyjechałem do Łomży. Przy 
ul. Sadow ej był klub kr ótkofalar­
ski i tak się zaczęło. W 19G8 roku 
uzyskałem licencję i znak SP 4 FVS 
Zacząłem pracę na . ra diostacji z de-

SWIAT PEŁEN TAJEMNIC 

SPOTKANIE 
Z MAMUTEM · 

Czy mumuty wyginęły doszczęt­

nie? A może je<lnak żyją gdzieś w 
ostępach dzikiej ta jgi? - takie py­
tania rodzą się w trakcie lektury 
relacji rosyjskiego myśliwego, któ­
ry w 1918 roku spotkał te - wy­
marłe 12 tyśięcy lat temu - ssaki. 

. „Dobrnąłem do malej polanki i 
wtedy zobaczyłem je [ ... ]. ślady 
mlerzyly 70 cm dŁu.gości i 50 cm 
szerokości, a odległość mięclzy pier­
wszą a d?·ugą parą odcisk.ów wy­
'11,0Sila 4 metry. Zapomniałem o gro-
11.cstajtt, o całym świecie. Jedyną 
my.§lą byla chęć ucieczki, jak naj­
dalej od tego miejsca, choć nie je­
stem tchórzem i już drugi r-0k sa­
motnie poluję 1v tajd:e. Potwór, 
który zostawil te ślady, musiał być 
ki'L.kakrotnie większy od niedźwie­
dzia syberyjskiego! Tropy wiodly 
-zia wschód, a ich świeżość świad­
ezyla, że olbrzym był niedaleko. 
W końcu jednak strach ustąpił 
miejsca ciekawości. Podniecony moż­
Uwością zobaczenia takiego giganta, 
ruszylem za n im. Miałem przecież 
aż 5 naboi! vVk:rótce, prócz śbadów, 
napotkalem ekstrementy zwierzęce. 
Skladaly się z substancji roślinnych. 
Szedlem przez wiele dni. Najgorze j 
bylo w nocy, gdy w każdym sze­
le§cie upatrywałem groźbę ataku 
ze strony zaczajonego olbr:yma. [. .. ). 
I nadszedł dzień, gdy zaspokoźlem 

swoją ciekawość. 
Wiatr wiał mi prosto w . twarz, 

co jest kor:.ystne przy podchodze­
n iu zwierzyny. Nagle. z odleglości 

300 mterów, ::upetnie wyra rnze uj­
rzalem monstrualne zivier::ę, stojące 
wśród mlo·dych drze wek. P r:est ra­
szylem się nie na żarty. Byl to 
sloń koloru kasztanowatego, z wiei-

. ktrni bard:o zakrzywionymi ciosami. 
Poruszał się bardzo wolno. Pok ry ty 
byl długim wlosem, s:::czególnie na 
tylnej części ciala. Wid: iaŁem slo­
nie tylko na obra:kach, ale w ie­
rzyć mi się nie chcialo , że istnieją 
tak duże :wier:ęta. D rugi st wór 
.znajdował się w pobliżu,, gdyż mi­
gnąl mi parę razy wśrócl zieleni. 
Wydawał się równie wielki." 
Taką wersję wydarzet'i opowie­

dział myśliwy w początkach naszego 
wieku francuskiemu charge d 'affai­
res we Władywostoku - Gallonowi. 
(Opis ten zaczerpnął z książ)<i Lesz­
ka Kleczkowskiego „P oczet pot wo­
rów letnich "). Można się zastano­
wić, czy relacja odpowiadała praw­
dzie, czy była jedynie próbą wzbu­
dzenia zainteresowania francuskie­
go dyplomaty. Ga1lon twierdził, są­
dząc z przebiegu rozmowy, iż myś­
liwy nie zdawał sobie spr a wy z le­
go, że widział mamuty. Nie znal 
nawet ich nazwy. 

Nie sposób w lym m iej<::cu nie 
wspomnieć o v,1yprawie J e-rmaka, 
który pod koniec XVI wieku na 
czele Kozaków doń~kic;h podbił 
Syberię. Opis podbitego kraju za-

. warty został w munuskrypci.e po­
chodzącym· z XVII wieku„ a p rze­
chowywą.n.ym obecnie w b ibliotece 
kremlowskiej . . Manuskrypt ten o-

mobilu; jej m oc wynosiła raptem 
około 20 watów. W budynku prz.Y 
ul. Moniuszki 6 jesteśmy od 1979 
rok11. Do dzisiaj 11 osób uzyskało 
zezwolenia na samodzielną działal­
ność w eterze. W 1985 zajG1 iśm:v 
pierwsze miejsce w za wodach z o­
kazj i rocznicy P owslaqia Wielkopol­
skiego, a drugie w zawodach z o­
kazji Dnia Łącznościowca. Wystqpi­
liśmy o przyznanie dyplomu .,Pol ­
ska", który otrzymuje się za na wią­
zanie łączności z wszystkimi woje..: 
wództwami w kraju. Nie zajmuje­
my się jednak polowaniem na dy­
plomy, lecz przede wszystkim szko­
limy młodych adeptów krótkofa lar ­
stwa. Uczymy pod taw radiotechni­
ki. Borykamy się z kłopotami ma­
teriałowymi; czas dorobić się no­
wego tr ansivera . Niebawem przenie­
siem y się do budynku obok ul. Ma­
łachowskiego i może wtedy. wraz z 
nowymi ścianami. otrzymamy jakiś 
.. zastrzyk'' w po-taci no,vcęo sprzę­
tu. (d i k ) 

prócz ~wie lu informacji z d Livdzfo1y 
ge-0.grafij i historii. zawiera także 
ciekawy opis zoologiczny. .JPTmak 
informuje w nim, że spotkał nic.­
daleko Uralu ,,wielkiego slonia'', że 
zwierzę jest bogactwem królrsl\va 
Syber·ii i nazywają je Lam „gó rą 
mięsa'' . .Jest to relacja o lyl ' zdu­
miewająca . że w eh \dli gcly po­
\\'Sta\\·al opis .J ermaka, ni t• \\ iediinno 
nic o mamucie. Naszego „b,•h:1 l<'ra" 

odkryto bowiem dop k ro w 1799 1 u­
ku, kiedy to Tunguz O~ip Szuma­
kow natrafił u uj ~cia Leny na za­
cho\vane w cn łości Z\\ loki mnmuta. 
pogrążone w ogrom nym bloku lodu. 

·w ar to też WSP.Omnieć o koncepcj ; 
tzw. lqdu mamutów. Umiejscawiano 
go na Morzu Arktycznym, w oko­
licach Wysp No wosyberyjskic:h ( w 
litera turze nosi on nazwę Ziemi 
Sannikowa). W 1953 roku geolog 
radziecki Obruczew wyraził w s\\·o-

LYK 
rzlowiecz ńsiwu · 
.. a pierwszą wzmiankę o herbacie 
~ w europejskich dokumentach U­

wa~a si ę relację arabsklego podróżnika 
k tóry wspomina, Iż p o roku 879 głów~ 
n.ym źródłem dochodów , w chińskim 

Kantonie były opłaty celne za sól i 
herba lę. l\Iarco Polo poda je, że w 128S r. 
chi1iski minister finansów został po­
zbawiony urzędu za samow0lną Pod­
wyżkę podatku od herbaty. 

Dopiero w 1610 r. statki Holende,skiej 
Kampanii Wschodnioindyjskiej p rzywio­
zły do Eu·rop y p ierwszy t r ansport liści 

pewnego krzewu, z którego - jak głosi­
ła wieść - przyiządza się przyjemny 
w smaku napój. z entuzjazmem po\vila­
ła go Rosja. radośnie przyjęła Anglia. 
l1er1>ala trafiła do salonów, biur, fab~ 
ryle To był jej triumf i. .. upadek l:Ha-

iy człowiek - z wlaściwą sobie zarozu­
miałością - uczynił z boskith;o napoju 
coś na kształt gumy clo żucia: parzv 
byle jak i w byle cz ·m. pije p ospiesz­
nie. 

Co my właściwie wiemy o łlerlJacie? 

Okaku!'a KakLfzo w swojej mini-ksia­
żeczcc (eseju) przypomina myś Li cz;_ 
-laja. poety epoki Sung, która głosi, że 

są 11a świecie trzy rzeczy. najlJarclziej 
godne ubolewania: zaprzepaszczanie 
obiecujących talentów p rzez błędne wv­
chowanie, liai'lbienie wspaniałego mala~­
stwa p.rzcz wulgarny zachwyt i rnarn0-
lrawstwo dcskonalej he.1baty p ··zez nie­
umiejętne przyrządzanie. Dziwni luliz' 
ci Cllinczycy - zroblli sobie z burszty­
nowego napoju sztukę. podzielili na epo­
ki jak my lite~·atur~ i teatr. Oył więc 

etap herbaty got.owanej, ubijanej i pa­
rzonej, a różne sposoby przyrządzania 

w:v·rażały d 11cl1 czasu. w którym je sto­
sowano. Wspo'nie z religią i e tyką pre­

zentowały posób widzen.ia ~wiara i na­
tury. 

Współcześni. poclniósJs zy głC>w y znad 
b iu rek z parnjącą szklanką i kanapką z 
a 1cesonem, zapytają : po CC> te d ziwac­

twa i komplikacje. skoro wszyscy p ijemy 
to samo? Cierp1 lwy człowiek Wschodu 
i na to pytan ie ma goto•1n~ odpowiedź. 

Konfucjusz powied-zial: .. Człowiek ni­
czego n.ie ukryje··.· Najdrobniejsze prze­
jawy życia codziennego mówią o idea­
łach rasy tyle samo. co porywy filoz0-
fii i poezji. K rój i kol o r ub rania . po­
s tawa I sposób clrndzenia, kuchnia i 

kultu ra jedzen;a - wszystko to może 

s tać się wyrazem osobowości twór czej. 
Tych sprnw nie można lekceważy(·: nie 
mamy bowiem prawa 
piękna. póki sami n ie 
piękni. 

zbliżać się do 
staniem' si ę 

(jon) 

J<:AKURA 1< 1\.KUZO : .. K ~ i f'g a he r hal)'". 
Państ"ony Instytut Wydawnic'l. ~' . W ar­
sza" a 198i;. 

jej ks iążce pogląd, że ląd lE'n isL­
n ia l w niedalekiej przeszlo:foi. Jego 
zdaniem Ziemia Sa nnikowa istnieje 
i jest wciąż terenem ożywionej d.zia­
ł a lności wulkanicznej, a tcmper~tura 
jest tam dużo wyższa niż w są­

siedztwie. Sam ląd nie jest \\·iclocz­
ny, gdyż unosi c;ję nad n im \\'iecz­
ny luman mgly. 

Tam właśnie mmnuly tn 'l•gły 
przetnn.1 ć niemal do czaSÓ\V wspól-

czesnych. Wyspy Arc:h ipelngu Nowo~ 
yberyjsk.iego obfitują w szczątki 
kości mamutów Potwierdza to teo­
rię ba.dacza T olia, że na północy, w 
~pecyficznych warunkach wulkanicz­
nych, mamuty mogły przetrwać zna­
cznie dłużej . W 1948 roku po1gląd 
Tolla znalazł potwierdzenie w pra­
cach Stiep::mowa z Instytutu Ark­
tycznego. 

Za tydzic11. o kataslrofie w tajd.ze i 
teorii odwiedzi n kosmitów. (dik) 
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CZ\VARTEK 11.06.87. 
Program I 

10.55 . Ms-za .:, w. w Szczecin ie. 
16.25. Dla mL dych widzów: „Adres : 
Polska". 
16.50. „Szerszenie w u lu" (5) - se­
rial CSRS. 
17.15. Te leexpress. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dtiennik. 
20.00. „Kaz" (1) - serial USA. 
21.15. Jan Kiepura gwiazda 
pierwszej wielkości. 
22.05. Tel. film dok. - „Eugeniusz 
Kwiatkowski". 
22.40. DT - Komentarze. 

Program II 
17.30. Pół godziny dla rodzin) . 
18.3u. Magazyn sportowy „As". 
20.50. „Sląski Homer" - reportaż. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Teatr TV: „Jak sobie nie­
któr a biedota wyobrażała niebo". 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK 12.06.87 
Program I 

8.55. Spotkanie z młodzieżą na We­
sterplatte. 
16.20. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Piątek z Pankracym. 
17.15. Teleexpress. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ,,Noce i dnie" (1) - polski 
film fab. 
22.15. „Le~" - magazyn społ.-praw­
ny. 
22.40. DT - Komentarze. 
23.15. „Historia Wietnamu" (1) 
franc. serial dok. 

. Program Il 
17.30. Jak uprawiać sport? 
18.30. „Swietność Saksonii i chwała 
Prus" (7) - serial NRD. 
19.30. Galerie świata: „Muzea Cze­
chosłowacji" - dok. serial CSRS. 
20.35 . Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Zamek królewski w Warsza­
wie" - film dok. 
22.15. „Kiedy każdy dzień był świę­
tem" - film fab. USA. 
23.55. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA 13.06.87 
Program I 

8.15. Tydzień na działce. 
9.00. „Latający Holender" oraz film 
z serii „W 80 dni dookoła świata z 
Willym Foggiem". 
10.30. DT - Wiadomości. 
12.15 . . ,Bariery" - program dla nie­
pcł nos prawnych. 
13.45. Wędrówki dalekie i bliskie: 
„$Jadami Wiki n ~ów" - duński film 
dok. 
15.15. Antaogia dramatu powszech ­
nego: Ale'fsiej Arbuzow - „Opo­
wieści starego Arbatu1

' . 

17.15. Teleexpress. 
17.55. Popołudnie z X Muzą. 

. 30 maj a w Grajewi e rozegr an o w o­
Jcv.;ó d:.kie zaw ody w stnei an iu z b ro­
ni malok at1browe j , w ktr1r J.1ch. startowa­
li~ cl ruż11n 11 LOK-owslde. W ld asyf ika ­
?JI drużynowej zwycłężuia eki pa Łom­
zy p rzed Zambr owem, KoLnem, W yso­
k iem M a zowieckiem. G ra jewem. 

W konkurencji kb ks 3X2() strzaiów w 
kategorii j u nioró w _p1erwsz~1 by t An­
drze j W ieczorek z f,omżlJ p rzed P io­
trem Sasinow skim t .Janusze m Bqczy­
kiP.m - obaj z zambro w a. W k atego . 
rii seniorów wygrat Andrzej Bag.i11-
ski z Łomży przed Ste; rr..n <>m Szcześnia 
kiem i Zbigniew em Parzuch.em z Zam­
browa . Z j uniore k >ia j Lep ie j st rzelala 
ALicja D y m er ska z Z ambrowa. która 
Pok on a i a Dorn ę SLi wowskq z ł omż11 i 
Bożenę Mrówkę z K o tn a . a w.fród se­
niorek wygrala Danu ta Br:os t ow:>ka z 
ł,omży prze<l Barbn1q I t 'Ji11!"ka z Zam­
browa t A tinq K opacz z K otna. W 
konlcurenc ;i i h-bl\.~ bo str:::al1iw leżqc 
wśród seniorctk ::wvc ę::ila Danuta Brzo ­
stowska przed Bm.barq Laptńskq i ALi­
nq Kopac:::; po.fród ittniore l~ wygrata 
Alicja L!1mcrska pr:cd Dor o tq S~wow­
skq i Bożeną Mrc1 wka, a wśród junio­
rów - Andrzej Wlec":o rek p rzed P io­
trc.>m Sas111ow.-·kim i Grzegorzem Kul e­
s:::q ( Lomża). natomiast w.fród senior<'> u; 
MJC t n ie}sz.11m okiem wykazał' się An­
clrzej Baąi11ski , ktoq.1 WJ./ przeciztl Z b io­
nir?u.,a Par:::11cl1a i Stanisława Szcześ-
1tinka. w konkurencji pd ( pistolet do­
w Ln ;1 ) w kat. j u niorów najle psz11 b y l 
I,ob<>rt Sobociński z Łom:::y. 1aórJ.1 po . 
ko nut A n 'irzeja Fendera, rownież z 
Lomżu, i J<a :imi„r:a ICuLisio z Kolna. 
a 11 śród \e11ior<Jw Andrzej Sasinowsld 
::: Zambrd1ra 111,-or:::ed:H K r zysztofa 
S:::u ),luka. z WJ•so/dego Ma:owieckieqo 
i .J oia Nicnalto wskieqo z Lom:::y. N ato­
ma l w kat ng orii psk. (l)istoL<' t sutwct­
k owy kobiet) wśród ju.11lorel~ 1l'J/!71'Ctlrt 
Matc1or=ata Hutl<:uwskn :: l..omż1 1 orzeci 
Edyta .Staclmtk z Znmbrowa i Rcnatq 
Naclolnq ? Kolna, a w:-.rod seriforelc -
El ..:.bicta J<on opko z L0m:t 11 przecl J oan­
ną. Fedorowicz z 7.mnb,-u11.·a t Danut11 
Morr•/1(!11 ,f: ą ::: Kotna. . l 

Na clwrn k l r>j/.;.i pr:<?J :nl..:01/c-:, nLl'lll 
rozg r ywek A klas.11 seniorów w pllce 
no::n c.> j nic n as t qpibJ żadne zmianu w 
tabel !. Or::.e i Kotno w11qraŁ u ~ie b ic.>. 
Po z.ac!ę tym pojedynku. z Uniq Cir>clw ­
nowte c 4:3. Natomiast po: ostati tJI etc.>n 
denct clo a wansu :clob11li punk111 wttL·· 
/~owerem: Wctnnia - Zi<'ln?Wlt 3:0 v o .. 
R.uch - S nzotniki 3:0 vo. Po:ost11~c> w11-
n~ki: C zarni - Sol\olu 2 1. Górki · s~1n ­
nwwo - Spar ta 1. 1. B a rcf:o cie/\.(I w11• 
~apo 1 t:iada .się w pr:::edost ain;<> j kn l r• c·,, 

18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 
20.00. „Noce i dnie" (2) - polski 
film fab. 
21.45. „Czas". 
22.10. DT - Komentarze. 
22.45. Sportowe r ytmy tygodnia. 
23.20. DT - Wiadomości. 
23.30. Kino Nocne: „Coś dla ciała" 
- austral. film fab . 

Program Il 
15.00. Halo, komputer . 
16.30. Spektrum. 
17.30. „Początki kina" (4) - ang. 
serial dok. 
18.30. Teatr TV: „Pan Tadeusz" (reż. 
Adam Hanuszkiewicz). 

21.10. „Podróże" (1). 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Podróże" (2). 
22.10. „Zulus Czaka" (9) serial 
ang. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA lł.06.87 
Program I 

7.25. Wszechnica rodximy wiejskiej. 
7 .50. „Po gospodarsku" - magazyn 
spraw wiejskich. 
8.20. „W pustyni i w puszczy" (2) -
po~ki film fab. 
9.55. Transmisja Mszy świętej z 
Placu Defilad w Warszawie. 
12.55. Koncert życzeń. 
13.40. Teatr dla dzieci: „O Zwyrtale 
Muzykancie". 
16.05. Antena. 
17 .OO. Teleexpress . 
17.10. Transmisja z pożegnania pa­
pieża Jana Pawła II. 

, 19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Ostatnie dni Pompejów" (3) 
- serial wŁ 
21.30. Pegaz. 
22.50. Sportowa niedziela. 
23.25. DT - Wiadomości. 

Pro~ram II 
12.15. Jutro poniedziałek. 
13.30. Zwierzęta świah: „ZOO w 
San Diego" - franc. serial przyrod. 
15.25. Kino Familijne: ,.Hendersono­
wie" (10). 
16.10. „Kino-Oko". 
17.15. Ryszard Chruszczyński o so-
bie. · 
18.00. G-0dzina z ... 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
20.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia . 
21.45. „Blisko, coraz bliżej " (10) 
serial TVP. 
23.05 . . Wieczorne wiadomości. 

s~rintem przez boiska 
(14 c::.erwca) p o jed ynek pomiędzy War­
mią i O r t em , który po winien c h y ba 
wyJasni.ć sprawę awansu do lcLasy mię­
dzywojewódzkiej . 

l . War m i a 
~. Orzeł 
.i. R uch 
„. Sparfa 
J. Gnia 
.;. Cza1·nt 
, . <...iorkt Sypnie wo 
11 Ziemovtt 
!:I. Sokół 

.u . .Smotnilci 

16 
16 
16 
16 
16 
16 
16 
16 
lb 
16 ; 

27 
26 
26 
18 
1 5 
14 
11 
9 
7 
7 

72:18 
50:24 
41:18 
33:27 
54:37 
31:41 
41:61 
29:59 
19:49 
21:61 

W środę, 3 czerwca lJr . w Łomży ro­
zeyrano final wojewuUzki puch aru 
1-'o lsld w piłce nożnej. Na su..oim b oislctt 
LKS Łomża uLegt Gromowi z Czerwo­
nego Boru 2:4 (2: 0). Brctm1-:1 dLa zwy­
ctęzców zdob y Li: Adamc::ylc - 2 oraz 
Poc:.tewski i Stańczyl~ l\aiomiast aLu 
LKS-u: Ciszewsl~i i Dqbrowsl~i. 

* W dniach 1-2 czerwcct br. w Locl:::i 
odbyt się ogotnopoLski tui nic) klasy fi. 
kacy)ny Polskiego Zwtqzku Zupasnicze­
go juniorów d o Lat 17, ktury mtat ttll 
ceLu wyłonienie szerol~iej l<:adr.1.1 na tur­
ntej przyjaźni w N RD Wsród 105 sta1-
tujqcych zawociników, wytypowanych 
prze::: Dziat Szk.o Lenia P L.L. oraz trene rn 
kadry R yszarda ScigaLskiego, o naro­
<lowe szlify ubiegaLi. si~ trzej zapasnic11 
Hudowtanych Łomża: .Anu.r::ej Sacha­
rzewskL, Mieczyst aw l'a1 zych i Jan Ko­
:,cieLecld - wszy scy uczni,o wie zespoi u 
~zkót Zawodowych n r 2 w Łomży. Na 
macie w Lodzi z wy1'lteiii0neJ trój/" w 
siLnej stawce zawoa.n1ku w ( tl. wadze i4 
l\.g ) wywalczył Il mi.eJ::ce, tullL sam.i/HL 
kwal!fikujqc szę do s :e <J/.:ieJ ltal•f!J 
Polski. 

* w ubieglq sobotę i ni.ed::telę w saLi 
ZSE w Lomiy roz egrano w ra­
m.ac h. V Łom_y11ski.ch L"lli .':>)on.u ttu -
niej tenisa stol oweqo o (..rand P n.t 
„ S t artu" . W kategorii. cl:ie Wt"Zqt mto<,­
szych wygrała J oanna Kusyle z SP 1 
w Łomży p rzed Barburą Stan! urską z 
Drozdow a i Martą Du<lel;; z SP I ti: 
I,,omży. W t ej same) k.alegc.. rii wie lw­
we j wśród chłopców najLepiej spisai się 
Maciej Tar nacki z SP w Piqtnicu , kto­
ry wup rzed zU Macieja Dob 1 owo ts/Gic!JO 
z SP 5 w Łomży i B oguslr1wr1 Witlcow-
kiego z SP 7 w Łomży . Wsrocl d::i<>·w­

czqt starszych t r himfowala Hcnnta Mo­
„a r ska z SP 5 w Łomż"1.I p r :r1 d A n n q 
C:o<.l.tewską z SP w R a k 0u.;le i Wio lettą 

PONIEDZIAŁEK 15.06.87 
Program I 

16.25. „Z wierzyniec" oraz film „Przy­
godt czterech przyjaciół" (4). 
17.1::>. Teleexpress. 
18.50. Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Krzysztof Za nussi, 
Edward Żebrowski - „ Miłosierdzie 
płatne z góry". 
21.55. ,,Muzyka o życiu i śmierci" · 
- tel. film dok. 
22.40. DT - Komentarze .. 

Program II 
18.30. Magazyn gier. 
19.30. Gwiazdy wielkiego sportu . 
21.00. Kalendar z h istoryczny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Bfografie: „Ludwik P asteur " 
(2) - fi lm CSRS. 
23.05. Robert Satan owski: „Rozmo­
wa o życiu" (1). 
23.20. Wieczorne wiadcmości. 

WTOREK 16.06.87 
Program I 

16.25. Akademia muzyczna. 
16.50. Wypr- f prof. Ciekawskiego. 
17.15. Teleexpr ess. 
17.40. Gazeta rolnicza. 
18.10. Telewizyjny informator wy­
dawniczy. 
18.50. Dobranoc. 
19.30„ Dziennik. 
20.00. „Fort Eureka" (1) film 
austral. 
22.05. Studio Sport. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program li 
17.30. Pół godziny dla rodziny. 
18.30. „Krucha ziemia" - ang. se­
rial przyrod. 
20.00. Powroty. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50 „Magia ekranu" (1) - wł. se­
rial fab. 
22.45. Robed Satanowski: „Rozmowa 
o życiu" (2). 
23.15. Wieczor ne wiadomości. 

SRODA 17.06.87 
Program I 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50. Dla d7Jieci: ,.Tik-Tak". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Relacja z pos iedzenia Sejmu. 
18.00. Studio Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Południe" - hiszp. film fab. 
21.40. Program rozrywkowy. 
22 .~0 . DT - Komentarze. 

Program li 
17.30. Pół godziny dla rodziny. 
18.30. „ABC" - teleturniej języko­
wy. 
19.00. „Przeboje Dwójki". 
20.15. Studio Sport. 
21.00. Robert Satanowski: „Rozmo­
wy o życiu" (3). 
21.30 . Panorama dnia . 
21.45. Osądźmy sami. 
22.30. Auto-mo to-fan-klub. 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

Dzieżgowskq z SP 5, a wśród chtopców 
starszyc h wygrał M aciej D e b r o wotski 
p rzed Jarosławem Stefan o wem i Slaw o­
mire"!11 G ockim - wszyscy SP S w 
Łomzy. W~ród rep rezentantów zakl.adó w 
pracy w k a tegorii k obiet wy-g rata Ew a 
G o ciLcwska z Wytwórc::::o- Uslug owej 
Sp~łdzie lni Pracy w S ze p ietowie p r zed 
B ozena A u german (również S zep ietow o) 
oraz Elżbietą Kaitclcq. z W V SP w Łom­
ży . Wśród m»żcz:uzn natomiast zwycię­
~yt ? b t9;tiew WOLfin owski z Urzędu Wo-
1ewodzkiego w Łomży p rzed F rancisz­
kiem Po tkowskim z W ojew6d:-1ciego z a­
ktad u Vs lug W o d nych w Łomży i Woj­
ctechem S ido r e m 2 Ło1n.żu. w turnie ju 
o twartym w kategorii ko biet zwyct~ż11-
ia J olanta Kur p iewska przed Ewq Po­
Lalwwskq i Krys t 11nq Jabionowsl~ą -
u;szystkie z Łomży , nat omiast wśród 
mężczyzn najLe pszy b u t T ad e u sz Zdzie­
nicki l~tór.IJ wyprzedzH Andr::eja Choj­
nou:skiego i W ojciecha W ysockiego -
wszyscu z ł~omży. Ogólem w imprezie 
wzięlo udzi.al 88 zawodni1ców. 

W tym samym termtnie w c:enconym 
Borze ro:::e9rano wojewódzlcie zawocly 
w Letnich sportach obronnych przygo'­
t~wane przez L O K i zarząd Wojewódz­
ki zs M P . S tart owatz uczniowie szl<:ól 
pon~dl?Ocf.s tatt'Owycll z województwa 
lomz11nskzego . W 1-\lns11fikacii qen1>raL­
nej zwyciężyła ekipa Wt1sokiego M a z. 
przed Zamb rowem, Kctnem i Łomżq. 

o/ wie toboju s:~afe;towym (3X./OO me­
tro1;0 z przes::kooami) zwycię?yło w u ­
~okie ~az. pr::ecl K o l nem. Zambrowem 
t . Lomzq, a w Pi;>szczegó Ln1JCh katego­
nac_11 wśrud kob iet - Łomża. wśród 
męzcz1:n - Kotno, wśród juniorów 
mloclsz1•ch t. junior6w - W~1solc ic Ma­
:::ow . w poJ<>clunku strze teckim najtep­
s::a b • la ekipa W11soki.ego Ma:owiec­
k1e90, kt,>ra tCJ.1przedzila zambr<'>w 
ł omżP, i Kotno, a w poszc::.c>qo l npcll ka~ 
t1!~ oriach · wśro<.l 1co b i.et i juniorów -
r.om±a, wśród juntorow m!o l ·:•/Cit - . 
7-ambrow, tcśróc! c:enioniw - w11so1cie 
1 Ia:o.~ ieckie ' :-' najciC'l.:au;s:.r•j konl.:u­
r1enn11, w l~tn1m tró)boju o b ronnum 
101eą pr:,•! tJowy Jraz r::ut oranatc.>1n i ' 
~! ::rtPn1~ >. : w11c1c.::ut') w.11sokie Ma:o-
1oteck1e pr::cd Kolnent. Zambroir>c>nt i 
I ~m::'.: c1, a w pos:c:eg..>Ln~«/1 J,o,~l.:urcn­
c.1ar11: k'-bll'IJ1 (1500 metruu;} Zc1L"wslrn 
Hdono :. Lom.:. .l/ i e-<ip<t Lum=11 .. s• 1110-

r::.~1 (:.onn m> Wios/nw Ci!tucl:h·1!iki : I\.ol-
1~.(l . i <•/<: pa ~v usokiego 111a-o w1<>c1.;1ego, 
;1111wr:11 mloc..si 1200 m) Lbi'J1l'<'t0 Kos­
sal~o u:-'>ki :: \_Vw:nk i.ego ~za:: r111 1t•ck «'90 
oraz Jt'fJO <lru :::t Hl 11 rrtc1nl'1'lt w:-,rocl jił ­
n io row (.'!OOO m ) Kr~uszt.of Ki :.1111olcc/c 
: Kolna :c swoją clru :'.: 1•11ri. 

ZOBACZCIE 
KONIECZ~IE 

+ W piątek, 12 czerwca - film 
amerykański w reż. Dana Curti­
sa - „Kiędy każdy dzień był świę­
tem''. Skomplikowana intryga osnu­
ta jest wokół zamordowania świad­
ka oskarżenia w procesie politycz­
nym. Podejrzenie pada na starego 
niemowę Alberta, z którym przy­
jaźni się 10-letnia Sara, córka ad­
wokata. Ojciec Sary staje w .obro­
nie Alberta. Na przekór wszystkim 
jest przekonany o jego niewinności. 
(Pr. Il, godz. 22.15). 

+ W sobotę, 13 czerwca - wzno­
wienie znanego starszym telewidzom 
„serialu"- teatralnego - „Pan Ta­
deusz", w reżyserii Adama Hanusz­
kiewicza. Wśród walorów widowi­
ska wymienić należy udział znako­
mitych aktorów, czołówki polskiego 
teatru. (Część I - „Gospodarstwo" 
- o go~z. 18.30 w pr. Il). 

J 
„Meteor" Ciechanowiec: 11- 14.06 

- „Sceny dziecięce z życia pro­
wincji" , pol., od 1. 18. 

„Roma" Grabowo: 13- 14.06 
„Epizod Berlin", pol., od 1. 15; 16-
-18.06 „Jak tr ucizna ", CSRS, od 
I. 15. 

„Relax" Grajewo: 12- 14.06 
„Czułe słówka", USA, od 1. 15; 15-
-17.06·.06 - „Purpuro\va róża z 
Kairu", USA, od 1. 15. 

„Oaza" Jedwabne: 13- 14.06 
„Con am{)re", pol.. od I. 12. 

„Wrzos" Kolno: 14-15.06 - .. Pa­
ryż-Texas" , RFN, od 1. 18. 

,,Millenium'' Łomża: 9-18.06 
„Nieśmiertelny", ang., od L 15. , 

„Październik'' Łomża: 12- 15.06 -
„_Ucieczka w n oc", USA, od 1. 18. 

„Naprzód" Mały Płock: 14-18.06 
- „Miłość, szmar agdy i krok odyl", 
USA, od 1. 15. 

„Saturn" Stawiski: 13- 14.06 
.,P ir amida strachu", USA, od I. 12. 

„Awangarda" Wąsosz: 13-14.06 -
„Srebrna m ask a", rum., od l. 12. 

„Wars0 Wysokie M~zowicckic : 
9- 14.06 „Na d Niem nem" (cz. I. 
II), pol., od 1. 12. 

„Kosmos" Zambrów: 9- 1-1.06 
.,Elektron iczny m order ca". USA.· od 
1. 15; 15-17.06 - .. A statek płynie", 
wł.-franc .. od 1. 15 

Wyrazy głębokiego współczu-
• t 

CIO 

Kol. MIECZYSŁAWOWI 
BRZOSTOWSKH:MU , 

Przewodniczącemu Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyinej 
Zrzeszen;-:J Hodowców i Pro­
ducentów Drobiu w Łomży 
z powodu zgonu 

iońy JADWIG ~ 

składają 
koledzy hodowcv z 

łomżyńskiego. 

. 
WOJ. 
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Wyrazy głębokiego wsrółczu ­
cia i szczerego żalu 

MĘŻOWI 
i RODZIN I~ 

zmarłej 

Kol. JADWIGI 
BRZOSTOWS!llEj 

składa 
Zarząd \\lojewódzkiego 
Zrzeszenia Hod owców 
i Producentów Drobiu 
w Łomży. 
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WEDłUG: 

OWIDIUSZA 

(fragmenty) 

MŁody żołnierzu, co pragniesz 
służyć i okryć się chlubą 
pod znakiem słodkiej Wenery ... 
najpierw - znaleź twoją lubą. 

N as tęp nie - zdobądź jej 
miŁość. 

Zdobywszy - umiej zachować. 
Cale działania zaczepne 
W edlug m oich rad 

przeprowadź. [. .. ] 

Wiedz, że owa piękno.~ć słodka 
nie zstąpi ku tobie z nieba 
na lekkich wiaterku 

skrzydełkach.· 
Znaleźć ją na ziemi trzeba.['. .. ] 

Ty, co kobiecej 1Jiękności 
s:i1,kasz wśród ziemskich 

padolów, 
nauc.:: się znajdować miejsca, 
gdzie obfity będzie polów .. . [ ... ) 

Znajdziesz kobiet cmlnych 
kroci e: 

tę - oszukać będ::iesz w 
stanie, 

tamta zajmie cię przelotni e, 
innej - dasz sw e miłowanie. 

Jako mrówki niosąc ziarno 
tworzą nieraz szyki cUugic 

i jak gdyby oszalaly, 
latają jedne przez drugie. 
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wiązywać kontakty mi·ędzy i:O:o0~„,·. !• ···:
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sobą, co jest bardzo teraz d. . łk • "'"- •• .~:. ••:°.0 0-;.-. 
• • • ' ą „ „.~. fi' ot,, •• 

wazne, bo iudzie 3eden na . ' , , , • •. • .... „. ~·.•· •„e1• • ••• „ . 
drugiego wiUdem patrzą i by . o rusa· . l :::„~ • ..--~:. ::~::·:::·:: 

• b' b • k e •• • • .... ~ ·· O il' • „ ty i ko na sie ie o rzucaii a- . „ • - •:. • ••• • •• „.„.·,; .. · 
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M oja propozycja idzie w tym Raz pewien ludzki stwór ·· 
kierunku, żeby nikt na ni ko- Który wyglądał jak napehtiony wór 
go nie sobaczył, a jak zoba- Zakochał się w r usalce 

Aie nieboraki ten dobrze wie 1 
• • • • ' 

podredakcyjna 

ekstrapoczta 
czy swoje nazwisko na liście 
w gazecie, które jest napięt­
nowane z racji na mówienie o 
bliźnich złego sl;owa, to się 
może opamięta i przestani e 
sobaczyć na bliźnich swoich i 
innych Ludzi. J eśii moja pro­
pozycja będzie przyjęta, wca­
le nie trzeba podawać nazwi­
ska kto wymyślii, bo nctzwi­
sko moje nic im do tego żeby . 
wycieraii sob ie dłoni o imię. 
Ja chcę być pomysłodawcą a­
nonimowym, który zosta j e w 
ukryciu podczas gdy inni się 
stosują do recepty pomysłu u­
mieszczonego w gazecie , zeby 
było lepiej [ .. :)." 

Nazwisko tylko do wia­
. domości ,podredakcji 
., t, 

•llllllllllllllllllllllllllllll l lłll l• 

swawolnik· 
Pewnemu rnŁodernu. człowie­

kowi swat ::ap1·oponowaŁ oże­
nek z atrakcyjną panną. XvHo­
clzi poznaii się i przypadLi so­
bie do gustu. Któregoś dnia 
udali się do teatrn. Rankiem 
u młodego mężczy:ny zjawH 
s ię jego przyj acieL i pyta: -
Z k im byleś wc~oraj w tea­
trze? 

- To jest moja narzeczona 
- odpowiada z du.mq przy-
szły pan młody 

- Co? - w ola ze zcl.:iwie· 
niem pr:: yjac iel. - Cz:lowielcn, 
opamiętaj się, przecież z nią 
żyło póŁ m iasta! · 

Przerażony m locl y c:;lowiek 
biegnie do sw ata i kr zyczy z 
oburzeniem: - Z k im mnie 
pan chciałeś swatać , 'z „. 1iią 
żyło przecież pót m.iasta! 

il swal mu na to: - 'l~eż inz 
miasto, ws:ystkiego si<'dem t !J· 
sięcy niieszkaficów! 

~ ' l i \ I 

Ze rusaŁka mu odpowie: nie 
Więc nie stara się o jej względy 
I ha.muje swoje milosne zapędy. 

Nota biograficzna: Zbigniew Iwaniuk, ul. T. Kościuszki 9, 
11-520 Ryn, woj. suwalskie. 
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- Siostro Klaro, proszę zapisać: pacjent kwitnie, jutro może 
wracać do clomu. „ICI PARIS" 
ll•llllliCUUiillill~ii &UUUUUUUUlllllWI 

WIESCI PONADGMINNE -
Z wolcnnikom zlrndo\van ia 

u nas drugiej Japonii śpieszę 
donieść, że prawdopodobnje 
nic z tego nic będzie. Do ta· 
kiego wi,tioslm doszedłem po 
zapoznaniu się z pewnym au· 
tenty<'znym wydarzeniem, ja­
kie miało miejsce w Tokio. w 
lutym br. Otóż zjawił się tam 
pe·wicn przemysłowiec fran · 
cn-.:kt. po długiej i pełnej lot· 
niczyl'h prZ(''>iaclck podróży . 
Go ~'odarze przyjęli go nad 
wyraz serdecznie, po cz~ m . 
ju~ w hotelu, szef ekipy ja­
pońskiej powiada: „Skoro ma.­
my pracować efektywnie, mu­
si pan wypocząć. Proszę iśc 
do s\vojego połrnju i wypoczy­
"'ać. Czeka my na pa na tuta j 
na holu. za d\.\'a<1 1i<·~c·ia mi · 
n ut." 

Gotów jestem przy~iąc, że 
nic ma. Polaka, który po u· 
słyszeniu czegoś takiego nic 
pomyślaby sobie, że to pew­
nie żart i Japońce robią z nie­
go balOna. Tymcza.~em po­
myślność tego kraju opiera 
się właś11ie ha takich żartach. 
Związki zawodowe walczą o 
'zmniejszenie ilości dhi wol­
nych od nracy, ba, nawet sa­
mi pracownicy dobrowolnie 
rezygnują z urlopów dłuższych 
niż tydzień w roku. A \t nas 
z okazji Swięta Pracy zafun­
dowaliśmy sobie trzy dni wol· 
nego. Zbudować · zatem może· 
my raczej drugą Laponię niż 
Japonię, opartą na ćwierćprzc · 

worlnika <'h i - co na,jw.v·i.<•j -
pół tra nzystnr~ eh. 

KOMENTATOR 

tl z urzędowej 
1ublicy 0111oszeń 
„Komunikuję n iniejszym, że 

na moje apelowanie o przy­
bycie w celu posprzątania na- . 
szego podwórza przyzakłado­
wego zjawiło się 6 osób zało­
gi (sł-0'..v.nie sześć), co jest ob­
razą dla całości i dobrego i­
mienia nas-zych pr acowników. 

I
~ Być może spowodow ane to zo­

stało złą pogodą, lub innymi 
czynnikami zewnętrznymi , to· 
też apel ów ponawiam jeszcze 
raz, licząc, że t ym r azem za­
łoga stawi siq w komplecie. 
Kto n ie przyjdzie, wystawi so­
b ie świadectwo odnośnie swo­
jej aktywności społecznej oraz 
wyrobienia obywatelsk iego i 
p racowniczego. Najbliższy ter­
min sprzątania: sobota. 25 IV 
87. Licząc na ofiarną a ktyw­
ność oczeku jem y wszystkich o 
godz. 9.00 rano. 

Z-ca. dyr. ds. organizacy jnych." 
(podpis nieczytelny) 

. .., ' " Ł ,o I• 

uniwe1sałna 
turożba. tyyoanLa 

Tydzień jak. tydzień, ale na 
w szeiki wypadek t rzymaj się 
z daleka od kieliszka. Nie 
wierz k.oLegom , kiedy powie­
dzq , że wypijecie najwyżej po 
jednym. Jeśli tyiko zaczniesz, 
n ie skońc~ysz wcześniej niż o­
kola soboty 

KASSANDER 

a1n111nnnmnnm11111ssnnm 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

KURCZA • • • 1evo mac, 
Starą kurę obrać z pier za. 

utłuc wałkiem na pieńku, du­
sić w wyżymaczce przez oko­
ło pół doby. Posolić, obśmie­
tanić mąką, zapiec w ognisku 
na czarny kolor. Podawać na 
cynowym półmisku. ' 

GOSPODYNI •. 

\ 

• 

pow,szechn1j 
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POZIOMO: 1) do majenia, 031 strój kobiecy, luźny. ozdob 
7) miara drogich kamieni, 8) ny kaftanik, 5) hazardowa gra 
w rękach żołnierza, 9) ciecz w karty, 6) m~rokańska me· 
bardziej toksyczna od sarinu. tropolia. 
10) niewielka ozdoba ścienna. (GENTO, 

PIONOWO: 1) miastO i port . Wśród Czytelników. któr.t} 
w Celebesie Płd. (Indonezja). w ciągu 10 dni nadeślą pra· 
2) miasto w Chinach, w Kot· widłowe rozwiązania, rozloso· 
Linie Dżungarskiej, 3) poran· jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 21187 

POZR>MO: mebel, Kalahari, dront, maszkara. stop~ ba­
r on et, krwotok, palto, Stefanek, nitka, klamerka. jurta. 

PIONOWO: karawana, paszport, gagatek, l\Iidas, błoto. 
Litwa, trojanek, piosenka, trzepak, "OW6j, Luter, Osaka. 

Za popr awne rozwiązanie krzyżówki kstą?.ki wylosowali: 
ADAM BIELA WSKI (Warszawa) DANUTA l\IIKULSKA 
(H.ajgród) i MIECZYSŁA \V SŁABINSKI (Goniądz). 
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